
ONZ i rzgd polski organizatorami
międzynarodowego seminarium w Warszawie

Sytuacja dzieci
i problemy wychowania

WARSZAWA (PAP)
W dniach 6—19 bm. delega ci 25 krajów europejskich i

przedstawiciele szeregu organi za-cji międzynarodowych obra­
dować będą w Warszawie nad problemami związanymi z

wychowaniem dzieci i zagwarantowaniem należnych im
praw do nauki, odpoczynku, opieki lekarskiej itd. Organi­
zatorami tego wielkiego ogólnoeuropejskiego seminarium
są: Organizacja Narodów Zjednoczonych i rząd polski.
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Warto przypomnieć, że sy­
tuację dzieci' w różnych kra­
jach omawiano na XIV sesji
Zgromadzenia Ogólnego ONZ
w 1959 r. Uchwalony -został
wtedy specjalny dokument,
noszący nazwę „Deklaracja
praw dziecka”. W opracowa­
nie deklaracji szczególnie
wielki wkład wniosła delega­
cja polska.

W czasite warszawskiego se­
minarium dyskutowane będą
m. in. takie sprawy, jak o-

bo-wiążki rodziców, opieku­
nów i państwa wobec dzieci
— f sposób, w jaki są wciela­
ne w życie, realizowanie obo­
wiązku szkolnego, zapewnia­
nie możliwości wypoczynku i

rekreacji, sprawy opieki1 le­
karskiej, rozwój szkolnictwa i
lecznictwa dla dzieci, upośle­
dzonych fizycznie lub umy­
słowo, problemy wychowania
pozaszkolnego.

Wobec zarysowującego się odprężenia

:■<

d rezygnacji do paniki
oscylują

nastroje w Bonn
Rozmowy prez. Wioch z Aden2uerem i Luehkem

BONN (PAP)
Przebywający z oficjalną

wizytą w JJiemczech zacho­
dnich prezydent Republiki
Włoskiej Antonio Segni
przeprowadził w piątek
ponowne rozmowy z pre­
zydentem NRF doktorem
Luebke i kanclerzem Ade-
nauerem. Strona zachod-
nioniemiecka — jak
świadczy o tym przemó-

Wicepremier
Stefan ignar

przyjął ministra rolnictwa
Stanów Zjednoczonych
Omlle Freemana

WARSZAWA (PAP)
/ Wiceprezes Rady Mini­
strów Stefan Ignar przyjął
.W piątek, 2 bm. bawiącego
'w naszym kraju ministra
rolnictwa Stanów Zjedno­
czonych Ameryki — Orville
Freemana i jego najbliższych
^współpracowników.

W spotkaniu uczestniczył
tninister rolnictwa —

;pzysław Jagielski.
Obecny był ambasador

AJSA w Polsce — John M.
Cabot.

W czasie rozmowy wice­
premier Stefan Ignar i mi­
nister Orville Freeman do­
konali wymiany poglądów na

niektóre węzłowe problemy
rolnictwa obu krajów. M. in.
poruszono zagadnienie stru­
ktury agrarnej oraz sprawę

■wymiany doświadczeń
dzy Polską i USA w

sie nauki i praktyki
Czej.

Na kolejnym spokaniu
kownictwem resortu rolnictwa

goście amerykańscy interesowa­
li się przede wszystkim rozmia­
rami nakładów inwestycyjnych
,W naszym rolnictwie oraz glów-
hymi kierunkami inwestowania,
jak również rozwojem przemy­
słu pracującego dla potrzeb rol­
nictwa.

Tego samego dnia min. Free-
knan złożył wizytę wiceministro­
wi handlu zagranicznego
buszowi Burakiewiczowi,

Mie-

mię-
zakre-
rolni-

r kie-

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!
We Wrocławiu powstaje
antropolog iczna świata
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W ZBURZONYM SKOPIE

Na zdjęciu: na gruzach
własnego domu mieszkan­
ka Skopje opłakuje stratę
najbliższych.

CAF

*

BELGRAD (PAP)
W nocy z czwartku na pią­

tek oraz w piątek rano stacja
sejsmiczna w Skopje zareje­
strowała dalszych 13 słabych
wstrząsów.

Agencja Tanj.ug podała, że

ze zniszczonego miasta ewa­
kuowano dotychczas około 100

tysięcy osób. Ci, którzy pozo­
stali mieszkają w namiotach
lub pod gołym niebem w par­
kach.

POLAK?
(BN-T PAP)

Zakład Antropologii PAN we Wrocławiu pracuje obecnie nad mapą antropologicz­
ną Europy i świata. Całe to wielkie i ciekawe przedsięwzięcie wykonane zostanie
w ciągu 15 lat. Mapa taka — będąca jednym z elementów badań antropologii etnicz­
nej — ma na celu wyjaśnienie procesu powstawania ludów .(etnogenezy) w cza­
sach obecnych.

Nadal zbyt mało opadów
I1

1

WARSZAWA (PAP)
W centralnych i wschodnich rejonach kraju oraz częściowo na zachodzie sprzęt

zbóż już zakończono. Na pozostałym obszarze, zwłaszcza
zbiory pszenicy ozimej i zbóż jarych.

Tegoroczne prace żniwne
przebiegają w trudnych
warunkach, upalna pogoda
przyczyniła się wprawdzie
do sprawniejszego sprzętu
zbóż, jednakże z drugiej
strony, spowodowała wy­
jątkowe spiętrzenie prac
żniwnych. Natomiast brak
opadów zaczął zagrażać
roślinom okopowym, wa­
rzywom i łąkom.

Pierwsze większe opady
deszczu, przeważnie po­
chodzenia burzowego, wy­
stąpiły dopiero pod koniec
lipca. Nastąpił również wy­
raźny spadek temperatury..

Wrocławscy antropologowie zakończyli już pracę nad
maDą antropologiczną Szwajcarii, które prowadził świa­
towej sławy uczony prof. Jan Czekanowski. Wykonano
już także mapy Grecji i Korei Północnej. Kończy się
opracowywanie mapy Finlandii i Irlandii, Obecnie, an­
tropologowie zbierają dalsze materiały.w wielu krajach,
między innymi w NRF oraz w Kongo i Sudanie.

Zakończone są także prace nad mapą. Polski. Na pod­
stawie 72 pomiarów wykonanych na każdej spośród zba­
danych 150 tys. osób dowiedziono, że Polacy posiadają
najwięcej cech laponoidalnych i nordycznych'. Cechy te

równoważą się u nas. Następnym składnikiem antropo­
logicznym występującym u Polaków jest składnik śród­
ziemnomorski, a w najmniejszym stopniu (ok. 3 proc)
składnik paleouropeidalny.

Dominujący w Polsce element laponoidalny charakte­
ryzuje się niskim wzrostem, krępą budową ciała, okrągłą
budową głowy, szeroką twarzą i szerokim nosem, ciem­
nymi piwnymi oczami i czarnymi włosami.

Występujące na drugim miejscu typy nordyczne od­
znaczają się natomiast wysokim wzrostem, podłużnym
kształtem głowy, wysoką twarzą i wąskim nosem, jasno­
niebieskimi oczami oraz blond włosami.

wienie wygłoszone przez
doktora Luebke na przy­
jęciu wydanym w czwar­
tek wieczorem na cześć
włoskiego gościa — stara

się usilnie podkreślić, ja­
koby w stanowiskach
Bonn i Rzymu wobec po­
rozumienia moskiewskiego
oraz dalszych ewentual­
nych porozumień Wschód-
Zachód nie było większych
różnic.

W istocie goście włoscy
mieli z naciskiem ostrzec
Bonn przed zajmowaniem
w dalszym ciągu negatyw­
nego stanowiska wobec ta­
kiego porozumienia pod
pretekstem, iż oznaczałoby
to międzynarodowe uzna­
nie NRD. Ponadto zapew­
nienia strony niemieckiej,
iż zawarty w styczniu
traktat francusko-niemiec-
ki nie jest skierowany prze­
ciwko pozostałym partne­
rom w Europie Zachodniej
nie przekonały bynajmniej
strony włoskiej. Prezydent
Segni miał szczególnie
uprzedzić Adenauera przed
zbyt ścisłą współpracą z

generałem de Gaulle’em
w obliczu stanowiska
mowanego przez tego
tniego wobec układu
kiewskiego o zakazie
świadczeń nuklearnych.

W tej sytuacji rząd Soński
— przyznają zachodnionie-
mieckie kola polityczne —

znalazł się w ślepej uliczce.

Nastroje panujące w Bonn —

stwierdza biuletyn prasowy
SPD — oscylują od rezygnacji,
poprzez nerwowość i nieczy­
ste sumienie aż do paniki;’.
Rząd bońslci żywi obawę, że

fala zarysowującego się od­
prężenia w stosunkach
Wschód — Zachód przejdzie po
prostu ponad głowami boń-
skich polityków zimnej woj­
ny.

zaj-
osta-
mos-

do-

tygodnia

Nawet na- ulicach

Istambułu można spot­
kać „Warszawę”.

Foto-AR

tydzień

Ol-

na północy Polski, trwają

MIĘDZYNARODOWY
CAMPING NA HELU

W przepięknym nadmorskim

krajobrazie Półwyspu Hel­
skiego wzdłuż trasy do Włady­
sławowa do Juraty rozłożyły
się na campingach liczne gru­
py turystów z NRD, CSRS,
Węgier, Francji. Na zdjęciu:
jeden z samochodowych cam­
pingów pod Kuźnicą na Pół­
wyspie Hel.

Foto — Jan Kopeć

W ciągu najbliższych dni
— jak zapowiada Rolmet
— nadal będzie ciepło.
Temperatura średnia ok.
22 stopni. Zachmurzenie
będzie nadal niewielkie lub
umiarkowane ze skłonnoś­
cią do burz.

Z wyjątkiem powiatów
podgórskich, sprzęt zbóż w

woj. krakowskim został w

zasadzie zakończony. Obec­
nie wszystkie siły i środki
koncentruje się dla szyb­
kiego wykonania podory-
wek i siewu poplonów oraz

sprawnego przeprowadze­
nia omłotów.

Wykorzystując sprzyja­
jące warunki po ostatnich
deszczach pracowało w

wielu wsiach od świ­
tu do nocy przy pod-
orywkach. Wprost przykła­
dowo wykonali, to ważne i

pilne zadanie chłopi ze wsi
Babice (pow, Chrzanów),
Żarnowiec (pow. Olkusz) o-

raz we wsiach północno-
wschodniej części pów. Dą­
browa Tarnowska. Zaorali
oni ponad 80 ha ściernisk.
Wręcz odmiennie, przedsta­
wia się sprawa w powia­
tach: Bochnia, Brzesko i
Miechów, gdzie ziemia na­
dal schnie.

. W ślady GŚ Krzeszowice,
która przez 3 lata nie zdo­
łała uruchomić maszyny do
czyszczenia ziarna, poszło
szereg innych GS-ów, m.

in. Bystrej (pow. Sucha),

Chełmca (pow. N. Sącz) oraz

Rabsztyna i Pilicy pow.
Olkusz). Nieczynne są tak­
że maszyny do czyszczenia
ziarna, stanowiące własność
kółek rolniczych, we wsiach
Wierzćhówka (pow.
kusz), Grodkowice (pow.
Bochnia) i Poręba (pow.
Chrzanów).

*

8 września

2 tys. delegatów z woj. krakowskiego

Plon nieaienttft pton!

centralne dożynki
w Warszawie

W. 19 rocznicę wybu-
u Powstania War­

szawskiego delegacje
organizacji politycznych
i społecznych złożyły
wieńce na Cmentarzu
Wojskowym na Po­
wązkach na grobach
żołnierzy poległych w

1939 i 1945 r. oraz na

grobach powstańców w

kwaterach AK i AL.

CAF — fot. 'Miedza

Po powrocie z kosmi­
cznych szlaków Walenty­
na Tierieszkowa spraw­
dza w swojej fabryęe —<

Jarosławskim Kombina­
cie Tekstylnym —

„ziemskie” umiejętności
tkaczki. Próba wyszła
doskonale...

Wiecie co to jest gra poglądów? No to do­
brze. Mnie to jednak bynajmniej nie peszy,
a także nie powstrzymuje przed podaniem
przykładów tejże gry...
TZolega starszy referent od pewnego czasu

ł*-zaćhowywał się w sposób poddający w

wątpliwość słuszność zajmowania przezeń
wyż. wym. stanowiska. Zadania swe wyko­
nywał niedbale, do interesantów odnosił się
w sposób dający wiele do myślenia, popadał
nieraz w zadumę nad st. referenckim biur­
kiem, a nawet sporządzając bilans wpisy­
wał po stronie „winien” to, co powinno być
wpisane po stronie „ma”. Innymi słowy —

ewidentnie opuszczał się w pracy. To zro­
dziło w przytomnym umyśle jego szefa myśl
niewątpliwie słuszną, a mianowicie — myśl
przeprowadzenia ze starszym referentem za­
sadniczej rozmowy. Tym bardziej, że prze­
cież zarobki kolegi starszego referenta mu-

siały w tej sytuacji wykazywać tendencje
zniżkowe.

Rozmowa została przeprowadzona, po czym
szef w swym bystrym umyśle doszedł do
wniosku, że jednak z kolegą starszym refe­
rentem musi dziać się coś niedobrego. Do
identycznego wniosku doszli również w

swych nieco mniej od szefowego bystrych
umysłach koledzy referenci, a nawet jedna
stenotypistka. Z tym tylko, że pomiędzy
szefem, a jego podwładnymi zrodziła się
właśnie gra poglądów.

Szef uważał, że zachowanie się kolegi star­
szego referenta jest następstwem załamania
psychicznego, będącego rezultatem niewątpli­
wie trudnego dzieciństwa, co — jak wia­
domo — poicoduje pewnego rodzaju reper­
kusje w wieku dojrzałym. Natomiast kole­
dzy referenci, a nawet jedna stenotypistka
reprezentowali pogląd, iż po prostu za takie
pieniądze nie warto się wysilać, a w związku
z tym podniesienie gaży koledze starszemu
referentowi stanowiłoby godny uwagi bo­
dziec zainteresowania go pracą.

Teraz już wiecie co to jest gra poglądów.
Nie wiecie tylko, że kolega starszy referent.
kupił sobie tymczasem motocykl marki
„Jawa”-750.
Przykład podobny dotyczył także niejako

panny Ewy, która była wprost nieocenio­
ną siłą biurową, lecz niestety tylko do pew­
nego czasy. Czas był wystarczający na- to,
by fakty takie jak: przejmowanie prywat­
nych listów zastępcy kierownika, czy też
mylenie kont zakładu pogrzebowego z przed­
siębiorstwem deratyzacji, co spotćodowało
ponoć perturbacje w zwalczaniu szczurów
z jednej oraz w wykonywaniu ostatnich po­
sług z drugiej strony, a wiec — by fakty
takie mogły być przez następny pewien czas
tolerowane. W końcu jednak kierownik dzia­
łu postanowił w sposób oględny dać pannie
Ewie do zrozumienia, że tak dalej być nie
może, a przynajmniej nie powinno, tym bar­
dziej, że przecież zarobki jej w tej sytuacji
wykazywały tendencje zniżkową: W tym
celu odbył z nią konferencje przy drzwiach
zamkniętych, która dała mu wiele do my­
ślenia. Wiele do myślenia mieli także kole­
dzy i koleżanki panny Ewy oraz zastępca
kierownika. Tyle, że i tu wystąpiła gra po­
glądów.

Kierownik uważał, że chyba czas, by pan­
na Ewa zmieniła stan cywilny, natomiast
koledzy i koleżanki oraz zastępca kierownika
sądzili, że gdyby pannie Ewie załatwiono
wreszcie sprawę mieszkaniową, to stanowiło­
by to znakomity bodziec pobudzający ją do
sumienniejszego wykonywania jej obowiąz­
ków.

No, właśnie. Teraz już jesteście całkowi­
cie pewni co to jest gra poglądów. Jak pew­
nym jest, że panna Ewa .właśnie
godnia bawi na prywatnym urlopie
czynkowym na słonecznym wybrzeżu
Czarnego.

kT

od ty-
wypo-
Morza

(Inf. wł). W bieżącym
roku centralne dożynki
ogólnokrajowe odbędą się
8 września na Stadionie
10-lecia w Warszawie z

udziałem 40.000 rolników-
delegatów z całego kraju.
Z woj. krakowskiego weź­
mie w nich udział grupa 2
tys. delegatów, którzy po-
jadą do stolicy dwoma spe­
cjalnymi pociągami (jeden

pociąg zabierając delega­
tów z powiatów wyjedzie z

Suchej, drugi — z Tarno­
wa). Na dożynki centralne
pojadą wybrani na ogólno-
wiejskich zebraniach przo­
dujący rolnicy, członkowie
kółek rolniczych, spółdziel­
ni produkcyjnych, kół gos­
podyń wiejskich, ZMW,
LZS, spółdzielczości wiej­
skiej, działacze miejscowi i
wyróżniający się rolnicy w

produkcji oraz czynach
społecznycH.

Niezależnie od uroczystości
w Warszawie, tradycyjne już
święto plonów, będące okazją
do podsumowania osiągnięć
produkcyjnych, gospodarczych
i kulturalnych wsi, obchodzo­
ne będzie w całym wojewódz­
twie w postaci dożynek tere­
nowych. Na ten właśnie te­
mat wczoraj w Woj. Związku
Kółek Rolniczych w Krakowie

odbyła się konferencją. Wy­
brany został Wojewódzki Ko­
mitet Honorowy Dożynek
z tow. E. Tarką — sekretarzem
KW PZPR, jako przewodni­
czącym, i inż. St. Koziolem
— przewodn. WK ZSL, W wie­
lu powiatach trwają już przy­
gotowania do uroczystości m.

in. w Gdowie (dożynki po­
wiatowe -odbędą się tu już 19

hm.) i w Myślenicach. Poza

tradycyjnymi uroczystościami
w powiatach zostaną urządzo­
ne lokalne wystawy sprzętu
rolniczego i wystawy obrazu­
jące dorobek poszczególnych
gromad i rejonów wojewódz­
twa.

Macmillan udaje
się z wizytą
do Finlandii i

Szwecji
LONDYN. Premier

Macmillan złoży w

dniach od S do 13 sier­
pnia br. dwie oficjalne
wizyty — w Finlandii
i Szwecji, Macmillan
wraz z towarzyszącymi
mu osobami przybędzie
do Helsinek w przyszły
wtorek, zaś 9 sierpnia
odleci stamtąd
Sztokholmu.

Madagaskar
zerwał stosunki

z Portugalię
KAIR. W stolicy Ma­

dagaskaru — Tananari-
wie podano oficjalnie
do wiadomości, że w

dniu 2 ta. riąd tego
kraju zerwał stosunki

dyplomatyczne z Por-

tugalią.

Do manifestacji Murzy­
nów w Stanach Zjedno­
czonych przyłącza się wie­
lu białych, demonstrując
w ten sposób swój nega­
tywny stosunek do segre­
gacji rasowej. W demon­
stracji w Torrance w sta­
nie Kalifornia wziął udział

jeden z najwybitniejszych
aktorów filmowych MAR-

BRANDO. CAF

Hasłem : tegorocznych
uroczystości są uchwały
XIII Plenum KC PZPR,
oraz II Krajowego Zjazdu
Kółek Rolniczych. W ra­
mach ruchu łączności mia­
sta ze wsią z zakładów
przemysłowych wyjedzie
wiele ekip robotniczych i
zespołów artystycznych
oraz odbędą się wspólnie
organizowane imprezy.

(nik)

Luthuli
nie otrzymał

zezwolenia
na wyjazd

do Glasgow
LONDYN Laureat

kojowej nagrody Nobla

znany dziaUcz afrykań­
skiego ruchu wyzwo­
leńczego Albert Luthu­
li nie otrzymał od
władz Republiki Połud­
niowoafrykańskiej ze­
zwolenia na wyjazd do

Glasgow w celu obję­
cia stanowiska rektora

tamtejszego Uniwersy­
tetu.

Polsko-jugosło­
wiańska umowa

w sprawie
liberalizacji
przepisów
wizowych

WARSZAWA 1

zakończyły się w 1
szawie rozmowy
sko - jugosłowiańskie w

sprawie liberalizacji
przepisów wizowych.
Postanowienia umowy
wejdą w życie po wy­
mianie not potwierdza­
jących przyjęcie umo­
wy przez oba rządy, co

jak się dowiadujemy,
nastąpi w grudniu 1963
roku.

po.

War-

pol-

Płock —

przykładem
krajów RWPG

MOSKWA. W dzienni-
ku „Sielskaja Żyzń” u-

kazała się w piątek ko­
respondencja z Płocka.
Autor tej koresponden­
cji, Kuźniecow, podkre­
śla, że Płock jest w Pol­
sce najlepszym przykła­
dem międzynarodowej
współpracy krajów so­
cjalistycznych realizo­
wanej w ramach RWPG.
Na budowie wznoszo­
nego w Płocku Kombi­
natu Petrochemicznego
można bowiem spotkać
obok siebie maszyny i

urządzenia zarówno z

Polski, jak i ze Związ­
ku Radzieckiego, Nie­
mieckiej Republiki De­
mokratycznej i Czecho­
słowacji.
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PONIEDZIAŁEK

Godz. 17.50: Telewizja Katowice

Informuje. 1S.00: „Jedziemy do
Wód” — program publ. — 18.30:

„Dzieci 1 kaczuszki” — film dla
dzieci. 18.50: „Ryby mają głos”,
program dla dzieci starszych. —

19.05: „Na półkach księgarskich”.
19.15: Kino krótkich filmów. 19.50:
Dobranoc. 20.00: Dziennik. 20.25:

„Eureka”. 21.00: Teatr Telewizji:
„Zaręczyny aktorki” — komedia
Józefa Korzeniowskiego. — 22.00:
Wiadomości.

WTOREK

Godz. 17 .50 TV Katowice infor­
muje 18.00: Reportaż ekonomiczny.
18.30: „Śladami Pitagorasa” — te­
leturniej. 18.55: „Ojcowie epoki”.
19.20: Telewiżyjny magazyn postę­
pu technicznego. 19.5Ó: Dobranoc.

20.00: Dziennik. 20.25: „Czarownice
z Salem”, film fab. pród. franc
od lat 18. 22.40: Wiadomości.

ŚRODA

Godz. 10.08: „XIII komlsiriat”,
film fab. prod. CSRS od lat 16.
11.30—17 .15 — przerwa. 17 .15: ślą­
skie rozmaitości kulturalne. 17 .50:

Telewizja Katowice Informuje. —

18.Ó0: „źrebak”, film produkcji
radź. 18.40: „Z kamerą u przyja­
ciół” — program filmowy. 18.55:

„Z tradycji oręża polskiego”
(VI). 19.15: „Młodość Warszawy”,
program rozrywkowy. 19.50: Do­
branoc. 2O.ÓO:Dzieńńik. 20.25: „XIII
komisariat”, film. 22.00: .Wiado­
mości, /

CZWARTEK

GódZ; 17.50: TeleWiżjń Katowice
lnf rmuje. 18.00: ,,Dzień powsze­
dni”, film fab. prod. NRD od 12
lat. 19.15: „Nie tylkó dla pań” —

magazyn. 19.50: Dobranoc. 20.00:
Dziennik telewizyjny. 20.30: „w

upalny czas”, magazyn publ. dla

młodzieży. 21 .00: Teatr Kobra:

„Popołudnie z upiorem” Jamesa
Jóykillera. 2Ż.05: Wiśd. — 22.2Ó:
„Aida”, akt I opery J. YerdiOgo.
Transmisja z Veróny.

PIĄTEK
17.15 „Tajemnice szarobłękitne­

go munduru”, 17.35 „Ńliewydepta-
ne szlaki”, 17.5Ó Telewizja Kato­
wice informuje, 18,00 „Wyprawy
telewizyjnych przyjaciół” pro­
gram dla dzlećl nie wyjeżdża­
jących na wakacje, 18.20 „Wielo­
kropek” TV magazyn satyryczny;
18,40 Program tygodnia, 19.10 „Łu­

kasz Cranach — malarz okresu

reformacji” — film Międzynaro­
dowego Uniwersytetu Radia 1 Te-
lew. prod. NRD, 19.50 „Dobranoc”.
20.00 Dziennik, 20.30 „Kupiec” ko­
media Plauta. tr. z Teatru Pow­
szechnego w Warszawie. 22.50 Wia­
domości.

SOBOTA 4

10.00 „Przyjaciółki" film fab.

prod. włoskiej od ldt 18, 11.40—
17.15 przerwa, 17.15 „Krakowski
notatnik filmowy”, 17.25 Domowy
Teatrzyk Kajtusla „Spotkanie z

morzem",. 17.50 Telewizja Kato­
wice informuje, 18.00 „Bariera
ognia” film fab. prod. radź, od
lat 12, 19..40 „Ostatni® stadnina”

program filmowy, 19.85 „Dobra­
noc”, 20.00 Dziennik, 20.25 „Klaps”
magazyn aktualności filmowych,
21.00 ,',Muzyka lekka, łatwa i przy-
. ..

----- - ----------- j]jerrina”, 21.45 Wiadomości,
Frzyjaciółkl -? film.

» NIEDZIELA

15.00 „Niedzielna bjęsiadć’’, 15.45
„Świat Się śmieje" film fab. pród.
radź., 17.10 Program Sportowy,
18.00 „Śpiewa Otylia Ratśkl”,
18.45 „Nasi -Sąśiedzi” teletijrntćj,

20.ÓÓ DżUenńik, 20.25 „Sportowa
niedziela”, 2Ó.55 „Pola Elizejskie”
film fab. pród. francuskiej ód
lat 18, 22.45 Wiadófńóśói Spóftówe.
■■ ......... . I, -iii—■ -U. ■ II-I

POGODA

Układy ńlżowe zalegają pfiłnoc-
hy Atlantyk w rejonie Grenlandii
1 Islandii oraz część ituropy za­
chodniej 1 południowej, póżóśta-
łą część Atlantyku 1 kontynentu
europejskiego pokrywają wyże
baryczne. W dniu 3 bm. Polska

będzie się znajdowała na Skraju
wyżu, zachmurzenie będzie nie­
wielkie, miejscami częściowo u-

miarkowane. W godzinach popo­
łudniowych skłonność do lokalnych
burz, głównie w dzielnicach połu­
dniowych. Temperatura lńaksy-
malna od 23 st. nad samym mo­
rzem do 34 st. w głębi kraju. Wia­
try słabe, chwilami umiarkowane
o kierunkach zmiennych.

Przed odlotem do Moskwy

*

WASZYNGTON (PAP)
Sekretarz stanu USA, Rusk, który w n<ócy ż piątku na so­

botę odleciał do Moskwy, spotkał się w piątek rano z'pre­
zydentem Kennedym i konferował Z nim prawie godzinę.
W rozmowie uczestniczyli także podsekretarz stanu, Har-
riman, dyrektor agencji rozbrojenia i kontroli zbrojeń,
TAilliam Fóster, oraz doradca Ruska, Llewellyn Thompson.

Rusk udał się do Moskwy, aby podpiśać tafh w póńifedżiałćk
układ o częściowym zakazie prób jądrowych oraz wspólnie
z brytyjskim ministrem spraw zagranicznych, lordćm Home,
przeprowadzić rozmowy z przedstawicielami rządu ZSRR.

e RS

Wbrew stanowisku Francji

WASZYNGTON (PAP)
1 bm., na konferencji pra­

sowej, prezydent USA Ken­
nedy oświadczył na wstępie,
że jego żdahiem układ mos­
kiewski w Sprawie zakazu do­
świadczeń nuklearnych W at­
mosferze, w przestrzeni kos­
micznej i pod wodą będzie
ratyfikowany przez Senat
USA po normalnym przestu­
diowaniu. Nieratyfikowanie

Ponad 4# paśstw
aprobowało układ

w sprawie
częściowego zakazu

prób nuklearnych
LONDYN (PAP)

Według obliczeń tutejszej
prasy, Już ponad 40 rządów
aprobowało układ moskiewski
w sprawie zakazu doświad­
czeń atomowych w atmosfe­
rze, w przestrzeni kosmicznej
i pod wodą ewent. zgłosiło go­
towość przystąpienia do za­
wartego porozumientą.

Bonn otoknje
układ

moskiewski
BONN (PAP)

Z ostrym atakiem przecinko
układowi moskiewskiemu wy­
stąpił deputowany CDU<CSU
do Bundestagu, Q'utt'enbśrg.
W przemówieniu wygłoszonym
w czwartek na spotkaniu z ko­
łem studen‘.ów chrżeścijąńś-
ko-dembkratycznych w kehl

Glittenberg domagał’ się od­
rzucenia z całą. stanowczością
układu moskiewskiego i wy-,
pośażenią państw EWG w

broń atomową. „Tylko W ten

sposób — oświadczył
’ Gutteń-

berg — ZWią’zek Radziecki
można skutecznie .przekonać
o gotowości bojowej Żachodu’'.

Dziennik „Deutsche Zei-
tung” organ zachodnioniemie-
ćkiego przemysłu . ciężkiego,
pisze: ,(Jest rzeczą konieczną
omówienie z Waszyngtonem
polityki wobec Wschodu i W

Sprawie niemieckiej, ażeby na

przyszłość tego rodzaju kroki
wymierzone przeciwko intere­
som republiki federalnej nie
mogły mieć miejsca”.
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Depesza
przywódców PRL

w prassae■ w••

Piątkowa „Prawda” na

pierwszej kolumnie zamiesz­
cza pełny , tekst depeszy skie­
rowanej do pierwszego sekre­
tarza Komitetu Centralnego
Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego, przewodni­
czącego Rady Ministrów
ZSRR, N. S. CliruszczoWa i
prż&wodńićzącego Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR, L. I,
Breżniewa, w której pierwszy
sekretarz Komitetu Central­
nego Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej, Włady­
sław Gomułka, przewodniczą­
cy Rady Państwa Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej,
Aleksander Zawadzki i prze­
wodniczący Rady -Ministrów
PRL, Józef Cyrankiewicz,
dziękują ża życzenia i brater­
skie pozdrowienia przesłane
przćz przywódców Związku
Radzieckiego w dniu święta
narodowego — w 19 roczni­
cę Odrodzenia Polski.

*
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W n'e dzielę wyścig

Wczoraj
osiągnęli

Wczoraj uczestnicy XXIII
Międzynarodowego Samocho­
dowego Rajdu Polski zamel­
dowali się powtórnie w Zako­
panem. Impreza właśnie w

tym mieście osiągnęła półme­
tek. Ekipy, które szczęśliwie
dotarły do Zakopanego, wy-

Zwycięstwo żużlowców
Polonii Bydgoszcz

W międzynarodowym meczu żu­
żlowym Polonia Bydgoszcz poko­
nała mistrza Czechosłowacji —

Rudą Hvezdę Praga 48:30.

rajdowcy
półmetek

układu byłoby „wielkim błę­
dem” — stwierdził prezydent.

Stany Zjednoczone — powie­
dział dalęj Kennedy — zamierza­
ją kontynuować doświadczenia
nuklearne pod ziemią, które, jak
wiadomo, nie są objęte układem.

Jeżeli chodzi o stanowisko
Francji, to według oświadcze­
nia Kennedy’ego Sprawa współ­
pracy w dziedzinie nuklearnej
między USA, W. Brytanią i
Frantj.ą była już dyskutowa­
na, ale jak dotąd, nie znalazło
to rezonansu ze strony prezy­
denta de Gaulłe’a.

Na pytanie, czy podpisanie u-

kładu przez Niemiecką Republi­
kę Demokratyczną oznaczałoby
uznanie jej de facto przez USA,
Kennedy odpowiedział, że Istnie­
je procedura urtiożllwająta przy­
stąpienie NRD do układu bez. ko­
nieczności uznania tego państwa.
Precedensy takie już Istnieją —

dodał Kennedy.
W sprawie paktu o nieagre­

sji między blokiem atlantyc­
kim a krajami Układu War­
szawskiego, Kennedy oświad­
czył, że USA przeprowadzą
konsultacje w tej kwestii ze

swymi Sojusznikami z NATO,
rhimo że prezydeńt de Gaulle
uważa, iż pakt taki nie jest
potrzebny.

ZE ŚWIATA FILMU

Tajemnicza i niepokoją­
ca Monica Yitti jako Ele­
onora w filmie „Zamek w

Szwecji” wg sztuki Fr. Sa­
gan. Reżyserem filmu jest
Roger Yadim.

CAF Przyjęcie na głębokości 12 m

pod powierzchnią morza

Tenisiści W. Brytanii
prowadzą w meczu

ze Szwecją
W Londynie rozpoczęło się fina­

łowe spotkanie strefy europej­
skiej Pucharu Davlsa, w którym
spotkały się reprezentacje W.

Brytanii 1 Szwecji. Po pierwszym
dniu prowadzą Anglicy 1:0. Pro­
wadzenie dla nich uzyskał Sang-
śter, wygrywając z Luhdąuistera
3:6, 6:2, 4:6, 12:10, 9:7. W drugiej
grze pojedynczej Wilson (W. Bry­
tania) spotkał się ze Schmidtem

(Szwecja). Mecz przy Stani#
6:4. 4:6, 1:0 został przerwany.

startowały w godzinach popo­
łudniowych na II etap wyści­
gu, który prowadzi szosami
Polski południowo-zachodniej.

Tak jak przy starcie zawod­
ników żegnali liczni entuzjaści
śnortu samochodowego. Naj­
lepsze życzenia towarzyszyły
reprezentantom Polski, a

szczególnie zawodnikom Auto­
mobilklubu — Kraków.

Dziś w Zakopanem zawod­
nicy zjawią się po raz trzeci.
W niedzielę ostatnia próba.
Start do wyścigu płaskiego u-

licami Zakopanego. Początek
tych emocjonujących zma­
gań przy ulicy Bronisława
Czecha. Trasa prowadzić bę­
dzie ulicami: Żeromskiego,
Sabały. Zamoyskiego, Maku­
szyńskiego. Meta znajdować
się będzie przy ulicy Bronisła­
wa Czecha. Samochody prze-
jadą sześć razy pętlę. Począ­
tek wyścigu o godz. 12.

4:6,

Stojk w portach
SfrnćtisSd&h

PARYŻ (PAP)
Ani jeden statek francuskiej flo­

ty handlowej ndś Wypłynie z por­
tów Francji jeszcze w ciągu 24

godzin, bowiem w ślad za mary­
narzami rozpoczęli w piątek
strajk oficerowie tej floty.

W portach gromadzą się ładun­
ki, które ■wymagają natychmia­
stowego trariśpórtu, lecz mary­
narze postanowili kontynuować
strajk aż do chwili zaspokojenia
Ich słusznych żądań.

MOSKWA (PAP)
„KraSnaja Zwiezda” pisze

na temat sytuacji w Południo­
wym Wietnamie:

Opór ludności wietnamskiej,
przeciwko reżimowi Ngo Dinh
Diema i interwentom zaocea­
nicznym wzmaga się. Y/yżsi
urzędnicy Pentagonu obecnie
już nie ryzykują wyznaczenia
nawet krańcowo odległych
terminów odniesienia „zwy-.
cięstwa” w Płd. Wietnamie
W dalszym ciągu dziennik pi-
śze, że poniósłszy Szćreg po­
rażek Amerykanie zwiększyli
liczbę Swoich żołnierzy w

Wietnamie Południowym z 12
do 15 tys.

Ponadto Władze diemowski.e
przyspieszają budowę tżw.
„wsi strategicznych”, co w

praktyce ma na celu przesied­
lenie ludności
wietnamskiej do obożów kon-
centracyjrtych.
Diem
dalsżych 85 tyś. tón
kolczastego. Wzmaga Się ter­
ror przeciwko patriotom po-
łudriidwówietńarnskim. Wy­
datkowane przez USA na dk-
cję w Południowym Wietna­
mie setki milionów dolarów
nie przynoszą na razie Penta­
gonowi pożądanych owoców.

KAIR (NNT-PAP).
Siedmiu Francuzów spędzi­

ło prawie miesiąc na dnie Mo­
rza Czerwonego.

Przez 29 dni odważni nur­
kowie przebywali, pracowali,
jedli i spali w aluminiowym,
hermetycznym domu, zakotwi­
czonym na głębokości 12 me­
trów w pobliżu Port Sudan. Z
powierzchni pompowano do

Na marginesie
procesu Warda

. południowo-

Ńgo Dinh
zamówił’ w Australii

drutu

12 tys. studentów
zagranicznych

ucasy się w ZS
MOSKWA (PAP)

W 200 ihStytUćjaeh i uniwersytetach ZŚRlt uczy Się obec­
nie oirdłó 12:000 studentów zagranicznych, w tym około 1.500
kobiet. W obecnym roku kończy studia 800 studentów za­
granicznych, którzy wyjadą do swych krajów — czytamy
w artykule radzieckiego ministra śżkolnietwa wyższego i
średniego zawodowego Jelutiria, opublikowanym w piątko­
wych Wydańiu dziennika „izwiestia*’. .

-

Mihiśtęr pisze również, iż w roku bieżącym otrzymało dy­
plomy Ś50.OÓ0 radzieckich fachowców, tzn. półtora faza

więcej niż pfzed 10 laty.
Minister Jelutih podkreśla, że 1/3 absolwentów stanowią

kobiety, podczas, gdy na przykład w USA wśród absolwen­
tów wyższych Ućżćlhi kdbidty tylkó 0,6 ptoc., W
W. Brytanii — 1,4 proc., a w Japonii — 0,1 proc.

stanem brytyjskiej
praworządności

LONDYN (PAP)
W związku ż procesem War­

da, którego stan wciąż jest
bardzo ciężki, część prasy lon­
dyńskiej zaczyna zajmować
się wieloma niejasnościami,
jakie towarzyszyły całej afe­
rze Profumo — Keełer —

Ward. Tygodnik „Tribune”
zaznacza, że „ź procesów, ja­
kie towarzyszyły aferze Pro-
fumo wyłonił się szereg zagad­
nień, które muszą być zbada­
ne”.

. Dziennik „Daily Sketch”
twierdzi, żę „ppsłowie i praw­
nicy Zaniepokojeni są stanem

praworządności brytyjskiej u-

jawnionym w procesach War­
da i Gordona”. Tak np. sąd
apelacyjny uwolnił Gordona
uprzednio skazanego przez ju­
ry za napad na Krystynę Ke-
61ćr opierając się na nowych
dowodach, które nie zostały
jednak podane do wiadomoś­
ci publicznej i to w proceśię
o pewnym aspekcie politycz­
nym. Jak piszó dziennik, cho­
dzi też o moment, w którym
odbyła śię apelacyjna rozpra­
wa Gordoha. Nowe dowody
mogły podać w wątpliwość po­
przednie zeznania Keeler.
Uzrtanie ich wiarogodhości
stanowiło krytyczną część
óśkarżeńia W procesie Warda.
Jednakże rozprawa apelacyj-
ńa Gordona Odbyła śię do­
piero pó wygłoszeniu końco­
wej mowy przóz. obrońcę War­
da, który nie mógł się pbwo-
łać na zwycięstwo Gordona.

budyneczku mieszaniną tlenu
i helu. Wewnątrz podwodne­
go domku panowało ciśnienie
około 2,2 atmosfery, czyli ta­
kie jak na zewnątrz, na głę­
bokości 12 metrów.

Co rano „oceanonauci” za­
bierali butle tlenowe, opusz­
czali domek, wyciągali z pod­
wodnego garażu skutery mor­
skie (w kształcie torpedy) i

przez 5 godzin filmowali ży­
cie Stworzeń W okolicach po­
bliskiej rafy koralowej.

Eksperyment, który miał u-

doWodnić, że człowiek może

żyć pod wodą, w zwiększonym
ciśnieniu, udał się nad podziw
dobrze. Dwóch nurków przez
sześć dni przebywało bez
Szwanku dla' zdrowia w dru­
gim, . mniejszym domku, za­
kotwiczonym na głębokości aż
30 metrów, gdzie panuje ciś­
nienie 4 atmosfer. Kierownik
ekspedycji, Słynny badacz głę­
bin, JacijueS-Yves Cousteau,
oświadczył, że obecnie jeśt pe­
wne, iż „człowiek może miesz­
kać pod wodą przez długi
cżas”.

Sam Cousteau przebywał na

powierzchni, na pokładzie
statku, ale na kilka dni do­
łączył się do nurków wraz z

żoną. Tam też, na głębokości
12 metrów, państwo Cousteau
obchodzili 26 rocznicą małżeń­
stwa. Ńa przyjęciu w alumi­
niowym domku był nawet

tort.

Piłkarze ZSRR zwyciężają
Eliminacyjne spotkanie piłkar­

skie olimpijskich drużyn ZSRR 1
Finlandii zakończyło śię zwycię­
stwem piłkarzy radzieckich 4:0

(2:0).

Puchar Europy zdobyli
koszykarze CSKA

Puchar Europy w koszykówce
mężczyzn zdobyła drużyna CŚKa
Moskwa, wygrywając w trzecim,
dodatkowym finałowym spotka­
niu z Realem Madryt 99:80 (48:32).

ESB

1

Z konferencji w Manili

Tenisewe emocje
Dziś na boisku Nadwiślanu

odbędzie się mecz o strefowe
mistrzostwo Polski. Przeciw­
nikiem Krakowskiego Zespołu
„Nadwiślan” będzie klub Kar- ,

paty — Krosno. Obydwa Zes­
poły wystąpią w swych naj-»
silniejszych składach. Począ­
tek meczu o godz. 16.

Ze świata

Po ras pierwszy w historii te­
nisa amerykańskiego, zawodnili

murzyński — Arthur Ashe —

wszedł w skład ekipy USA, która
w połowie sierpnia rozegra w Los

Angeles mecz eliminacyjny w Pu­
charze Daviśa z reprezentacją
Meksyku.

■ton—---------------- -------------------

Sukces polskich brydżystów
na mistrzostwach Europy

Nie tylko w momentach wielkich
wydarzeń, lecz i na ćodzień stara
Ziemia pulsuje silnym rytmem.
Czasem, uderzenia jej pulsu można
stwierdzić drogą prostych obser­
wacji. W niektórych wypadkach
potrzebne są wysokoeżułe, instru­
menty techniczne lub psychika, i
świadomość ludzka.

Jak bije „puls ziemi” w polityce
ostatniego tygodnia? Najsilniejszym
uderzeniem jest parafowanie umo­
wy w Moskwie o zakazie doświad­
czeń nuklearnych w atmosferze, w

kosmosie i pod wodą. ,

Jakkolwiek opinia publiczna
świata wiele poświęca uwagi ukła­
dowi można jednak zaryzykować
twierdzenie, że nie tylko Wielu, sza­
rych ludzi, lecz także niektórzy
wybitni politycy nie zdają sobie
sprawy z olbrzymiego znaczenia
tego faktu. Choćby gen. de Gaulle
twierdzący, że ż punktu Ogólnćgo i
politycznego układ ten ma ograni­
czone znaćżehie dla świata. „Chy­
ba, że stanie się — zdaniem generała
punktem wyjścia do innych spraw,
że rozszerzy się na inhe problemy."

Gen. de Gaulle jak zresztą i je­
go sojusznik Adehauer — to wła­
ściwie jedyni niezadowoleni z ukła­
du. W momencie, gdy — jak podaje
w karykaturze londyński „Daily
Mail" — „Trzej Drwale" Chrusz­
czów, Kennedy, Macmillan — nio­
są grzyb atomowy, „Samotny Ogro­
dnik” — ae Gaulle próbuje wyho­
dować że swego „grzybka” — gi-
Ó&nta atomowego. Niezbyt to przy­
jemne dla świata zamiłowanie.

A jak wyglądają perspektywy
„śżerzej"? Widząc otwierające się
zawarte dotąd wrota pokoju, wiele

. państw nie tylko daje wyraz zado-

. woleniu z podpisania porozumienia
lecz takie stwierdza gotowość przy­
łączenia się do niego. Są to fh. in.
rządy Meksyku, Iranu, Indii, NOr-

■wegii — mówiąc tylko o krajach
nieSocjaliśtycznych. Porozumienie

• tę możliwość . włączenia przewidu­
je, o dobrych skutkach nie trzeba
nikogo przekonywać. Koncepcja
stref bezatomowych — idea planu
Rapackiego — odżywają w noraej
sytuacji z nową Siłą.

nych i robotniczych oraz szefowie
rządów krajów-członków

sem swoich Sojuszników z NATO,
a przecież wśród nich znajdują się
dwaj „wielcy” nieżadOwoleńi
Adćnauer i de Gaulle.

Zachwiana równowaga bilansu
płatniczego USA a w żwiązku z

tym i problem dolara nie pozwolą
USA na zbyt Samodzielne kroki.
Podobnie nie brak przeciwników
układu wewhąttz . USA, . głównie
wśród rasistów rozpędzających ba- , , _

.

gnetam.i Murzynów i wśród skraj- . nakazują dalej pogłębiać i fóżsże-
nej prawicy. Jedna ż antykomu-

tządów krajów-członków RWF.G
na ostatniej naradzie w Moskwie
(24—26 lipta) Stwierdzili dotych-

Współpraęy,
ńa
że

roz-

Deklaracja
w sprawie powołania
»MaphiIindo«

LONDYN (PAP)
Agencja Reutera podaje z

Manili, że ministrowie spraw
zagranicznych Indonezji i' Fi­
lipin oraz malajski minister
bez teki Khaw Kai zakomuni­
kowali tam w pi'ątek, iż za­
kończyli opracowanie tzw.

„deklaracji manilskiej” w

sprawie powołania „Maphilin-
do”.

Jak wynika z pierwszych
doniesień, Maphilindo” mia­
łoby stanowić pewnego ro­
dzaju konfederację grupują­
cą Malaje, Filipiny i Indone­
zję.

Powołanie „Maphilindo” ma,

zgodnie ż wolą zainteresowa­
nych stron, zapewnić przede
wszyśtkim stałe konsultacje
między trzema państwami.

Sekretarz generalny ONZ
U Thant wysłał drugi list do
uczestników konferencji w

Manili'.

Zakończone w zachodnionie-
mieckiej miejscowości Badćn
— Baden brydżowe drużyno­
we mistrzostwa Europy przy­
niosły wielki sukces zespoło­
wi polskiemu, który w dobo­
rowej stawce wszystkich 18
państw należących do europej"
skiej ligi brydżowej, zajął
trzecie miejsce. Wynikiem tym
polscy brydżyści wywalczyli
miejsce w ścisłej czołówce
światowej.

Zespół polski został wyprze­
dzony jedynie przez róiibmó-
wane zespoły Anglii i Włoch,
a pokonał ubiegłorocznych
mistrzów Europy — Francję,
a także należące do czołówki
europejskiej drużyny Szwaj­
carii i Szwecji. Wielką nies­
podzianką turnieju — obok
Polaków — była również dru­
żyna Finlandii, która zajęła
czwarte miejsce.

Drużyna polska walczyła w

następującym składzie: Julian
Klukowski — Zbigniew Szu-
rig, Czesław KUkiewicz —

Andrzej Wilkosz, Stanisław
Bitner — Jan Jeżowski.

A oto oficjalna klasyfikacja
pierwszej szóstki: 1. Anglia
— 100 pkt., 2. Włochy — 84,
3. Polska — 70, 4. Finlandia
— 60, 5. Francja — 59, 6.
Szwajcaria — 59 pkt.

Na 17 rozegranych spotkań,
Polska przegrała 6 (z Anglią
i Hiszpanią po 0:6, Austrią —

1:5, Libanem i Sżajearią po
2:4), uzyskała cenny remis 3:3

i Włochami oraz wygrała 10
spotkań, m.in. z Finlandią,
Francją i Szwecją po 6:0,

W konkurencji kobiet . mi­
strzostwo - Europy zdobyła,
również Anglia — 85 pkt,
przed Francją — 73 i Danią
— 62 pkt. Polska nie była w

tych rozgrywkach reprezento­
wana.

V/ kilku wierszach
• Rozegrany w Hannowerze

mecz lekkoatletyczny w konkuren­
cjach męskich USA — NRF za­
kończył się ostatecznie — jak by­
ło do przewidzenia — wysokim
zwycięstwem lekkoatletów ame­
rykańskich 141:82. W drugim dniu
meczu na stadionie zebrało się 60

tyś. widzów. ”

0 Najwartościowsze wyniki uzy­
skały sztafety 4\400 m. Wynik
sztafety amerykańskiej 3.02t8 jest
najlepszym tegorocznym wyni­
kiem na świecie. Sztafeta NRF u-

zyskała natomiast najlepszy re­
zultat tegoroczny w Europie
3.03,5.

O W drugim dniu kolarskich mi­
strzostw świata nie powiodło się
naszym sprinterom. Wachecki i

Szymański zajęli w swych przed-
bicgach trzecie miejsca i nie za­
kwalifikowali się do 1/8 finału.
Wachecki przegrał z dwukrotnym
mistrzem świata Włochem Bian-
cłietto i Japończykiem Kawahi.

Szymański przegrał natomiast z

Marxem PI. Afryka. Nie wszedł
także do ćwierćfinałów Zając,
którego wyeliminował Francuz
Morelon.

nistycznych organizacji w USA
„John Birch Society”, już oficjal­
nie obraca rocznie kwotą ok. 750
tyś. dolarów. Jest ona przy tym
niezwykle ruchliwa, ha same po­
dróże służbowe swych pracowni-

.

‘ * tys.
dolarów. Wiadomo, jakięrnu celo­
wi Służą te wojaże.

Nie można także zapominać, o

czym zresztą przypomniał flarri-
mań w wywiadzie w dniu 29 lipca,
że „cele do jakich dążą Stany Zje­
dnoczone i ZSRR są nie do pogo­
dzenia”.

Jeżeli chodzi o nasze stanowisko
to I śekrćtarze partii komunistycz-

Sekretarz Stanu USA Ruśk pod
koniec tygodnia przybywa do
Moskwy dla uroczystego podpisa­
nia parafowanego już porozumie­
nia. W tym też okrćsie odbędą Się
kilkudniowe rozmowy ministrów
spraw zagranicznych ZSRR, USA i ków wydoje rocznie ok. 140
Wielkiej Brytańii. Nie należy się
jednak spodziewać, aby W najbliż­
szej przyszłości zrobiono dalsze
poważniejsze postępy. Składa się na.

to szereg przyczyn. Kennedy jest
zainteresowany głównie w ratyfi­
kacji układu, przez senat USA, gdzie,
będzie tnUśiał niemało przełamać
oporów. Poza tym w dalszych perr ■
trakłacjath rhuśi się liczyć z glo-

czasowe osiągnięcia
nie zapominając o zadaniach
przyszłość. Z obrad wynika,
wnioski płynące z wyższości
woju tempa gospodarki Socjalisty­
cznej (w krajach RWPG — 9 prOc.,
to krajach kapitalistycznych 4 proc.)

rzać współpracę, międzynarodowy,
socjalistyczny podział pracy, ko­
ordynację, specjalizację i koopera­
cję produkcji. Stwierdzono, że usu­
nięte zostały już dysproporcje roz­
wojowe krajów socjalistycznych, w

efekcie socjalistycznej współpracy.
Jej właśnie zawdzięczamy np., ze
na 31 min mieszkańców około S
min pracuje w przedsiębiorstwach
uspołecznionych, a około 7 min
uczy się w różnych szkołach. Takie
proporcje posiada niewiele krajów
•— w tym żaden kapitalistyczny.

Tyle ńa tematy polityczne. Inne­
go typu „zdarzeniem tygodnia” by­
ło potworne trzęsienie ziemi. Ka­
tastrofalny wtrząs zmiótł ż po­
wierzchni blisko 200-tysięczne mia­
sto. Około 100 tys. osób bez dachu
nad głową, 7 tys. zabitych i wiele
rannych w Skopje, stolicy Macedo­
nii, republiki jugosłowiańskiej.

Straszne to było uderzenie „pul­
su ziemi” -

..

przenośni. Wielki łańcuch
i darów nieprzerwanie ze
kich stron świata płynący
pje pozwala doszukać się
tragedii miasta wartości
stycznych.

MARIAN SKARBEK

— już tym razem bez
pomocy
wsżyst-

do Sko-
iwtej
optymi-

JWSW

■■■

Hiszpańscy
więźniowie polityczni

oskarżają
RZYM (PAP)

Dziennik „Unita” ■opubliko- j
wał list przysłany do redakcji
prżeż grupę hiszpańskich wię­
źniów politycznych z więzie­
nia Burgos (Hiszpania północ­
na).

List głosi: „Ostatnio sytua­
cja nasza poważnie się pogor- |
szyła. Podczas zimy, która w

tym roku była szczególnie o-

Stra (znajdowaliśmy się po 40
do 50 osób w nieopalanych ce­
lach), zwiększyła się poważnie |
liczba zachorowań na płuca i i

reumatyzm. Wyżywienie po­
garszało się z dnia na dzień... I

Gdy próbujemy opowiadać na-

Sżym bliskim o naszym życiu,
jesteśmy za to karani”. List
wskazuje dalej, że zagraża o-

becnie jeszcze jedno wielkie
niebezpieczeństwo, a miano­
wicie: władze policyjne pla­
nują skierowanie do więzienia |
około 100 więźniów kryminał- I

nych, aby ich wykorzystać dó
celów prowokacji -i terroru,
jak to już praktykowano.

Tradycyjna już masowa im­
preza Federacji Budowlanych
cieszyła się i w tym roku w

okręgu krakowskim dużym
wzięciem. W eliminacjach za­
kładowych brało udział oko­
ło 3 tys. uczestników. Naj­
większą ilość startujących W
wieloboju zakładowym mia­
ło Ognisko KPBO Zetbewu.
Zakład ten

minacje na

do wicach,
Miechowie,
Krakowie.
wyróżnić pod tym względem:
Przeds. Bud. Oświęcim, Krak.
Przeds. Bud., Hotele Robotni­
cze w Pleszewie, Cementownię
w Szczakowej, KPIS, Miasto-
projekt, Krak. Zakł, Części
Zam., Żarz. Sprzętu PPBHiL.

W finałach' województwa
krakowskiego, które odbyły
się ria stadionie Korony brało
udział 125 zawodników. Na
wielobój składały się konku­
rencje lekkoatletyczne, pływa­
nie, strzelanie, rzut piłką do
kosza, gimnastyka, i sporto­
wa zgaduj-zgadula.

Wyniki: k-obiety: 1. Płatek
(Hotele PleSzów) 150, 2. Hikiel
(Hotele Pleszów) 115 pkt., 3.
Kulij (KPB) 114, 4. PajerSka
(KPBO) Sucha) 112, 5. Porząd-
nicka (PBO Oświęcim) 104,
6. Bień (Żarz. Sprzętu) . 103;
mężczyźni: 1. Sas (Zarząd
Sprzętu) 178, 2. Łątka (KPBo)
173. 3. Rożmtis (Hotele) 168,

4. Łapuszek (Żarz. Sprz.) 165,
5. - feikil (KPB) 161, 6. Hudziak

(KPBO) 158.
Puchar ufundowany ijrżćz

Komisję Okręgdwą Budowla­
nych zdobyło ognisko przy
Zarządzić Sprzętu PPB Huty
im. Lenina.

przeprowadził eli-
budowach .w Wa-
Nowym Sąćzu,
Suchej oraz w

Ponadto należy

'

Ogólnopolskie zawody wie­
loboju budowlanych odbędą
się W Gdańsku W dn. 8-11 Sier­
pnia. Szkoda, że organizatorzy
zaplanowali tę imprezę akurat
w okresie największego nasi­
lenia urlopów pracowników.
Warto w przyszłości pomyśleć
o przesunięciu terminu na

miesiąc wrzesień. I druga u-

Waga — ograniczyć młodszą
grupę od zawodników w wieku
do

pę

35 lat, oraz Stworzyć gru-
starszych — ponad 35 lat.

(Pu)
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Surowszej kary
dla chuligana-

sportowca żąda
prokurator generalny

W listopadzie ub. r., podczas
meczu piłkarskiego w Nowej

■Dębie, kapitan jednej z dru­
żyn, Ryszard Nędzia, pobił sę­
dziego spotkania, łamiąc mu

szczękę w dwóch miejscach.
Chuligański wybryk piłkarza

znalazł swój epilog przed Są­
dem Powiatowym w Tarno­
brzegu. Nędzia został skazany
na 1 rok więzienia z zawiesze­
niem kary ha 5 lat oraz odda­
nie pod opiekę kuratora.

Ten łagodny wyrok spotkał
się że sprzeciwem prokuratora
generalnego, który wniósł re­
wizję nadzwyczajną, domaga­
jąc się uchylenia orzeczenia o

warunkowym zawieszeniu kary
pozbawienia wolności.

W uzasadnieniu rewizji
tamy ni. in.: Szczególnie
bezpieczne społecznie
wszelkie przejawy brutalności
i chuligaństwa podczas zawo­
dów. Fakt, że z tego rodzaju
zjawiskami spotykamy się je-
śżcze w sporcie, przesądza o

konieczności stosowania w

tych wypadkach surowych
Sankcji karnych.

czy-
nie-

są
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SPOTKANIA
PO LATACH

W Sułkowicach. Od lewej: Stanisław Łaski (pseudonim „Staszek Rzeźnik"),
Roman Gancarczyk („Zbyszek”) b. komendant podokręgu AL „Podhale”, Aleksan­
der Łukaszenko i Władysław Piegza („Młot”) b. dowódca drużyny dywersyjnej AL.

Co tydzień
FOTO

Nagroda Tygodnia
• Od przeszło dwu lat reprodu­

kujemy na tym miejscu zdjęcia
fotoamatorów. Treścią Ich było
najczęściej jakieś błahe zdarzenie,
jakiś obrazek z życia codzienne­
go bez głębszej treści. Sądzimy,
ie możemy sięgnąć obecnie po
tematykę trudniejszą po zdjęcia
głębiej patrzące na życie, poka-
tujące jego dramaty. Takim
•właśnie typem zdjęcia Jest dzi­
siaj reprodukowane a nadesłane

przez Józefa Bregy, Warszawa.
Może niejeden z czytelników po­
wie: „Cóż w tym zdjęciu oso­
bliwego? Człowiek trzymający
p.a Kaźdv z nas takie zdjęcie
potrafiłby zrobić” A Jednak...
Przyjrzyjmy się twarzy tego
człowieka. Malują sie na niej sil­
ne przeżycia, tragedie życiowe.
Może pozostał mu pies Jako Je­
dyny przyjaciel? W Jego posta­
wie wyraża się głębokie przywią­
zanie do zwierzęcia. Takie zdję­
cie budzi refleksje, wzruszenie.

Wyraża Jakąś głębszą myśl.

Konkurs fotograficzny
pod hasłem

„sport — turystyka -

lato 63"
’ Polskie Radio i1 Telewizja
Kraków wespół z Krakowskim
Towarzystwem Fotograficz­
nym ogłaszają konkurs na a-

matorską fotografię wakacyj­
ną pod hasłem:

„SPORT — TURYSTYKA —

LATO — 63”.
Konkurs dostępny jest dla

wszystkich fotografujących z

wyjątkiem zajmujących się tą
dziedziną zawodowo...

Tematyka konkursu: spor­
towo - turystyczno - waka­
cyjna... Prace mogą być za­
równo czarno-białe jak i ko­
lorowe w formacie 13X18.
Najlepsze fotogramy będą eks­
ponowane na specjalnej wy­
stawie oraz w programach
krakowskiej TV. Za najlepsze
prace będą przyznane cenne

nagrody. Termin nadsyłania
prac mija 30 IX br. Należy je
nadsyłać na adres Krakow-
skiega Twa Fotograficznego
Kraków, ul. Stolarska 9.

KLUBY KAWALERÓW
ZORRO

Najpierw byl Zorro szla­
chetny — taki Janosik.
Bronił słabych, poszukiwał
sprawiedliwości... Szał po­
częty ze szlachetnej zaba­
wy przerodził się w tfandy-
tyzm małego formatu. Na

Chojnach, pod Łodzią,
chłopak w przebraniu Zor­
ro nocą napadał na fur­
manki Jadące na targ — 1

korzystając z przestrachu
chłopów rabował co lepsze
produkty. W Koszalinie

grupa wyrostków złapała
paru malców i każdemu

wypaliła „Z” na ramieniu.
To byl zły Zorro.

Zadano sobie pytanie: Jak
sprawić, by skłonności do

szlachetnej a tajemniczej
zabawy nie przeradzały się
w bandyckie chuligaństwo?
Harcerze zaproponowali, by
na podwórkach całej Pol­
ski powstały „Kluby Ka­
walerów Zorro”. Kawalero­
wie Zorro muszą prze­
strzegać 5 zasad „Kawaler­
skiego Kodeksu Honorowe­
go”. Zorro ma być poży­
teczny. zaproponowano

NASZ MAGAZYNIK
ŚWOTNI

młodym Zorro, by opieko­
wali się małymi dziećmi,
by czuwali nad całością u-

rządzeń domowych 1 po­
dwórkowych, by organizo­
wali kluby rozmaitych za­
baw.

„Dziennik Ludowy”

SZÓSTY ZMYSŁ
ZWIERZĄT

Zwierzęta odznaczają się
dużą zdolnością przewidy­
wania. Ich dar przewidy­
wania nadchodzących
zmian Jest czasem zadzi­
wiający. Nauka stwierdza
u zwierząt prawdziwe zdol­
ności przewidywania zmian

barometrycznych. Zwierzę­
ta są wrażliwe na zmiany
termiczne i meteorologiczne
które człowiek może skon­
statować jedynie za pomo­
cą bardzo czułych instru­
mentów. Pewne ptaki o-

rlentują się w zmianach

pogody i pory za pośred­
nictwem fwiatła. Zwierzę­
ta przeczuwają zwłaszcza

trzęsienia ziemi. W r. 1923
w Tokio zwrócono uwagę
na ostrzegawcze zachowa­
nie rię psów, które wyły
całą noc poprzedzającą ru­
chy ziemi. Niedawno ma­
łe miasto w Ameryce Płd.
zostało uratowane dzięki
koniem wyścigowym. Nie

chciały ruszyć ze startu 1

usiłowały zrzucić z siebie

dżokejów. Ewakuowano
tor wyścigowy, wkrótce
dachy 1 mury zaczęły ko­
łysać
mię...

się i walić na zle-

„Constellation”

NIE MA WIĘKSZEJ
BOLEŚCI

takie godziny w ciągu
dnia, kiedy warszawskimi

tramwajami Jadą starzy
ludzie. Trzęsącymi się rę­
kami podają konduktorom

lO-sroszówkl, wysiadają
nieporadnie na przystan­
kach 1 drobnymi krokami

śpieszą do zakładu ubez­
pieczeń. Pukają nieśmiało
do okienek, proszą o zapo­
mogi, o pracę lub umiesz­
czenie w domu starców.
Czasami owym prośbom to­
warzyszą łzy... To ludzie,
którym własne dzieci od­
mówiły pomocy. A prze­
cież d niedołężni dziś

rzy ludzie poświęcili
sto lata wysiłku, by
dzieci miały leusze,
godniejsze życie. Przykro
Jest pisać o tej spraw’e,
bo nie ma chyba wiekszef
boleści niż łzy nieporad­
nej starej matki, upoka­
rzane! przez własne dzie­
ci. Nikt nie obejdzie sta­
rości. W t.vm na!trudn’e<-

szym okresie ż^cia każde­
mu człowiekowi należy się
zrozumienie, a tym bar­
dziej rodzicom.

Dziennik Ludowy

sta-

czę-
Ich

wy*

Jesienią 1 zimą 1944/45 r. przemierzał te okolice jako
młody wiekiem lecz dojrzały doświadczeniem bojo­

wym partyzant, z nieodłącznym automatem w gar­
ści. Był jednym z ośmiu radzieckich spadochronia­
rzy, którzy po wylądowaniu w rejonie Babiej Góry,
tworzyli grupę desantową „Wisła”. Dopiero teraz, po
upływie niespełna 19 lat, szef sztabu wspomnianej
grupy radzieckiego desantu Aleksander Łukaszenko,
pseudonim „Żytnik”, obecnie inżynier, sekretarz Rady
Związków Zawodowych w Kirowogradzie — miał
sposobność wrócić do miejsć i ludzi, pamiętnych z lat
okupacji. Trasę podróży wyznaczały oczywiście...
wspomnienia.

W CZERNICHOWIE odwiedził Stanisława Oczkosia.
To tutaj grupa partyzantów przeżyła denerwujące
chwile, chroniąc się przed nagłym najściem przewa­
żających liczebnie Niemców, w skrytce pomysłowo
urządzonej w ocembrowinie studni.

PRZYTKOWICE koło Kalwarii to przede wszyst­
kim wspomnienie gospodarza, którego zagroda, od­
dalona od wsi stanowiła niezawodne miejsce wypo­
czynku i pokrzepienia dla „leśnych ludzi”, idących
na akcję lub wracających po wykonaniu bojowego
zadania. Niestety Jana Jankowięza nie ma już wśród
żyjących, a o jego synie Józku, który jako mały chło­
pak znakomicie gromadził informacje o rezultatach
partyzanckich akcji kolejowych — niewiele umiano
we wsi powiedzieć.

DO WOLI RADZISZOWSKIEJ zawiodła Łukaszen­
kę chęć usłyszenia relacji o skutkach zaminowania
toru w październikową noc 1944 roku i zobaczenia —

w świetle dziennym — miejscowej plebanii, której
zasoby zostały wówczas uszczuplone m. in. o tucznego
wieprzka.

ZRudnika w Myślenickiem roztacza się widok na

okoliczne wioski: Kozówkę, Harbutowice, Sułko­
wice.

— Tak, dobrze sobie przypominam. — powiedział
w pewnej chwili A. Łukaszenko. — Nasz oddział stał
w Kozówce. Z Kozówki przez Rudnik wiodła każdo­
razowo trasa naszych wypraw.

Na Krzywaczkę, w okolice Kalwarii, pod Oświęcim
I dalej wyprawiali się radzieccy partyzanci, znacząc
swój szlak wykolejonymi transportami wroga. W Ru­
dniku, w leśnym bunkrze koczowali niejednokrotnie,
wespół z członkami miejscowego oddziału AL.

— Pamiętasz „Kruka”? Co z Ireną 1 Staszką? Gdzie
podziewa się lotnik, który był w waszym oddziale? —

krzyżowały się pytania, pojawiały coraz to nowe na­
zwiska i fakty, w rozmowie Łukaszenki z Romanem
Gancarczykiem (b. komendant podokręgu AL „Pod­
hale") i Władysławem Piegzą (b. dowódca drużyny
dywersyjnej AL). Stare, pożółkłe zdjęcia z tamtych
lat pozwoliły „odszukać” w pamięci towarzyszy, któ­
rych wówczas znało się tylko pod pseudonimem.

Wreszcie Zawoja. Stąd brał początek szlak bojowy
oddziału „Kapitana Sabinowa”, w którym „Żyt­
nik” pełnił funkcję szefa sztabu. Tutaj, pod ma­

sywem pasma Police mieli najbezpieczniejsze leże
i najbardziej oddanych przyjaciół.

— Aleksander Łukaszenko! Dla mnie pozostanie
■zawsze „Żytnikiem” — z tymi słowami porwał przy­

byłego w objęcia dr Erben, ten który leczył i opatry­
wał partyzantów. Równie serdecznie wypadlo powi­
tanie z innym kompanem z lat okupacji — przewod­
niczącym GRN w Zawoi Mieczysławem Zającem.

„Żytnik" niezmordowanie odpowiada! na pytania.
Pytali o radiotelegrafistkę Lubę (jedyna kobieta w od­
dziale), o dowódcę i innych towarzyszy. Sam był chci­
wy wszelkich relacji o ludziach znanych z pobytu
w Zawoi.

— A teraz pod Policę — poprosił.
Dobrze pamiętał te bezdroża, dostępne i dziś jeszcze

jedynie dla milicyjnego „gazika”, z doświadczonym
kierowcą.

— Tego mostku nie było. Chodziliśmy w bród!
— Wydaje ci się „Żytnik” — oponował Erben.

_ Ty, on ma rację. Mostek zbudowaliśmy dopiero
po wojnie — rozstrzygnął Zając.

Po drodze — przypadkowe spotkanie. Z woźnicą
furmanki, z gospodarzem prowadzącym krowy.

— Toć to nasz szef sztabu — powtarzało się nie­
zmiennie.

I znów uściski dłoni, krótka wymiana zdań, wspo­
mnienia.

Tam, gdzie na skraju lasu stoi gajówka— zatrzy­
mali się najdłużej.

— Tędy, korytem potoku chodziliśmy do naszego
bunkra — wskazywał „Żytnik”. — Bunkier był tam.

Zaglądnął do gajówki, nie mógł się nagadać z mie­
szkańcami tego odludzia. Poszedł na miejsce, gdzie
pierwotnie pochowani byli „Kruk” (Julian Dulow-
ski) znany z szaleńczej brawury i „Mściwy” którzy
od początku wiernie towarzyszyli radzieckiej grupie,
a polegli w ostatnich dniach wojny.

— A ten szewc, tam w górze, co nam naprawiał
buty, żyje? — przypomniał sobie raptem.

— Bronisław Groń. Żyje!
Mieli już odjeżdżać, gdy z lasu nadszedł stary, siwy

gajowy. Powitał go jak wszyscy: O, nasz szef szta­
bu! — i przypomniał, że był jednym z pierwszych,
z którym „Żytnik” zetknął się, po skoku z samolotu.
Jeszcze jedno nazwisko do utrwalenia, jeszcze jedno
wspomnienie...

Obfitowała ta podróż we wzruszające spotkania.
Upłynęły pod znakiem wspomnień, które raz jeszcze
odżyją. Nie tylko przy okazji podobnych spotkań,
lecz także na kartach książki. Aleksander Łuka­
szenko pisze bowiem swoje „Wspomnienia radzieckie­
go partyzanta”.

Zbigniew GUZOWSKI

Nawet „Ruch" można trak­
tować jak dojną krowę. Z te­
go założenia wyszła pracowni­
ca tegoż przedsiębiorstw!,
starsza referentka kolportażu
Janina Bielowicz. wprowadza­
jąc je w życie od 1 kwietnia
1956 ronu przez lut bez mała
7. Do obowiązków Bielowicz
należało m. in. przyjmowanie
zamówień na prenumeratę
czasopism płatnych gotówką,
bądź przelewem. Jak stwier­
dza akt oskarżenia, sporzą­
dzony przez Prokuraturę Po­
wiatową dla m. Krakowa, o-

skarżona nie odprowadzała
całej zainkasowanej gotówki do
kasy przedsiębiorstwa, lecz
znaczną jej część przywła­
szczała sobie. Spora to była
cząstka — sięgająca sumy
200 tys. zł.

Dla ukrycia systematycznie
narastającego braku, przedsię­
biorcza referentka stosowała
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Co slychac?
Opole na wysokim

poziomie

Opole przystąpiło do
zmiany panoramy mia­
stu. Na razie nowy ele­
ment urbanistyczny jest
jeszcze na poziomie
fundamentów, ale w

przyszłości 11-kondy-
gnacjowe wieżowce na­
dadzą centrum charak­
ter wielkomiejski. E-

fektowne rondo u stóp
przyszłych „drapaczy"
rozwiąże trudne proble­
my komunikacji opol­
skiej.

Plaga dzika

W lasach Pojezierza Ka­
szubskiego rozpanoszyły
się strasznie dziki, któ­
rych ilość sięga kilku ty­
sięcy sztuk. Obowiązujący
od dłuższego czasu zakaz
odstrzału wyszedł lm jak
widać na zdrowie st za

bardzo.

Dla myśliwych — Istny
rajl

Szkoła za pasem

Wakacyjny czas ucieka

szybko, tempo druku pod­
ręczników szkolnych wzma­
ga się. W sumie trzeba
ich wyprodukować okofo
20 milionów egzemplarzy.

Na razie zeszło z mh-

szyn 15 milionów, reszta

pozostaje na sierpień. 3
Września książki muszą

już być w szkołach.

Leciwy ametyst

W niedawno odkry­
tym grodzisku w Połu-
pinie w okolicach Zielo­
nej Góry odkopano
przypadkowo zausznicę
w kształcie rozetki ze
srebra z ametystem po­
środku.

W piątym wieku n.

e. paradowała w nim
jakaś połupińska ele­
gantka, później 1400
lat przeleżał w ziemi-

Przypadkowe
spotkanie w le­
zie, w drodze
pod Policę. Ten
gospodarz z

miejsca poznał
„Szefa sztabu".
Z prawej —

przewodniczący
Prez. GRN w

Zawoi Mieczy­
sław Zając.
ZdJ.: Z. Gilzowski

różnego rodzaju metody. Fał­
szowała dokumenty, pobierała
od prenumeratorów należność
według cen wyższych niż prze­
widywały cenniki, robiła prze­
różne machinacje z kopiami.
Były one dziecinnie łatwe do
wykrycia. Wystarczyło bowiem
sprawdzić pod względem ra­
chunkowym sporządzane przez
nią zamówienia zbiorcze, s

już ujawniono by niezgodno­
ści.

Kolporterka przez 7 lat
bezkarnie przywłaszczała so­
bie gotówkę. Osoby odpowie­
dzialne, wbrew swoim obo­
wiązkom, w ogóle nie kontro­
lowały jej pracy. Okresowe
kontrole przeprowadzane przez
rewidentów jednostki nadrzę­
dnej były niewłaściwe i po­
wierzchowne. W dziedzinie
gospodarki drukami zresztą
wadliwie zorganizowanej w

Przedsiębiorstwie Upcwszech-

Miliard trzysta
tysięcy

Taka właśnie suma w

złotych polskich powędro­
wała z kieszeni obywateli
do kas gier liczbowych w

roku ubiegłym. 70 proc, z

tego przypada na Totaliza­
tora Sportowego, w grach
lokalnych zaznaczył się
spadek zainteresowania.

Kwota niepodjętych wy­
granych wyniosła 12,5 mi­
liona. *

Opowiem Wam bardzo prawdziwą i bardzo smutną historię.
Wydarzyła się ona w mojej rodzinie, która dotknięta została
przekleństwem ziemi, ale mogła się przecież wydarzyć w każ­
dej rodzinie żyjącej na wsi lub z niej pochodzącej.

Mój pradziad w końcu ubiegłego wieku miał 10 hektarów
ziemi średniej klasy. Dziadek otrzymał w spadku tylko 6 ha.
Reszta stała się wianem jego siostry. Dziadek posiadał na

swoim utrzymaniu czworo dzieci.. Najmłodszym z rodzeństwa

był mój ojciec.
Mijały lata. Gdzieś koło roku 1930 dziadek w testamencie

„sprawiedliwie” obdzielił swoje dzieci. Każde dostało po 1,5 ha
ziemi, ale nie każde mogło na niej gospodarzyć. Praktycznie
rzecz biorąc nie było na czym. Zwłaszcza, że te dzieci zdążyły
już pozakładać rodziny. Uradzono więc inaczej. Ktoś musiał
z ziemi zrezygnować. Zrezygnował najstarszy brat i mój ojciec,
którzy przenieść się do miasta.

Na 6-hektarowym gospodarstwie został jeden z braci mego
ojca i siostra. Rozdzielili ziemię na połowę, czyli dostały się
im po 3 fya. Od roku 1930 aż do wojny uczciwie spłacali brata
dorabiającego się w Tarnowie, choć przez to sami niczego
dorobić się nie mogli. Natomiast mój ojciec, który zawsze był
i jest ambitny, mimo nalegań bliższej i dalszej rodziny nie
chciał od krewnych ani grosza. W opinii wsi zarobił za to
miano „cudaka”, „życiowego niezguły”.

I znów minęło kilkadziesiąt lat. Mój ojciec jest obecnie ren­
cistą. W związku z tym ma sporo wolnego czasu. Do niedaw­
na, przynajmniej raz na miesiąc odwiedzał krewniaków w ro­

PROBLEM SCHEDY

Nie oczerniam

mojej rodziny■■■
dzinnej wiosce, ale ostatnio niechętnie tam jeździ. Bo w ro­
dzinie źle się dzieje. Ściślej mówiąc są teraz dwie rodziny,
dwa dalekie, obce sobie obozy: stryja z pięciorgiem dorosłych
już dzieci i ciotki z trójką potomstwa.

Tak więc ludzi przybywa, ale ziemi nie. Trzeba by ją jak
tort krajać na wąskie skrawki, małe działki, już nie na pola,
a poletka. Tam gdzie jeszcze można tę ziemię kaleczyć po­
działem, to się ją dzieli, nawet wbrew logice, ale za to zgod­
nie z wiekową tradycją. Moi cioteczni i stryjeczni bracia czy
siostry dostają więc po 20, 30, 40 arów ziemi, na której, prawdę
mówiąc, nie wiadomo co robić, za to zgodnie z tradycją.

Ale nie każde z moich sióstr i braci chce gospodarować na

skra.wku ziemi. Niektórzy przenieśli się do miasta. Łatwiej im
tam było znaleźć pracę niż przed trzydziestu laty memu ojcu
i stryjowi. Dwoje z moich krewniaków nawet słyszeć nie chce
o jakichś podziałach rodzinnych, spłatach — podobnie jak
niegdyś mój ojciec. Jednakże człowiek człowiekowi nierówny.
Inni — nie tylko ci, co pozostali we wsi, ale ci mieszkający
w mieście, chcą się procesować o ziemię, o. sprawiedliwy jej
rozdział, zabiegają o spadek, liczą na spłaty.

Toteż kiedy w pierwszych dniach marca gruchnęła po wsi

wiadomość, że podział małych gospodarstw będzie ustawowo

zakazany, a na spłaty liczyć mogą tylko niektórzy członkowie

rodziny, to w wiosce, a także i u moich krewnych w mieście
zawrzało. W wielu chałupach, gdzie istnieje problem podobny
do tego, który trapi moją rodzinę, rozpoczęły się żarliwe dy­
skusje, ba! nawet kłótnie i awantury.

Ja ostatnio starałem się unikać krewnych. Bo naprawdę nie
można z nimi spokojnie rozmawiać. Obwiniają i oskarżają się
nawzajem, udowadniają mi kto istotnie ma kwalifikacje rol­
nika, kto się uczy lub tylko udaje, radzą się co uczynić, aby
uzyskać spadek. Co sprytniejsi już teraz dogadują się kto,
komu i ile ma płacić „prywatnie”, do rączki za rezygnacją ze

swojego kawałka schedy. Nie myślcie, że złośliwie oczerniam
swoją rodzinę. Wiem, że i w innych wsiach nie jest inaczej.
Ja po prostu boleję nad losem niewolników złej tradycji, tak
bardzo rozpalającej namiętności, prowadzącej do zatraty ro­
dzinnych uczuć, zagłady gospodarki.

Na podstawie dotychczasowej obserwacji doszedłem do wnio­
sku, że sama ustawa, choćby najlepiej opracowana nie wy­
starczy. Jest to przecież nie tylko kwestia prawa, ale i jakiegoś
obyczaju. A ten dotychczas kultywowany jest zdecydowanie
zły, krzywdzący, niszczycielski. Ustawa tradycji nie'przekre­
śli — może jej tylko przeciwdziałać. Ale tradycje też nie są
wieczne. Tak jak kultywujemy tradycje piękne i korzystne
społecznie — możemy przyspieszyć zanikanie złych. Wiele
zależy od opinii społecznej, jaką wytworzy się wokół szkodli­
wego obyczaju. Wytworzenie tej opinii to w pierwszym rzę­
dzie sprawa działających na wsi organizacji społecznych,
a przede wszystkim organizacji partyjnych. I nie tylko
wiejskich.

Również i zakładowe, fabryczne organizacje partyjne
w przedsiębiorstwach, w których pracuje spory odsetek robot-
ników-chłopów lub robotników Inkasujących należność z ty­
tułu spłat ziemi, powinny zająć się tym zagadnieniem...

Bo we wsi, w której skłóciła się moja rodzina, wszelkie
organizacje przyjęły postawę biernych obserwatorów.

Zbigniew ZIELIŃSKI

DOJM KROWA

I REFEREMKA

Jeszcze w toku śledztwa
wydano polecenie o zabezpie-
czemu jej majątku na poczet
ewentualnych roszczeń i kar
pieniężnych.

Dlaczego o tej sprawie opo­
wiadam? Ano na poparcie te­
zy niejednokrotnie już przeze
mnie stawianej: z kontrolą
jest u nas zbyt często źlef A
brak nadzoru złe rodzi owo-

nienia Prasy i Książki pano­
wał całkowity chaos. Nie o-

mieszkala go wykorzystać
starsza referentka, bo bałaoan
i rozprężenie jest doskonała
pożywką dla przeitępstica.
Sprzyja mu i niejako zachęca

Wspólnie z Janiną Bielowicz
zasiądą na ławie oskarżonych
i inni urzędnicy PUPiK, któ­
rzy przez niedopełnienie cią­
żących na nich obowiązków
służbowych ułatwiali jej przy­
właszczanie wysokich sum.

Przesłuchana w charakterze
podejrzanej J. Bielowicz do
winy się nie przyznała i od­
mówiła wszelkich bliższych
wyjaśnień. Nie mniej jednak
z zebranych w tej sprawie do­
wodów, wynika bezspornie, że
całą nieodprowadzoną do kasy
gotówkę w kwocie 199 984,26
zł przywłaszczyła sobie refe­
rentka, która postanowiła doić
„Ruch" ile wlezie. Nie prze­
szkadzano jej w tym, więc „u-
doiła" sporo.
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Dyskurs

transgahkiyczny
Podejmowana ostatnio przez li­

czonych próby opracowania
podstaw uniwersalnego, trans-

lsosmicznego Języka logicznego —

ich głównym rzecznikiem Jest

matematyk holenderski, dr Freu-
denthal — mogą przypominać
sceptykom zabawę w tzw. „głu­
chy telefon”. Fale radiowe, wy­
syłane przez nasze megawatowa
nadajniki kierunkowe, wybiega­
ją coraz dalej w przestrzeń kos­
miczną, ale ich efektywny zasięg
mierzymy ciągle — zamiast w

latach świetlnych — w zwykłych,,
konwencjonalnych kilometrach...

Przypuśćmy jednak, iż problem,
został rozwiązany, że udało się
stworzyć niezawodny kanał radio­
komunikacji pomiędzy Ziemią 1

siedliskiem hipotetycznej cywili­
zacji, rozwijającej się w pobliżu
jednej z pobliskich gwiazd-słońc.
Zaczyna się transgalaktyczny
dyskurs...

A temat? Tu Już rozciąga się
dla ludzkiej pomysłowości nieo­
graniczone pole popisu. Oto jaką
wizją wypełnia je — z lekkim ■»
przymrużeniem oka — uczony a-

merykański, dr S. W . Golomb:

„Eliminując a priori sprawy tak

banalne, jak wyniki meczów pił­
karskich, aktualny stan pogody i

towarzyskie plotki, ułożyłem na­
stępującą listę tematów, możli­
wych do przedyskutowania z na­
szymi pozaziemskimi sąsiadami:

— Na pomoc! — Przypuśćmy, że

napotkaliśmy wyżej rozwiniętą
cywilizację 1 potrzebujemy jej:
pomocy przy rozwiązywaniu na­
szych czysto ziemskich proble­
mów, sle przy rozstrzyganiu na­
szych wewnętrznych sporów;

— Nawróćcie się! — Sugeruję,
że jako misjonarze z Wybranej
Planety podejmlemy próby roz­
przestrzeniania Słowa Bożego,
głosząc, iż Galaktyką czoka nie­
uchronny Koniec.

— Ewakuujcie się! — Nam po­
doba się „tarota” planeta 1 za­
kładamy, że moglibyśmy pokonać
Jej mieszkańców.

— Prowadźcie lokowania! — O -

znacza to, że Ziemia poszukuje
nowych członków CPIO (transpla-
netarny odpowiednik NATO).

— Pracujcie! — Przypuśćmy, że

odkryliśmy korzystne źródło ta-

niej, najemnej siły roboczej.
— Dyskutujcie! Może się prze­

cież zdarzyć, że nie będzie żadnej
właściwej platformy współdziała­
nia. W takim przypadku historia

naszego gatunku dostarcza wielu

budujących przykładów wzajem­
nej nieskrępowanej wymiany
Idei, doświadczeń, teorii nauko­
wych...

Naturalnie — pisze dalej dr Go­
lomb — nie powinniśmy ryzyko­
wać mówienia zbyt wiele zanim
nie przekonamy siąp czy Intencje
Istot pozaziemskich w stosunku
do nas są rzeczywiście uczciwe.

Rząd niewątpliwie powoła w tym
celu do życia nową CIA (kosmi­
czny odpowiednik Centralnej A-

gencji Wywiadowczej).
Zabawne, nieprawda...?

Odkriicia...
... wynatazJki.t*

...pomysły...
150 GRAMÓW

waży nieco większy od pudełka zapałek mlkroodbior~
nik radziecki „Kosmos". Ma świetny dźwięk i znakomi­
tą czułość, co sprawdzą wkrótce nabywcy, gdyż „Kos­
mos" wchodzi już do powszechnej sprzedaży.

INTERFERON

odkryto przed 5 laty jako środek hamujący rozwój
wirusa grypy. Ostatnio okazało się, te uodpornia cał­
kowicie przeciw ospie.

AZOT KONSERWUJE

wędliny, mięso i sery. Opakowania próżniowe z la­
minowanej folii napełnione azotem pozwalają utrzymać
przez dłuższy czas świeżość produktów żywnościo­
wych.

Ł0D2 Z PLASTYKU

zastąpi drewnianą, przy połowach na Morzu Aralskim.
Trwałość wzrośnie do kilkudziesięciu lat, nie wymaga
konserwacji i dzięki wewnętrznym „poduszkom po­
wietrznym" jest niezatapialna. Produkuje się już dla
rybaków seryjnie.

LENISTWO SKRACA ZYCIE

twierdzą specjaliści radzieccy po serii badań nad przy­
czynami sklerozy. Zejścia śmiertelne zdarzają się czyś­
ciej wśród bardziej podatnych na sklerozę ludzi o ma­
łej aktywności życiowej.

AUTOMAT .POMOCNIKIEM
dla krawców — oto temat pracy grupy konstrukto­

rów szwedzkich. Elektronowy przyrząd mierniczy bie-
rze miarę i rejestruje najważniejsze cechy budowy kli­
enta. Nie myli się...

DRUCIKI ALARMOWE

zaczęto produkować w NRF. Rozpięte na stałe między
sufitem i podłogą reagują w połączeniu z czułym, ukła­
dem elektronowym na zbliżenie się złodzieja.

AEROPOCIĄG
ma stać się nowym francuskim rodzajem transportu.

Wagony bez skrzydeł i kół na powietrznej, poduszce.
Pociąg porusza się po jednej szynie ułożonej na beto­
nowej estakadzie.

ELEKTRYCZNA GUMA
skonstruowana w Szwajcarii ma służyć kreślarzom

i konstruktorom. Maleńki motorek włącza się do sieci,
przyrząd wielkości 71 mm mieści się w wygodnej, este­
tycznej oprawie.

Komety
— dała niebie­

skie błąkające się po
niezmierzonych prze­
strzeniach naszego U-

kładu Słonecznego — od
czasu do czasu pojawiające
się na niebie z dawien da­
wna przyciągały uwagę
mieszkańców Ziemi, niepo­
koiły, zadziwiały swym o-

sobliwym kształtem ogni­
stego warkocza. Od łaciń­
skiego słowa „coma”, ozna­
czającego warkocz lub
grzywę, wywodzi się ich
nazwa.

NAJLEPIEJ ZNANA

Spośród znanych nam

komet najwięcej ksiąg po­
święcono komecie Halleya.
Ona była przedmiotem nie­
zliczonej ilości rozważań i
dysput i jej dawne drogi
znamy najlepiej. Wiemy,
którędy przebiegała w cza­
sach starożytnych, znamy
trasy jej nowożytnych wę­
drówek, wiemy, że pfwra-
ca ona do Słońca Z między­
planetarnej przestrzeni, aż
zza orbity Neptuna, średnio
co 76,9 lat, a jej okres obie­
gu wokół Słońca waha Się
w granicach 74,7 — 79,6 lat
(wahania te spowodowane
są zakłóceniami w biegu
komety Halleya, wywoła­
nymi przez Jowisza i Sa­
turna).

kolejne pojawienia się
tej właśnie komety, poja­
wienia opisane i utrwalone
przez dawnych kronikarzy,
pozwoliły w niektórych
przypadkach rozwikłać
wątpliwości historyków co

do chronologii poszczegól­
nych wydarzeń. Oczywiście,
owe dawne zapiski kroni­
karskie cząśtókroć bywają
nieścisłe: ich autorzy zbyt
często, gwoli upiększenia
swych ksiąg, wplatali w

nie opisy zjawisk mających
miejsce w innym czasie i
miejscu. Stąd też nie wszy­
stkim opisom mogą astro­
nomowie dawać wiarę,
wiele z nich — jak wyka­
zali na podstawie dokład­
nych obliczeń — nie było
zgodnych z prawdą. I
wśród tych właśnie daw­
nych źródeł szczególnie in­
teresującymi okazały się
Księgi Starego Testamentu,
księgi prawie nie zmienia­
ne od całych stuleci, a za­
chowane do naszych cza­
sów w pierwotnym niemal
brzmieniu-

Opisami zawartymi w

tych księgach zajmują się
astronomowie od dawna.
Wiele uwagi poświęca im
również krakowski astro­
nom — prof; Michał Ka­
mieński.

TAJEMNICA „MIECZA
OGNISTEGO”

W Księgach Starego Te­
stamentu znalazło się kll-

Z Krakowa
śladami

komety
Halleya

ka tylko opisów, z któ­
rych domyślać się można,
źe mówią o pojawieniu się
komet. Do takich opisów
należy wizja Abrahama
(„A gdy zaszło słońce, po­
wstała mgła ciemna, i u-

kazał się piec kurzący się,
i pochodnia ognista prze-

wę pierwszej świątyni w

Jerozolimie założono w

1005 roku p.n.e., a budo­
wę świątyni ukończono

jesienią 989 roku p.n.e.

Nowe obliczenia, doko­
nane ostatnio przez prof.
Kamieńskiego każą jed­
nak daty te skorygować.
Z pewnością można bo­
wiem obecnie przyjąć, że
we wspomnianym okresie
kometa Halleya przeszła
przez perihelium (punkt
przysłoneczny) w 1010 ro­
ku p.n.e., a nie pięć lat
później, jak na to wska­
zywał wynik poprzednich
obliczeń. Czy więc w tym
właśnie roku przystąpio­
no do budowy jerozolim­
skiej świątyni, czy kome­
tę Halleya nadal można

identyfikować z kometą
Dawida?

Profesor Michał Ka­
mieński uważa, że właś­
nie kometę Halleya, a nie
jakąś
siostrę
wid.

Hanna

nieznanjł nam jej
widział król Da-

LEWANDOWSKA

Mistyfikacja
i skandale naukowe

z naukowe

rozległe
brakło

an-

sobą
Nie

w świecie
średniowieczu.

niemałym znawstwem

przeważnie dokonywane
mistyfikacje
mają za

tradycje.
fałszerstw już
tycznym i w

Dyktowane względami polity­
ki, przyjmowały najczęściej
formę przeinaczeń treści do­
kumentów lub kronik. Do
dziś fragmenty wielu starych
historycznych źiódeł wywo­
łują wątpliwości wśród nau­
kowców. Lecz pierwsze głoś­
ne^mistyfikacje przyniósł do­
piero renesans. Oto u schył­
ku XV stiłłecia ukazało się
w Rzymie dzieło: „Starożyt­
ności ksiąg pięć z objaśnienia­
mi Jana Anuiusa”. R&ecz za­
wierała utwory jedenastu
antycznych autorów, ucho­
dzące za bezpowrotnie zagi­
nione. Nie dziw, że ich od­
krywca i zarazem komenta­
tor, Annius Yiterba, z dnia
na dzień zyskał sławę. Opro­
mieniała też jego imię po
wiek XIX. Dopiero wówczas
bowiem wykryto, iż utwory
jedenastu starożytnych pisa­
rzy wyszły spod pióra jedne­
go tylko autora. Właśnie Ja­
na Anniusa Viterby.

Uczeni XIX stulecia nie­
jednokrotnie padali ofiarą
współczesnych mistyfikato-
rów. Sporo trudu kosztowało
udowodnienie kłamstw nie­
mieckiemu autorowi, Friedri­
chowi Wagenfeld, który w

oparciu o własną fantazję
skomponował „odkrywczą”
pracę, poświęconą początkom
dziejów Kartaginy. Zgoła zaś

operetkowa historia wyda­
rzyła się we Francji, już w

drugiej połowie stulecia,
astronomowi nazwiskiem Mi­
chel Chasles, który we wszys­
tkim, co nie tyczyło astrono­
mii i matematyki — odzna-

Można
skonstatować równoległość zanikania zja­

wisk folkloru z regresją praktyk kultu katolic­
kiego... Dlaczego oba fenomeny ewoluują w tym
samym kierunku? Czyż nie wynika to z faktu,

że... katolicyzm był przeżywany na poziomie religii lu­
dowej przenikniętej magią, rodzącej stale fakty folklory­
styczne? — pisze J. Maitre w pracy „Religia a przemiany
społeczne” wydanej wespół z innymi pracami w książce
pt. „Socjologia religii” przez katolickie wydawnictwo
„Znak”. — Właśnie fakt, że folklor nie odradza się jest
dość znamienny. Równie znamienne jest, że magia rów­
nież wykazuje tendencje do zaniku... Jaki wpływ po­
średni na katolicyzm mają przeirfiany społeczne dopro­
wadzające do mutacji postaw magicznych lub religij­
nych?”

Ewolucja stosunków społecznych, gwałtowny rozwój
cywilizacji technicznej i związane z nią zjawiska —

wpływ tych wszystkich czynników, negatywny wpływ na

religijność ludzi współczesnych jest dla czołówki inte­
lektualnej katolicyzmu rzeczą bezsporną. Spornym na­
tomiast problemem jest pytanie: czy główne niebezpie­
czeństwo dla katolicyzmu, dla religijnego sposobu my­
ślenia stanowi współczesność, czy też niebezpieczeń­
stwem tym jest, nie znajdująca dla siebie miejsca w świś­
cie współczesnym, tradycyjna religijność ludowa. Ten
typ, ten model religijności, który do niedawna był uzna­
wany za najbardziej autentyczny katolicyzm. Mówiąc
jeszcze inaczej — czy współczesna cywilizacja (wliczając
w to pojęcie także jej perspektywy) zagraża religijności
w ogóle, czy też — tylko określonemu typowi religij­
ności, konkretnie — religijności tradycyjnej.

Pytanie to, będące istotnym kryterium podziału na

zwolenników odnowy Kościoła i rzeczników koncepcji
integrystycznej, stawiają sobie również katoliccy dzia-

działalności Jana XXIII. Zdaje sobie ona w pełni sprawę
z całej bezskuteczności wysiłków, które mają za cel ura­
towanie modelu wytworzonego w epoce potrydenckiej.
Wysiłków; które — skazane z góry na niepowodzenie —

doprowadzają tylko do niepotrzebnych starć z siłami
i obiektywnymi procesami kształtującymi nowe oblicze
świata.

Tradycyjny typ religijności znany u nas w stosunkowo
najczystszej postaci na wsi (choć i tam z każdym rokiem
wciąż głębszś zachodzą zmiany), religijności przejawia­
jącej się głównie w obrzędach i praktykach o charakte­
rze magicznym — a wykazujące minimalne zaintereso­
wanie dla spraw wiary i doktryny jest — choć to za­
brzmi może paradoksalnie — ż jednej strony najtrwal­
szą, z drugiej — najmniej odporną formą religijności.
Najtrwalszą, gdy egzystuje w sprzyjających swemu roz­
wojowi warunkach, w „tradycyjnych”, ukształtowanych
przez minioną formację środowiskach, gdy „zabezpie­
czony jest” przed głębszymi wpływami nowoczesnej cy­
wilizacji 1 kultury. Najmniej odporny — kiedy znajdzie
się w nowych warunkach, oderwany ód karmiących go
korzeni środowiska.

I w tym sensie procesy urbanizacyjne, migracja lud­
ności wiejskiej do ośrodków wielkoprzemysłowych,
w tym sensie cywilizacja techniczna odrywająca wie­
rzącego od warunków, które nie tylko ukształtowały,
ale podtrzymywały w ńim ową tradycyjną religijność —

stanowią ńa pewno czynnik sprzyjający dechrystlanl-
zacji. Szczególnie, że typ religijności tradycyjnej nie
potrafi żyć 1 rozwijać się samodzielnie, bo sam jest
w jakiejś mierze częścią folkloru. W sytuacji, kiedy —

jak pisze wspomniany J. Maitre — „czynnik magli po-
zostaje integralni częścią obrzędów wiejskich nawet
w bardziej rozwiniętych formach religijnych”, zagubie-

oneml
ziden-
przez

.

— - jako
ukazanie się komety Hal­
leya w 1783 roku p.n.e. o-

raz wizja proroka
miasza („Garniec podpa­
lony ja widzę, a

jego od północy”),
na przez M. Viliewa za u-

kazanie się tej komety w

662 roku p.n.e.

Bardziej dyskusyjny
jest inny opis, zawarty w

Starym Testamencie. Król

Dawid — jak wiadomo —

postanowił zbudować w

Jerozolimie świątynię,
gdy ujrzał na niebie „a-

nioła * mieczem ogni­
stym". Z ukazaniem się
komety Halleya po raz

pierwszy zidentyfikował
wizję Dawida G. Norling.
Oparł się on na oblicze­
niach prof. Kamieńskie­
go, który już wcześniej
podał lata przejść tej ko­
mety przez perihelium. W
świetle tych obliczeń ka­
mień węgielny pod budo-

chodząca pomiędzy
przedziały”), która
tyfikowana została
prof. Kamieńskiego

Jere-

oblięze
uzna-

nie było nas
Prawie 30 proc, łwlató-

ók»

po-
wego areału Ziemi tj.
Ś.ŚH milionów hektarów

Urywają lasy.
•

w Zaledwie 1/1 lasów

"przedmiotem ludzkiej eksplo­
atacji.

Jest

m Również 1/1 dali, przy
wysokim poziomie techniki
uważana Jest jeszcze aa cał­
kowicie niedostępną dla czło­
wieka.

Kino, teatr i

czał się dziecięcą naiwnością.
Wykorzystał to sprytny fał­
szerz, niejaki V. D.

sprzedając Chaslesowi

nego wyrobu
dokumenty i zarabiając
tym procederze, w

dziewięciu lat 140.C00
ków. Lucas urządził
przy tym istną zabawę
wyczerpanej ufności astrono­
ma: dostarczał mu m. in., od­
ręczne pisma Cezara i Kleo­
patry, Aleksandra Wielkiego,
Piłata,
koniec — Judasza.

Ale prawdziwą ojczyzną
mistyfikacji była Anglia. W

pracowniach angielskich pi­
sarzy rodziły się wręcz mis­
trzowskie fałszerstwa literac­
kie i naukowe. Odkryty przez
Ch. J . Bertrama manuskrypt
średniowiecznego mnicha Ry­
szarda z Westminster stał się
w połowie XVIII wieku nie­
małą sensacją: zawierał nie­
znane wiadomości o czasach pa­
nowania Rzymian w Bryta­
nii. Dopiero po śmierci Ber-

trama znaleziono niezbite do­
wody, źe to on sąm był au­
torem tego dzieła. Nieco

wcześniej działał w Londy­
nie istny król mistyfikato-
rów, człowiek nieznanego po--
chodzenia, używający
wacznego nazwiska
nazar. Rewelacyjnie
towany poliglota,
się za urodzonego na Formo­
zie i w dzieciństwie przywie­
zionego do Europy przez mi­
sjonarzy. Napisał też o swej
„ojczyźnie” pomnikowe dzie­
ło poświęcone jej geografii,
historii, sztuce, obyczajom,
religii. Następnie opubliko­
wał zmyśloną przez siebie

gramatykę formozańskąt
szczegółowy podręcznik flek­
sji 1 składni fikcyjnego języ­
ka! W ciągu paru dziesiąt­
ków lat wydał kilkanaście

innych tomów, cieszył się o-

góinym szacunkiem
dził za wybitnego
Dalekiego Wschodu,
ny sukcesami, w

XVIII wieku sam się
okowa!.

— Cele zupełnie

Lucas,
włas-

„historyczne”
na

ciągu
fran-
sobie

z nie-

apostoła Piotra, na

dzi-
Psalma-
utalen-

podatvał

i ucho*

znawcą
Znudzo-

połowie
zdema-

T

Teoretycznie, zasoby lei-
bo ha świeci e są * stania

wyżywić kilka milionów lu-
•id więcej nil do tej pory.

łącze i publicyści w Polsce. A — dodajmy — nie jest to

bynajmniej pytanie z gatunku teoretycznych. Od odpo­
wiedzi na nie zależy bowiem wybór określonego pro­
gramu i metod działania Kościoła, stosunek do tysiąca —

bez przesady — zagadnień niesionych przez współczesną
nam epokę. „Spór o metodę” więc, o to jaki model ka­
tolicyzmu należy rozwijać, jest w gruncie rzeczy sporem
o przyszłość, o perspektywy katolicyzmu.

Porównując publikacje i wypowiedzi intelektualistów
katolickich oraz wypowiedzi, programy i — specjalnie -

metody działania hierarchii, nie sposób nie zauważyć,
że mamy tu do czynienia z dwoma sprzecznymi, wyklu­
czającymi się wzajemnie stanowiskami. Wbrew stano­
wisku' hierachii, usiłującej w diametralnie różnych wa­
runkach — różnych zarówno ze społecznego jak i z psy­
chologicznego punktu widzenia — kontynuować, a nawet
umacniać tradycyjny model religijności, oświecona część
opinii katolickiej w Polsce skłania się do tych rozwiązań
i kierunków, które znalazły wyraz w reformatorskiej

nie, czy rezygnacja z większości praktyk kultowych staje
się niejednokrotnie równoznaczna z postawą indyfe-
rentną, a konflikt religii ze współczesnością oznacza po
prostu konflikt między „technicznym”, zracjonalizowa­
nym — a magicznym Sposobem myślenia. W ten sposób
też cywilizacja wielkomiejska'wchodzi w konflikt ż tym
typem religijności, który wiarę, a nawet moralność iden­
tyfikuje z pewną sumą obrzędów kultowych.

Oczywiście, nie natęży upraszczać: ani życie w mie­
ście, ani wpływ współczesnej cywilizacji i kultury tech­
nicznej nie prowadzi automatycznie do postaw laickich.
Tym niemniej „przemiany społeczne powodują przecho­
dzenie od religii obciążonej wierzeniami i nabożeństwa­
mi do pewnego typu kultury dalekiej od zaangażowa­
nia w całość systemu wyobrażeń, których naucza Ko­
ściół”. (Maitre) .

Czy „etap” ten jest drogą do odrodzenia katolicyzmu,
czy początkiem jego zmierzchu — to już problem
odrębny. (W.M.)

m Nit tytko — eiataek ■«.
mierzchlych ale i obecnie,
las dajo lńdnoicl wielu tere­
nów podstawowe wyżywienie.

... Człowiek Je nie tylko
owoce 1 rośliny, alo także

mięso swlerząt leśnych. W

Kongu np. stanowią one po­
łowę spożycia — w sumie ok,
100 tys. ton mięsa.

Psychiatria jest bardzo rozległą dzie­
dziną medycyny. Obejmuje różne, czę­
sto lekceważone przez ludzi odcinki ich

życia. Zdawałoby się, że reakcje widow­
ni w teatrze lub kinie — mało mają
wspólnego z doświadczeniami medycz­
nymi. A jednak...

Oto we Włoszech, a konkretnie w Medio­
lanie — przeprowadza się w specjalnej
pracowni psychiatrycznej właśnie bada­
nia reakcji widza podczas seansu filmowe­

go. Pracownia została urządzona na

wzór normalnej sali kinowej. Ale, oczy­
wiście zainstalowano tu rozbudowaną
aparaturę elektrometryczną oraz telewi­
zyjną. Te urządzenia są niewidoczne dla
ludzi, którzy czują się w pracowni, jak
w zwykłym kinoteatrze. IV ten sposób,
bez budzenia podejrzliwości swoich „pa­
cjentów" — lekarze mogą spokojnie pro­
wadzić naukowe obserwacje, wspoma­
gani ponadto przez kierownika tej prze­
dziwnej instytucji, zresztą nie lekarza
— lecz znanego francuskiego teoretyka
filmu Cohen Seata.

Na czym właściwie polegają skompli­
kowane badania pracowni? „Po prostu"
sieć elektrod przekazuje reakcje mózgu,
układu krążenia krwi, serca i innych e-

lementów organizmu — podczas gdy
kamery telewizyjne działające w ciem­
ności, na zasadzie promieni podczerwo­
nych — przekazują gabinetom lekarskim v

każdy grymas twarzy i każdy gest wi­
dza, całkowicie nieświadomego swojej
roli „królika doświadczalnego".

Jakie efekty przyniosły owe obserwa­
cje z „kliniki kinowej"? Okazuje się, że
ludzie — których sprowadziła do kina
chęć rozrywki i wypoczynku — bynaj­
mniej nie odpoczywają. Przeciwnie,
przeżywany seans zmusza ich *do znacz­
nego wysiłku. Prowadzi do podświado­
mego naśladownictwa ruchów i gestów
postaci filmowych, przejmowania się
ich nastrojami — od śmiechu do łez, a

nawet szoku nerwowego. Wysiłek psy­
chiczny widza filmowego jest większy
od wysiłku widza teatralnego. Cohen-
Seat twierdzi, że „film to zjawisko zbyt
bogate w elementy niezwykłości — aby
nie zaskoczyć widza w stanie nieprzysto­
sowania. Wystarczy pomyśleć, jakie za­
mieszanie wnosi film do ustalonego po­
rządku miejsca i czasu — co człowiek
normalnie odbiera w sposób prosty.
Krajobrazy zmieniają się, bez uprzedze­
nia widowni — a czasy akcji ulegają
przemieszaniu. Te niespodziewane zmia­
ny punktu widzenia przyczyniają się do
zakłóceń w akcie odbioru. Wszystko to

wywiera wpływ na organizm rozbrojo­
ny i ustawiony na bierny odbiór — i z

pewnością powoduje olbrzymi wysiłek e-

nergii".
Mediolańskie doświadczenia nie prowa­

dzą do wniosku o szkodliwości przeży­
wanych emocji dla zdrowia. Są jednak
ciekawym przyczynkiem do odkryć w

psychice ludzkiej.

p
s
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— Cele zupełnie realne

przyświecały zmarłemu w

międzywojennym dwudzie­
stoleciu Thomasowi Wise.
Ten kolekcjoner i bibliofil,
przez długie lata zdobywają­
cy sławę i pozycję, u szczy­
tu kariery znalazł się Już ja­
ko starszy pan. Nazwisko

Jego dobrze znano w Euro­
pie i Ameryce: był członkiem
wielu naukowych towarzystw
i ekspertem w dziedzinie sta­
rych ksiąg, gdy dowiedziono
nu fałszerstw, blady strach padl
na zbieraczy i kustoszów: su­
my, które Wise zagarniał
za mistrzowsko podrabiano
„białe kruki”, sięgały dzie­
siątków tysięcy funtów szter-

llngów.
Thomasa Wise zdemasko­

wali chemicy, poddając dro-

papier 1

farbę drukarską rzekomych
więc nau-

biazgowej analizie

f

o
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itarodruków. Tak
ka zatriumfowała
szerstwem.

ff
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TECHNICZNE
WYMAGANIA

Nawet w

liczy się te straty na

wyrębu, w innych
na znacznie więcej.

„. Jeśli wykorzysta sią tył-
ko połową nieekspioatowa-
nego dotąd obszaru lasów,
produkcja drewna na twiecle
może ulec podwojeniu.

... A drewno? Znaczna

ezęłć ściętego w lasach ziem-
skieh drzewa, w ogóle nie
trafia do konsumenta, a ule­
ga zniszczeniu.

Szwecji
połowę
krajach

.,. Jest po co sięgnąć
prawie 3 miliony hektarów

nietkniętych fęką człowieka,
stanowi bazę żywnościową,
zaopatrzeniową i budowlaną
— nie do pogardzenia.

Tak
Polsce
aż za

wane.

jest na świecle — w

niestety lasy są już
bardzo wyeksploato-

Wielki wynalazca Edison należał
do ludzi wymagających. Kandy­
datom zgłaszającym się do pra­
cy pod jego kierunkiem, zwykł

był dawać na wstępie do wypełnienia
gigantyczną ankietę, składającą się ze

130 pytań ze wszystkich dziedzin nauki.
Czegóż tam nie było! Na przykład:

Czy Australia jest większa obszarem
od Grenlandii?

Kto to był Bessemer i czego dokonał?
Kto wynalazł logarytmy?
Jakie jest najcięższe i najlżejsze drze­

wo świata?
Kto napisał operę „Trubadur”? I tak

dalej i tak dalej.
Było tu jednym słowem wszystko: ge­

ografia, technika i elektryczność. Każda
z tych gałęzi wiedzy była zdaniem wiel­
kiego, odkrywcy niezbędnie potrzebna
człowiekowi, który chciał poważnie za­
interesować się techniką. W stosunku do
siebie samego, Edison był zresztą równie
wymagający. Dobranie materiału odpo­
wiedniego na drucik swej żarówki kosz­
towało go 6000 doświadczeń, budowa a-

kumulatora nowego typu aż 50 tysięcy
prób... \

Dorobek technicznej twórczości Edi­
sona był ogromny. Wszechstronne zain-
teresowania przyniosły odkrycia z bardzo
różnych dziedzin — od żarówki do pier­
wszego projektu masowego hudownictwa
mieszkaniowego z elementów typowych.

Według skrupulatnych obliczeń ame­
rykańskich snecialistów opublikowanych
przez „New York Times” szerokie hory­
zonty i pracowitość wynalazcy bardzo
się ludzkości opłaciły. Zysk uzyskany
przez przemysł w rezultacie realizacji!
odkryć Edisona przekroczył już sumę 15
miliardów dolarów, (z)
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Na obozach

Na balkonie szkoły we wsi

Wielogłowy pod Nowym Sączem
wisi szyld: Obóz plenerowy — Li­
ceum Sztuk Plastycznych — Kra­
ków. Tu właśnie wypoczywało w

lipcu pracując równocześnie 30
uczniów i uczennic krakowskiej
szkoły plastyków.

Dni spędzali pracowicie choć i

rozrywek nie brakło. Codziennie
chodzili w plener, malowali 1 ry­
sowali wszystko: głównie pejzaże,
krajobrazy i martwą - wiejską -

naturę. Obejrzeli w Wielogłowych
zabytkowy XII wieczny kościół

arian, niezliczone okoliczne ka­
pliczki i oryginalną architekturę
budynków mieszkalnych, Obmalo*
wali nawet ze wszystkich stron

miejscowy PGR.
Po pracy — przychodził czas roz­

rywki i odpoczynku. Najwięcej a-

trakcjl dostarczał oczywiście Du­
najec i wycieczki, obmyślone tak,
aby przyniosły zarazem korzyść
„zawodowy”. Wśród nich znalazł

się też wyjazd do Starego Sącza
na wystawę Nikifora.

Obóz plenerowy pokusił się rów­
nież o wdasną ekspozycję, urzą­
dzając w Wielogłowych wystawę
swych prac. Przekazana ona zo­
stała miejscowej szkole jako dar
do dekoracji sal lekcyjnych.

*

W Wiśniczu Nowym k. Bochni

spędzali natomiast twórcze waka­
cje studenci warszawskiej ASP.
Wśród rtlch znajdują się profeso­
rowie: Kobzdej, Barbara Zbrożyna
(rzeźba), Józef Lukomski (kompo­
zycja), prof. Porębski (historia
Sztuki). Na wspólnym kursie z

nauczycielami-plastykaml z liceów

plastycznych z całej Polski, odby­
wali studenci zajęcia plenerowe.
Kierownikiem kursu zorganizowa­
nego przez Centralny Ośrodek Pe­
dagogiczny Szkolnictwa Artystycz­
nego pr2y Ministerstwie Kultury

1 Sztuki, była p. Jadwiga Zanle-
wicka. Fot. - J. Salamon

Całe
piśmiennictwo —

od wielkiej literatu­
ry, po „szpilkowe”
humoreski — zgodne

jest w ocenie Polaków: lew
na polu bitwy, zając na

zebraniu. Odwaga, jak bu­
dżet, podzielona jest na

wojskową 1 cywilną. W je­
dnej branży Polacy mają
dobrą lokatą, w drugiej
gorszą.

Skąd się bierze ten feno­
men, trudno dociec. Bądź
co bądź, na wojnie, za he­
roiczną obronę słusznej
sprawy można zapłacić
gardłem, nogą, albo ręką.
W cywilu zaś tylko pomi­
nięciem przy rozdziale pre“
mii, lub awansów, czy W
najgorszym razie wymó­
wieniem.

Są jednak 1 na gruncie
odwagi cywilnej sytuacje,
kiedy zając przemienia się
w lwa. Spostrzegłem, że
rzadko się to dzieje pod
wpływem wyrozumowanej
decyzji, wskutek uznania,
że sprawa jest tego kalibru,
iż wymaga wypuszczenia
lwa na arenę. Natomiast
często najcichszemu szara­
kowi rośnie grzywa, kiedy
zagrają w nim uczucia,
kiedy zającowi ktoś nadep­
nie na ambit, kiedy spra­
wa przemieści się z płasz­
czyzny- ogólnej — w osobi­
stą, w walce zaś ugrzywio-
ny szarak bronić ma nie
swoich interesów rzeczo­
wych, ale moralnych. Gru­
by zwierz-krzywdziciel mo­
że latami tłamsić inicjaty­
wy szaraka, stawać na

przekór jego koncepcjom,
okazywać, że ma go za

hętkę pętelkę i płacić mu

jako takiej. Ale niech na

zebraniu ukrzywdzi szara;
ka publicznym oświadczę"
niem, że szarak jest mo-

ralnym zerem, które pro
wadzi się jak zajączek, le­
niem i dwulicowcem, czy
czymś w tym guście — za­
raz poczuje na łydce sza-

racze zęby i ze Zdumieniem
dojrzy; że szaraczek prze­
mienił się w lwa. Jesteśmy
bowiem pokorni, ale wraż­
liwi.

Zważmy, ileż to wybu­
cha ważnych spraw nie z

tego powodu, że są ważne,
ale z powodu, że ktoś ko­
muś na coś nastąpił. Typo­
wy tego obrazek: „Mój szef
powiada, że jeśtem pijak, a

przecież on od 10 lat sprze­
niewierza po 100 tysięcy
rocznie publicznych pienię­
dzy" — brzmi skarga za­
jąca. Pobudzona jego Zwie­
rzeniem kontrola stwier"
dza, że szef, i owszem, kra-

Marian Czepiec

ZAJĄC z

GAZETA KRAKOWSKA

W6x drabiniasty 1 koń

w dyszel związany

ciągnie krzesząc kurz

przygrywa bańka pustym

batem poganiane

mijając młyńskie kamienie

jak bochny Chleba

wńz przystaje

od wody chłodem zawlewa

aż stają dęba dojrzałe kłosy

i na powrót skrzypią koła

prosto w rozwarto wrota

togdzie przekwlta lato.
podmalowujący

chwali Ka­
żę

...Są jednak i na

gruncie odwagi cywil­
nej sytuacje, kiedy
jąc przemienia
lwa...

to widać tylko cztery kopyta

1 na drodze białej od nieba

dnem

i kolebie się słońce w snopie

OPOT
PO RAZ TRZECI

Sopot opanowany już zo­
stał przedfestiwalówą gorą­
czką, choć przygotowania
trwają od paru miesięcy.
Bądź co bądź zasięg III Mię­
dzynarodowego Festiwalu Pio­
senki znacznie się rozszerzył
w porównaniu z imprezami
lat ubiegłych. Oficjalna lista

obejmuje reprezentantów pio­
senki z 24 krajów, m. in. z

Kanady, Meksyku i Kuby.
Obok piosenkarzy przybędzie 7

zagranicznych dyrygentów,
którzy poprowadzą orkiestry
przy wykonywaniu utworów

przez nich komponowanych lub

aranżowanych. Ponadto zapo­
wiedziało swój przyjazd
wielu przedstawicieli radio­
fonii, muzyków, dziennikarzy
oraz wytwórców płyt z Eu­
ropy i krajów zamorskich.

Impreza sopocka ogromnie
spopularyzowała polską pio­
senkę. Ponad 20 zagranicz­
nych uczestników Festiwalu
zgłosiło piosenki, które wyko­
nywać będą w tzw. „Polskim
Dniu”. Z 59 tytułów zatwier­
dzonych przez ZAKR zagra­
niczni piosenkarze wybrali
takie jak „Wakacje z desz­
czem”, „Uciekam przed nocą”,
„Jak to dziewczyna”, „Spójrz
prosto w oczy”, „Parasolki”,
„Trochę wiosny jesienią”,
„Gdy mi ciebie zabraknie”,
„Ty jeszcze nie wiesz”, i wie­
le innych. W sumie piosenki
raczej sentymentalne, no i
bardzo już u nas popularne.
Piosenkarze będą je wykony­
wać przeważnie w językach
swoich krajów. Ale zdarzają
się niespodzianki. Oto np. Si­
mone Langlois reprezentantka
Francji od dłuższego już cza­
su uczy się tekstu polskiego
do wybranej przez siebie pio­
senki Stefana Rembowskiego
„Ty jeszcze nie wiesz”. W ję­
zyku polskim ma również

śpiewać przedstawiciel Kana­
dy Jean Pierre Ferland.

O zagranicznych piosenka­
rzach można powiedzieć tyle,
że reprezentują oni czołowe
pozycje swych krajów i żę
polska ekipa będzie miała nie
łatwą przeprawę. Oficjalna •

lista nazwisk niestety nie na­
straja entuzjastycznie. Zna­
lazły się na niej (na szczę­
ście): Irena Santor i Barbara
Rylska, znalazły się poprawne
piosenkarki Katarzyna Bove-
ry i Wiesława Drojecka. Re­
szta naszej reprezentacji to
Maria Koterbśka, Danuta
Rinn, Anna German oraz pa­
nowie: Stanisław Młynarczyk
Zbigniew Kurtycz i Olgierd
Buczek. Obok nich piątka re­
prezentująca Studio Piosen­
karskie Pagartu: Leonarda
Baciarelli, Fryderyka Elkana,
Dana Lerska, Regina Pisarek
i Zofia Voit.

Poza tym organizatorzy zro­
bili co mogli; Dyrektor zna­
nej w Paryżu szkoły piosen­
karskiej pani Mireille jest w

kontakcie z reżyserami Festi­
walu Jerzym Gruzą i Janem
Biczyckim, a w dniach bezpo­
średnio poprzedzających Fe­
stiwal przesłucha i „doszlifu­

je” polską ekipę. „Moda Pol­
ska” przygotowała paniom
toalety, więc jest nadzieja, że
w tym roku przynajmniej z

tej strony nie będzie przy­
krych i żenujących niespo­
dzianek. A co do reszty, to ra­
czej trzeba liczyć na szczęście.

Niezależnie jednak od loka­
ty ekipy polskiej Festiwal
stwarza wiele innych szans,
choćby tylko handlowych.
Ponadto Festiwal stworzy
platformę międzynarodowych
kontaktów w dziedzinie pio­
senkarskiej. W czasie trwania .

Festiwalu przewidziane są
dyskusje, spotkania gości z

reprezentantami świata arty­
stycznego i kulturalnego Wy­
brzeża, wspólne wycieczki, za­
poznające gości z naszymi o-

siągnięciami., A to wszystko
nie jest przecież bez znacze­
nia. j, ANDRZEJEWSKA

dnie. Ale wiadomość o tym
zając zamieszcza w kilku
słowach po długim opisie,
jak to szef nazwał go pi­
jakiem bez dania racji, er­
go, jaki to ów szef jest łaj­
dak. Wieść o skradzionym
milionie to iuż tylko o-

Krakowskie

Zespół Estrady Ope­
rowej przy Zakłado­
wym Domu Kultury im-
Lenina nawiązał kon­
takt z Teatrem Opery
i Baletu Pałacu Kultu­
ry im. Kirowa w Le­
ningradzie. Rezultatem
tej współpracy ma być
wymiana obu zespołów.
„Estrada” nowohucka
wystąpi z montażem

fragmentów opery Czaj­
kowskiego „Dama pi­
kowa".

W ramach Festiwalu
Muzyki Organowej w

Oliwie na słynnych,
wspaniałych, organach
oliwskich koncertował
rektor krakowskiej
PWSM prof. Bronisław
Rutkowski.

9

Polskie
Muzyczne
do druku
torii Współczesnej'
tom ukazał się w 1957
r-) Obejmie on okres
baroku i klasycyzmu,
do Beethouena włącz­
nie. Pozycja potrzebna
i oczekiwana od daw­
na zwłaszcza przez
studentów szkół muzy­
cznych i muzykologii.

9

Wydawnictwo
przygotowuje
II tom „His-

I” (I

Radio w Kolonii na­
dało „5 pieśni” krakow­
skiego kompozytora Ju­
liusza Łuciuka w wy­
konaniu K. Szostek-
Radkowej — śpiew i
M. Kubzda — akompa­
niament.

J. Piotrowska

zdobnik,
charakterystykę szefa.

Ujawnienie milionowego
nadużycia, połączonego z

kosmicznym nadużyciem
zaufania jest obiektywnie
tak pożytecznym społecznie
działaniem, że intencje po­
wodujące to ujawnienie, są
już praktycznie traktowa­
ne jako mało znaczący de­
tal. Ale w płaszczyźnie
moralnej rzecz jest mniej
obojętna.

Zające, które w odpo­
wiedzi na to, że ktoś im
nacisnął na odcisk, miaż­
dżą krzywdzicielowi łapy,
choćby odruch ten był jak
najsłuszniejszy i najbar­
dziej pożyteczny społecz­
nie — nie nadają się do
tego, żeby zaludniać coko­
ły pomników.

Kłopoczemy się tym, że
nie istnieją u nas dosta­
teczne bodźce do odważ­
nego występowania w imię
dobra społecznego. Sche­
mat podobnych spraw jest
zazwyczaj taki: słoń zają­
cowi nadepnął publicznie
na łapę. Zając oskarża sło­
nia o karygodne zaniedba­
nia i niesprawiedliwości o-

raz prywatę, ujemnie cha­
rakteryzujące słonia jako
szefa. Słoń wylewa zająca
na zbity pysk. Zając nie
ma już nic do stracenia,
więc nadal oskarża słonia.
Zajęcza prawda triumfuje,
teraz słoń idzie na zbity
pysk. Ale oto zającowi nic
z tego nie przychodzi. Przy
okazji wszystkie grzechy^
jakie kiedykolwiek popeł­
nił, wychodzą skrupulatnie
na jaw — więc przy okazji
i zając dostaje po głowie.

Schemat ten oceniamy
negatywnie. Bo oto następ­
ny spośród zajęcy, który w

słusznej sprawie zechce się
przemienić w lwa, może
sobie zacząć kalkulować,
czy opłaci mu się tak uno­
sić ambicją. Odpowie so­
bie, że nie i pozostanie za­
jącem. A to byłaby strata,
bo lwy są niezwykle po­
trzebne i pożyteczne społe­
cznie, niezależnie od tego,
jakimi intencjami kierują
się w działaniu.

Ale oto w płaszczyźnie
moralnej wszystko się bar­
dzo komplikuje. Bo jakże
tu odpuszczać zającom ich
własne grzechy z tego po­
wodu, że ujawnili czyjeś,
większe i ważniejsze? Ta­
kie transakcje byłyby mo­
ralnie podejrzane. I jakże
tu zająca czynić publicz­
nym bohaterem, sadzać go
na pomniku, sadzić wokół
niego kwiatki, prowadzić
ku niemu szkolne wyciecz­
ki, kiedy wiemy i pamięta­
my, że zrobił on rzecz od­
ważną i pożyteczną, powo"
dując się pobudkami, któ­
re, nie będąc kryształowy­
mi, równię dobrze mogły­
by się stać motorem drob­
nych świństewek, bezza­
sadnego pieniactwa 1 roz-

róbki.
Taki jest chyba jeden z

powodów ogromnej posu
chy na cywilnych herosów.

ABA

M. Mieliśmy sporą dawką Joe Alexa. Dwa filmy zre­
alizowane jeden po drugim, to chyba Sukces autora, zna­
nego z licznych powieści i wielu spektakli telewizyjnych
„Kobry". Który ci się Janku bardziej podobał?

J. Oczywiście, że „Ostatni kurs” w reżyserii Jana

Batorego.
M. A w „Zbrodniarzu i pannie” taka bombowa obsada.
J. Idzie mi przede wszystkim o reżyserią. Nasfeter,

twórca „Zbrodniarza i panny” z interesującego scena­
riusza zrobił wszystko, aby odebrać mu wdzięk, rumień­
ce sensacji i tempo. Akcja wlecze się niemiłosiernie jak
na filmach „nowej fali” francuskiej, a „tajemniczość"
pokazywana jest jak za czasów króla Ćwieczka. Natomiast

Batorzy poradził sobie o wiele lepiej z materiałem literac­
kim. Na „Ostatnim kursie” siedzi się z przyjemnością.
Nie ma tych ambicji unikania motywów od lat uznanych
za filmowe. Nasfeter moim zdaniem nie był przygotowa­
ny do tego rodzaju filmu.

M. Sądzisz zatem, że w dużej części powodzenie „kry­
minału” zależy od warsztatu reżysera?

J. Jestem o tym przekonany. Masz przecież przykład.
Dwa scenariusze tego Samego autora i dwóch reżyserów.
I co z tego wyszło? Niewypał i dobry film. Nikt tak nie
może zaszkodzić scenariuszowi jak reżyser, stara to

prawda. Ale może i pomóc. W końcu jest to dzieło re­
żysera. Nie mówi się, że „Matka Joanna od Aniołów”
jest filmem Iwaszkiewicza, tylko Kawalerowicza. Waj­
da jest twórcą „Popiołu i diamentu”. Ten stwafza film
kto literaturą przekłada na język obrazów, na język fil­
mowy, kto chce poprzez tą literaturą powiedzieć jeszcze
coś więcej aniżeli autor dzieła literackiego. Od rangi
artystycznej reżysera zależy więc powodzenie tej trans­
pozycji.

Tadeusz Kwiatkowski

Rozmówki filmowe
M. IV fabule sensacyjnej należy ponadto dbać o wy­

punktowanie ńapiącia, o kamuflaż, o poszczególne pointy.
J. Kryminał jest trudną szkołą i wymaga ostrych ry­

gorów. Każde potknięcie łamie całą linię dramatyczną.
To mam właśnie do zarzucenia Nasfeterowi. Nudzi
i przesuwa punkty ciężkości na momenty nie zasadnicze.
Batory zaś nie bawi się w piąknostki. Zdąża logicznie
do celu.

M. Wydaje ml się, że Nasfeter nie wykorzystał wielu
propozycji, które nasuwał scenariusz.

J. Masz słuszność Małgorzato. I jeszcze. W „Zbrodnia­
rzu i pannie” wyczuwa sią, że Nasfeter pragnie dać coś
lepszego od zwyczajnego filmu kryminalnego, a jedno­
cześnie bawi sią w nudne powtórzenia, w naiwne po­
kazywania rąk czy' nóg, żeby uzyskać tajemniczość,
w światełka latarki błąkające się po ścianach itd. Wszy­
stko z arsenału naszych dziadków,

M. A zatem brawo Batory!
J. Tak. Zagadnienie filmów kryminalnych, zwłaszcza

jeśli idzie o rodzimą twórczość interesuje mnie bardzo.
1 po „Gangsterach i filantropach” przyznają miejsce
„Ostatniemu kursowi”.

M. A „Zbrodniarz i panna"?
J. Oczywiście radzę wszystkim obejrzeć. Krzyżewska

i Cybulski doskonała para, wiele dobrych zdjąć Lipmana
no i Alex! To są nazwiska dla których warto pójść
do kina.

GWÓŹDŹ z TELEWIZOREM

Bardzo się
zimierzowi Wielkiemu,
zastawszy Polskę drewnia­
ną zostawił ją murowaną.
Mniej mu się chwali, że nie
zachował w jakiejś formie
starych budowli, wzniesio­
nych z olbrzymich bier­
wion za panowania
przodków. Zresztą
„murowanością” Polski po-
kazimierżówskiej to wiel­
ka przesada. Naturalnie po­
stawił król mnóstwo Spi­
chlerzy. Bankier Wierzy-
nek zamieszkał w domu z

cegły. Powstały piękne mu­
rowane kościoły. Ale nie
tylko chłop, aie i rycerz
ówczesny, o ile nie był po­
siadaczem „kasztelu” mie­
szkał nadal pod strzechą.
Polska murowała się powo­
li w ciągu całych wieków,
kiedy tylko nasza nieszczę­
sna historia obdarzyła nas

dwudziestu latami pokoju.
Po każdej wojnie zubożały
naród powracał znowu do
drewna.

Obecnie wieś przeżywa z

kolei swój żywiołowy okres
przemiany z drzewa na ce­
ment. To wielki awans spo­
łeczny, ale wcale niekonie­
cznie awans estetyczny-

Budownictwo drewniane
miało u nas wiekowe tra­
dycje i tworzyło rzeczy wy­
jątkowo piękne, które idą
dziś z minuty na minutę na

opał do kaflowych pieców.
W Bieszczadach przenosi

się najciekawsze spośród
wysżłych z Użycia chat, sto­
dół i cerkiewek, do Specjal­
nie w tym celu pomyślane­
go parku narodowego. Po­
mysł to doskonały rodem
z bogatych niegdyś, jak my,
w drewniane budowle kra­
jów skandynawskich. U
nas, niestety, cierpi podob-

brak

jeito
ztą

nie w bloku i literacki dom
pracy twórczej-

Też w młynie, wodnym
na odmianę znalazł schro­
nienie i zapomnienie po
klęsce francuskiej, wielki
twórca mody Krystian
Dior.

Nasz ustrój nie uznaje
prywatnej akumulacji na

większą skalę. Jest jednak
i u nas wielu ludzi, którzy
mogliby sobie pozwolić na

posiadanie letniskowego
domku, pod warunkiem o-

chrony tej własności przez
odpowiednie ustawy.

Domek wiejski byłby o

wiele tańszy od auta i nie
wymagałby zużycia impor­
towanej benzyny. Państwo
mogłoby chatę kupić w

granicach wartości placu i
paliwa a następnie odprze­
dać amatorowi za roczne

tysiączłotowe spłaty. Naj­
piękniejsza, a raczej naj­
bardziej typowa chata oko­
licy powinna pozostać w

charakterze miejscowego
muzeum, pod nadzorem
kierownika szkoły i powia­
towego Wydziału Kultury i
Sztuki.

MARIA PRUSŹYNSKA

N

Do tej pory, jak sporo obywateli, miałem
w sprawie telewizji ugruntowany świa­
topogląd „na nie” — brak pieniędzy. Po­

stanowiłem jednak rozpatrzyć problem bar­
dziej wyrafinowanymi środkami. Bo jeśli są
w ludziach dwie natury, to marzyciel i u-

tracjusz problem telewizora ustawia w salo­
nie własnej willi, a realista ma zastrzeżenia

natury bardziej wychowawczej i zasadniczej.
Postanowiłem tedy dopuścić do głosu te dwie

sprzeczne argumentacje, zwyczajem intelek­
tualistów pomijając złożony problem miesięcz­
nych rat.

— Mania telewizyjna — zacząłem — Jest jed­
ną z siedmiu plag współczesnej cywilizacji,
nad którą ludzi w gruncie rzeczy nie panu­
ją. Dlaczego podlegać Jej mam także ja?

— Wolnego powiedziałem — telewizja wy­
nikła z potrzeb rozwoju społecznego. To prze­
cież telewizor łączy gromadność odpoczynku w

typie stadionu sportowego, czy antycznego te­
atru — z domowym, kameralnym sposobem od­
bierania wrażeń.

— Ta kameralność Jest bardzo podejrzanej
natury. Program nie Jest przecież dla Jedne­
go tylko człowieka.

— Co innego zdecydować się na sztukę i pójść
do teatru, a co innego nacisnąć guzik.

— A gdybyś mógł oglądać teatr za naciśnię­
ciem guzika.

— Najlepsza wizja nie zastąpi żywej gTy
aktorskiej.

— Masz rację, ale gdybyś miał do wyboru
jazdę 40 km do teatru, a naciśnięcie guzika,
to wybrałbyś to drugie.

— Naturalnie, wybrałbym mniejsze zło. Te­
lewizja jest dla mnie ersatzem sztuki, i to tyl­
ko wtedy, kiedy Ją naśladuje.

znaj-
pięk-
bielo-

no chronicznie na

funduszów.
Naokół Krakowa

duje się tak wiele
nych, starych chat,
nych na błękitno i biało, że
nie sposób ich wszystkich
przenieść. Są za małe, żeby
służyć za stałe mieszkanie
licznym podciągniętym już
bardzo pod względem wy­
magań, rodzinom chłop­
skim. Ale gdyby je zaopa­
trzyć w zupełnie tani mo­
torek elektryczny do ciąg­
nięcia wody ze studni, e-

lektryczną zręczną kuchen­
kę i odpowiednie urządze­
nia sanitarne, byłyby uro­
czym własnym letniskiem.

Na zachodzie od dawna
panuje moda na oryginal­
nie urządzone stare młyny
1 chaty. Lubują się w nich
zwłaszcza, malarze, pisarze
1 w ogóle wszelacy intelek­
tualiści, dla których zbio­
rowe wczasy są zupełną
zmorą.

Młyn-wiatrak nie tylko
posiadał i ukochał, ale na­
wet uwiecznił w tytule je­
dnej z najmilszych swoich
książek Alfous Daudet
Jego „Listy z mojego
młyna, kipią uroczym hu­
morem. Myślę, że nie
napisałby,- ich nigdy, gdy­
by dzielił życie pomię­
dzy dwupokojowe mieszka-

—aga——mimisMiiii.il ii

lebywały sukces literac­
ki, jaki odniosła w 1929
r. pierwsza powieść 29-

letniego Thomasa Wol­
fem „Spójrz ku domowi anie­
le” („Czytelnik”) wprawił w

niemałą rozterkę młodego
twórcę. Cieszył się sławą,
„obawiał się przelotnego jej
błysku” i pragnął przede
wszystkim nie zawieść pokła­
danych w nim nadziei. W o-

kresie dwudziestolecia mię­
dzywojennego światowa kry­
tyka uznała go wraz z Cal­
dwellem i Steinbeckiem za

czołowego przedstawiciela a-

merykańskiego powieściopi-
sarstwa realistycznego. Obok

zachwytów 1 peanów po­
chwalnych utwór ten spotkał
się również z wielkim obu­
rzeniem w Stanach Zjedno­
czonych, a szczególnie u mie­
szkańców Asheville •— rodzin­
nego miasteczka autora.

Wolfe, urodzony w tak zwa­
nym „wieku pozłoty”, w

czasach kiedy poza bogace­
niem się niewiele spraw po­
trafiło zająć umysły jego ro­
daków, zajął zdecydowanie
negatywne stanowisko do a-

merykańskiej rzeczywistości.
Do końca swego krótkiego
życia (zm. w 1938 r.) pozostał
wierny zasadzie, że każde

poważne dzieło literackie po­
winno być w swej istocie au­
tobiograficzne. Czerpał więc
obficie materiał z własnego
życia i na przykładzie dzie-

— Telewfija nie musi naśladować, Joit so­
bą. Jest kontaktem ze światem, Informacją,
wycieczką zagraniczną, czym tylko chcosz.

— Telewizor nie zastąpi wycieczki, a kroni­
ka telewizyjna gazety, sam o tym wiesz. Te­
lewizja może zniechęcić do samodzielnego poz­
nawania 1 studiowania świata.

— Masz za zle telewizji, że jest przede wszy­
stkim rozrywką. Musisz przyznać Jednak, że są

programy o bardzo wysokim poziomie.
— Program o bardzo wysokim poziomie Jest

sprzeczny z istotą telewizji, z jej powszechnoś­
cią. Program dla tysiąca widzów Jest złym
programem, gdyż w tym czasie miliony tracą
niepotrzebnie czas.

— Nuda też Jest rozrywką, gdy wyrobimy W
sobie odruch patrzenia w telewizor. Patrzenie
w telewizor jest takim samym odruchem, jak
gryzienie orzechów. Guma do żucia dla oczu

jest zjawiskiem szkodliwym, ale nieuniknio­
nym, Jestem smutny, Jak teatroman po wy­
nalezieniu kina.

— Przyznajesz więc beznadziejność uprze­
dzeń. Nie popadaj tylko w elitaryzm; w Ame­
ryce wśród szczuplej garstki „białych kołnie­
rzyków” snobizmem jest nie mieć telewizora.
Z drugiej strony, o ile telewizja nie jest bar­
dziej wyrafinowaną formą intelektualnej roz­
rywki, to z drugiej strony lepszą na pewno od

piwa czy wódki.
— Więc uważaj. Czas teraz na wniosek z

rozmowy.
— Właśnie się zastanawiam, że gdyby prze­

sunąć komodę na miejsce foteli, to przed
lustrem ładnie wyglądałby telewizor...

WIESŁAW RUSTECKI

w karty nie i
mówi przy­

słowie — odważny w

karty gra” i, stawiając I

na jedną kartę, prowo­
kuje szczęście. Natural­
nie zazdrośnicy mają
takiemu szczęściarzowi
wszystko za złe: *1
Świnia burmistrza o-

grala, kiedy dobre kar­
ty miała!” — mówią. A
co ma robić ktoś, jak
ma złe karty — cyga­
nić?

Znaczenia tego słowa

etymolodzy dopatrują
się w tym, że podobno
to właśnie Cyganie roz­
powszechnili w Europie
karty, kiedy wywędro-
wali ze swej ojczyzny
— z Indii. Karty są po­
dobne pochodzenia hin­
duskiego, a nie wyna­
lazkiem średniowiecz­
nego psychiatry, zwane­
go Bień Aime, który
sporządził je ku rozer­
waniu wariata na tro­
nie — Karola VI.

Nie ulega natomiast

wątpliwości, że jako
„karty igierne”, czyli
służące do gry, rozpo­
wszechniły się w Euro­
pie dopiero od dwóch
wieków — poprzednio
stanowiły tylko nieod­
zowne akcesoria wróż­
bitów, czarnoksiężni­
ków 1 czarownic. Te

pierwsze do gry — by­
ły to karty tarokowe,
przedstawiające 21 fi-

□o
[ gur taroków, arlekina 1

: czterech jeźdźców. Da­
ma żołędna z początku
XVI w. wymalowana
była w postaci Ewy z

krukiem w ręku, osło­
niętej
sów, a

karty
wielka

I piękny
i dzwonkowy”, przedsta­

wiający scenę miłosną
w beczce wina.

Obrazki karciane re-

kwirowall na swój uży­
tek również przedsta­
wiciele najrozmaitszych
ustrojów politycznych.
Francuska rewolucja
umieściła na talii kart
— zamiast króla — Ro­
usseau z „Umową spo­
łeczną” w ręku, a wa­
leta ubrała we frygij-
ską czapeczkę
sem: Wolność,
on przywrócił
królów, damy i
a Pierwsze
ubrało je z powrotem
w kostiumy romanty­
cznych bohaterów: Wer­
tera i Małgorzaty z

„Fausta”.

„Gorączka
szerzy się jak
powietrze —

wówczas.

Hazardowa

karty powoli
mienia się w „komeso­
wą” — towarzyską, wi­
sta, preferansa i panu­
jącego obecnie brydża.

wzruszyć
pieniądze i obłudę
z zawodu kamienia-

dążącego zawsze i za

płaszczem wlo-
z prawego
godziła w nią
żołądź. Bardzo

był też „kolor

rogu

z napi-
Napole-
kartom

walety,
Cesarstwa

karciana
morowe

pisano

gra w

prze-

ciństwa 1 młodości EugeniU"
sza Ganta j^ikazał bez osło­
nek swój dom rodzinny, mie­
szkańców i stosunki społecz­
ne panujące w małym mia­
steczku na przełomie XIX I

XX w. zimny egoizm i chci­
wość swej matki, którą na­
prawdę potrafiły
jedynie
ojca —

rza —

wszelką cenę do zachowania

pozorów.
Plastykę opisów wydarzeń

i charakterystykę postaei wy­
dobywa pisarz dobitnie po­
przez wyrafinowaną i zaska­
kującą prostotę określeń, u-

miejętność podpatrzenia lu­
dzkich wad i zalet — i po­
mimo wszystkich tragicznych
doświadczeń zdobywa się
jakże często na litość i współ­
czucie nie tylko dla swoich
rodziców.

INNE NOWOŚCI WYDAW­
NICZE:

Kornel Filipowicz — Mój
przyjaciel i ryby. (Czytelnik)
Zbiór dziewięciu opowiadań,
których tłem jest rybołówstwo,
a lematem sprawy ludzkich
uczuć, postaw 1 reakcji.

Katlierin Mansfield — Dzien­
niki (Czytelnik). Tom wyt
znań znakomitej nowelistki

angielskiej, która dokonała

przewrotu w sposobie pisania
opowiadań nie dających się
dotąd określić i naśladować.

Hesketh Pearson — Oskar
Wilde (PIW). Powieść o ży­
ciu i twórczości poety, dra­
maturga i powieśeiopisarza
irlandzkiego pochodzenia. W

przeciwieństwie do poprzed­
nich biografii, obecna wydo­
bywa również czarującą in­
dywidualność Wilde’a i pra­
wdziwą drogę jego kariery.

ZUZANNA KOSIEK
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„mocnych
chwytów”
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Jak
wiadomo, turystykę zagraniczną

zaczyna się w Polsce od Bułgarii, po­
tem dopiero następują ewentualnie,
bardziej już przesiane przez pieniężne

i paszportowe sito, wojaże na szczeblu
Lazurowego Wybrzeża i księstwa Mona­
co. Dlatego też, zaimponować rodakom
wiadomościami o rozwoju bułgarskiej
turystyki, nie jest łatwo. Cóż jednak
nowego zrobili Bułgarzy tego roku w

tym zakresie? Spieszymy donieść że...
"

...Przy głównej autostradzie Belgrad—
Stambuł, której środkowy atrakcyjny
odcinek drenują Bułgarzy, stanęło 15 no­
wych campingów z dużą ilością miejsc
noclegowych, motelami, drewnianymi
bungalow" i namiotami dla paru tysięcy
przyjezdnych, zmotoryzowanych koczo­
wników. Obok wyrosły kioski spożywcze
i kuchnie, gdzie każdy może sam uwa-

W dolinie roż
r■

rzyć sobie obiad oraz punkty sanitarne
z ciepłą i zimną wodą. Jak już jesteśmy
przy płynach wspomnieć warto o istnym
naszpikowaniu szos stoiskami z napojami
chłodzącymi, których istnienie w porze
letniej wchodzi już w zakres niepojętych ■
dla Polaka cudów.

...Przy samym wjeździe na teren Buł­
garii, na granicy jugosłowiańskiej pow­
stał motel wzbogacony o biuro wymiany
walut, punkty informacyjne i sklepy z

pamiątkami. Taki sam drugi rozsiadł się
nad granicą turecką we wsi Kapitan-
Andrejewo.

...Gospodarze radzą zwrócić specjalną
uwagę na nowy camping nad sztucznym
jeziorem Iskir o 40 km od Sofii oraz

drugi, równie zachęcający „egzemplarz”
we wsi Biełowo z plażą i ciepłą wodą
mineralną.

...Troskliwie wybrano miejsce na inny
wspaniały i nowocześnie wzbogacony
wygodami punkt odpoczynkowy na dro­
dze do Doliny Róż.

...A na wybrzeżu czarnomorskim —

mnóstwo nowości dla zwolenników ką­
pieli, rybołówstwa, wielbicieli lilii wod­
nych i egzotyki diun. Przyjedźcie, nie
pożałujecie — krzyczą sugestywnie pro­
spekty.

I jadą. Wzbiera rzeka pojazdów, wzbie­
ra rzeka dewiz. Ludzie, jak oni potrafią
sprzedać piękno swego kraju, dlaczego
natura nie skąpiąc uroków — umiejętno­
ści tych nam poskąpiła???

oznalam Hitlera w 1925 roku

Berchtesgaden. Miałam wówczas

lat, a on — 37. Muszę jednak
wiedzieć, uczciwie, że pan ten-,
swoimi przyklejonymi pod
do górnej wargi dwiema kępkami,
wzbudzał we mnie początkowo
wszytkie inne uczucia, tylko nie

sympatię”...
.. .Tak oto zaczęły spływać rzewne wspom-

.nlenia Marie Reiter na taśmę magnetofono­
wą reportera Pelsa, który dowiedział się od

siostry Hitlera, Pauli Hitler, że dama owa

była niegdyś „jedyną kobietą, którą brat

mój naprawdę kochał”. Peis odszukał ową

jedyną miłość „Fiihrera” i zamieścił na ła­
mach zachodnioniemieckiego „Sterna” jej
zwierzenia ku nauce 1 pożytkowi młodzieży
w NRF.

Idea ta zaświtała w głowie Pelsa na skutek
rezultatów ankiety, przeprowadzonej wśród

młodzieży szkolnej NRF przez sławnego rów­
nież 1 w Polsce reportażystę „Norddeutscher
Rundfunk”, Jurgena Neven du Monta.

IV ankiecie młodzież szkolna odpowiadała
na pytanie: „Co wiesz o Hitlerze?”. Odpowie­
dzi nadeszło mnóstwo, ale wszystkie na jed­
no kopyto: „Wiem, te Hitler zbudował auto­
strady”, „Wiem, że wynalazł Volkswagena”
ltp.

Neven du Mont, podsumowując wynik an­
kiety, uznał słusznie, że obraz Hitlera w

umysłowoścl powojennej młodzieży szkolnej
w Bundesrepubllk jest wprost niesłychanie
jednostronny, nader pozytywny 1 wyjątkowo
wprost nieprawdziwy.

Rzeczowych informacji postanowił więc
dostarczyć młodzieży reporter Peis, przepro­
wadzając -wywiad... Marle Reiter, pierwszą
1 prawdziwą „miłością” Hitlera!... Co więcej,
uczony z Darmstadtu, prof. Eugen Kogon
wywiad ten zaopatrzył wstępem 1 posłewiem.
W wywodzie wstępnym krytycznie podkreśla,
te Hitler „wyrażał dwie podstawowe skłon­
ności niemieckie —- sentymentalność i pewne
zamiłowanie do mocnych chwytów”. „Roz­
prawiwszy się” w ten sposób ze „skłonnoś­
ciami” Hitlera, dochodzi w posłowlu do
wniosku, że „wydobyta (przez Pelsa) na

światło dzienne historia ma duże znaczenie
1 stanowi użyteczny materiał poznawczy.”

Wróćmy zatem do światłych Informacji 1
zwierzeń eksbogdankl Adolfowej, utrwalo­
nych na taśmie...

Hitler nazywał ją pieszczotliwie „Miml” 1

polecił, żeby ona zwracała się do niego per
„Wilk”. Kiedyś doszło do romantycznego
spotkania na cmentarzu.

„Wilk — wspomina tęsknie p. Mlml — przy-
mnle do sosny. — Cóż ja mam tu robić,
tą sosną? — zapytałam zdumiona. —

Masz tylko tak stać, jak clę postawiłem,
wspaniały widok. Wiesz, kim ty teraz

parł
pod
Nic.
Jaki .

jesteś? Jesteś moją nimfą leśną — rzeki, roz­
promieniony...”'

' '

Po pewnym czasie „Mlmi” zaczęła odwie­
dzać „Wilka” w jego mieszkaniu w Mona­
chium. Kiedyś nawet ofiarowała mu dwie

poduszki na sofę z wyhaftowanym emblema­
tem partyjnym. Do małżeństwa jednak jakoś
nie doszło. Tyle tylko, że:

„Wilk przyciskał swoje rozpalone czoło do

mojego karku 1 mawiał: — Kupować będzie­
my sobie wszystko wspólnie. Obrazy, krzesła.

Przepiękny, wielki garnitur klubowy z fio­
letowego pluszu...”

Najbardziej z tego wszystkiego skorzystała,
jak widać, młodzież zachodnlonlemlecka, ma­
jąc teraz przed oczyma postać „Fllhrera”,
sentymentalnego miłośnika „mocnych chwy­
tów”.

ALEKSANDER PŁACZKOWSKI

Podpa
trzone
We Francji wprowa­

dzono okrągłe karty do

gry. Zarządzenie zosta­
ło spowodowane zbyt
często zdarzającymi się
wypadkami znaczenia

rogów kart przez zawo­
dowych szulerów.

A, no — szczęście bę­
dzie się teraz istotnie

kołem toczyć...

♦.

W Monachium, (NRF)
kuzyn króla Jordanii,
Fares C. Hussein otwo­
rzył luksusowy BAR-O-

RIENT.

Tęsknota za Orientem,
czy dobra orientacja
handlowa?

*

W Rzymie słynna nie­
gdyś aktorka filmu ame­
rykańskiego, — Gloria

Swanson („Bulwar za­
chodzącego słońca”) wy­
najęła lokal p*zy bul­
warach Tybru, gdzie za­
mierza prowadzić salon

mody.
Z bulwaru na bulwar.

Oto — zachodzące słoń­
ce... sławy.

edziemy z Santiago de Cuba, gdzie 26 lipca 1953 roku
zapłonęło zarzewie buntu przeciwko Batiście, do in­
nej miejscowości nadmorskiej w Prowincji Wschod­
niej, zapisanej złotymi zgłoskami w historii rewolu­

cji kubańskiej. Celem naszej podróży jest wioska Belic
w pobliżu której, na Playa Golorados, wylądował Fidel
Castro wraz z 82 legendarnymi bohaterami „Granmy”.

„El Indio”, dawny żołnierz Fidela, nie potrafił po­
wstrzymać się przed skojarzeniem:

— Zobaczycie kubańską „Aurorę”.
Skromny jest ten kubański stateczek w porównaniu

z krążownikiem zacumowanym na Newie. Zwykły mo­
torowy jacht, mający 58 stóp długości i obliczony jia S
pasażerów. Nie barczo chce się wierzyć, że na tej wła­
śnie łupince lądowała grupa inwazyjna Fidela. Nie, nie
epopeję „Aurory” przywodzi na myśl „Granma”, lecz
nękany przez wszystkie przeciwności losu statek Ody-
seusza. Jacht wiozący z Meksyku uczestników inwazji
miał lądować 30 listopada 1956 roku w pobliżu miejsco­
wości Nięuero, gdzie na Fidela i jego towarzyszy cze­
kał zbuntowany chłop, Cresencio Perez, na czele 100
ludzi z podwodami. Sympatycy buntu mieli w dniu in­
wazji wzniecić walki w Holguin, Matanzas, Santiago
i innych miejscowościach. Tymczasem przeciążx>ny sta­
teczek dostał się w objęcia burzy. Morze ciskało „Gran-
mę” przez kilka dni wzdłuż wybrzeża.

I wreszcie mielizna, konieczność rozstania się z ciężką
bronią i zapasami amunicji, forsowanie bagien, samo­
loty Batisty, zasadzka na plantacji trzciny cukrowej,
masakra oddziału, ucieczka w góry.

Reminiscencje historyczne uparcie cisną się na myśl,
gdy stoimy na drewnianej platformie, pod którą chlupie
woda. Tuż obok, na wątłym pniu bagiennego drzewa
prosta deska z wyblakłym napisem: „Tu zrodziła się
wolność Kuby”.

A plony tej wolności? Ustalając trasę podróży przez
Oriente szlakiem rewolucyjnych walk brodaczy Fidela
interesowaliśmy się nie tylko historią, lecz przede wszy­
stkim dniem dzisiejszym „gorącej wyspy”.

Jedziemy zatem do Belio. Góry Oriente, u podnóża
których leży ta wioska, słynęły z przepięknych kraj­
obrazów, lecz bardziej jeszcze ze straszliwej nędzy mie­
szkańców. Nazwa dom — la casa — nie .była używana
w tych stronach. Mieszkańcy wsi żyli w bohio — nędz­
nych chatach, skleconych z drzewa palmy królewskiej,
krytych strzechą z palmowych liści, z gołą ziemią za­
miast podłogi. Bieżąca woda? Światło elektryczne? Ubi­
kacja? Tych pojęć w ogóle nie znano.

— Towarzyszu, musisz zobaczyć „una nueva vida en

Belio” — ciągnie nas chłop w mundurze milicjanta
w stronę osiedla. Jest to członek zarządu Gospodarstwa
Ludowego „Granma” — PGR, noszącego imię legendar­
nego jachtu.

PGR obejmuje trzy nowe wioski, noszące nazwy La
Ricardo, Rio Nuevo i Guanito. Nie ma ich na mojej
mapie prowincji Oriente, wydanej w 1960 roku. Ostat­
nia jeszcze w budowie — stanęły w niej już 123 lekkie
murowane domy mieszkalne, bajecznie kolorowe jak
całe nowe budownictwo na Kubie, z obszernymi tara­
sami i ogródkami, z oknami zasłoniętymi przez drew­
niane żaluzje, z „miejskimi” wygodami. Nad dachami
rozpięte są druty przewodów elektrycznych. Przez pola
biegnie brzuchata sieć rur wodociągowych.

Idziemy do sklepiku wiejskiego, mieszczącego .się
w wielkim pawilonie pokrytym falistym dachem.

— Dziś jada u nas każdy chłop — mówi sprzedawca,
także w mundurze członka pospolitego ruszenia. — Ito
jest jedna z największych zdobyczy rewolucji. Brak je­
szcze wielu rzeczy, ale i one będą jutro. Osiągnęliśmy na

razie pierwszy stopień dobrobytu — nikt nie głoduje.
A czy wiesz towarzyszu, ilu chłopów chodziło z pustymi
brzuchami w Oriente? Czy wiesz, że zaledwie co pią­
tego lub co dziesiątego stać było na buty?

Słowa jego zagłusza huk motorów. To ciągnie z pól
długa kolumna traktorów. Jeszcze siedem lat temu huk
motorów mógł oznaczać w tych stronach jedynie przy­
bycie ekspedycji karnej.

J

Z górą 14 lat temu ówczesny sekretarz generalny
partii noszącej imię Zjednoczonej Konwencji Zło­
tego Wybrzeża, dr Kwame Nkrumah, dokonał
otwarcia dziwnej szkoły w miasteczku Cape Coast.

Szkoła nosiła dumne miano „Ghana National College”
— Narodowe Gimnazjum Ghany, ale... .liczyła wówczas
zaledwie ośmiu uczniów i trzech nauczycieli. Nie byli
to jednak zwykli uczniowie i zwykli nauczyciele. Wszy­
scy oni zostali przez angielskie władze kolonialne Zło­
tego Wybrzeża (tak nazywała się wówczas Ghana), wy­
rzuceni z gimnazjum, za to, że swego czasu ośmielili się
protestować przeciw aresztowaniu Nkrumaha i innych
przywódców walki wyzwoleńczej. Wspomniana szkoła
składała się wówczas z jednego hallu, w którym usta­
wiono tablicę, stół oraz pulpity i krzesła sklecone z ba­
niek po nafcie, starych skrzynek i desek. Na całe to

„urządzenie” wydał dr Kwame Nkrumah z własnej
bardzo biednej wówczas — kieszeni 10 funtów szterlin-
gów. I stąd poszła popularna nazwa — „szkoła
funtów”.

Ciężki był start tej szkoły. Uczniowie spali na

dze, nauczyciele przez pół roku nie otrzymali ani
wynagrodzenia. Ale jednak był to start do wielkiej
kariery. Z murów tej szkoły wyszło wielu czołowych
działaczy dzisiejszej Ghany. Obecnie liczy ona 800 ucz­
niów, jest najlepszą szkołą w Ghanie i chyba w całej
Afryce zachodniej. I może być uważana za symbol roz­
woju szkolnictwa i oświaty w niepodległej Ghanie.

Potrzeby tego kraju byty i są, oczyioiście. ogromne,
mimo że Ghana była pod. tym względem traktowana le­
piej niż inne kolonie. Wprowadzenie bezpłatnego i obo-
wiązkowego powszechnego nauczania dało już wprawdzie
widoczne rezultaty, ale daleko jest jeszcze do zaspoko­
jenia potrzeb. Jedna z podstawowych trudności w re-

za 10

podło-
grosza

Zaczunać trzeba
oii abc

alizowaniu planów gospodarczych Ghany, to brak kadr
technicznych. Nadal jest znikoma ilość inżynierów,
lekarzy. Na 7 m-ilionów ludności jest tu zaledwie 400
lekarzy. Istnieje wprawdzie w Legon koło Akry piękny
uniwersytet, założony w 1948 r., ale wydział medycyny
znajduje się dopiero w stadium projektów. Istnieje od
z górą 10 lat Politechnika w Kumasi; ale wiele jeszcza
upłynie czasu zanim dostarczy ona wystarczającej ilo­
ści wykwalifikowanych inżynierów. Nic więc dziwnego,
że w planach państwowych tak duży kładzie się nacisk
na rozwój szkolnictwa wszystkich szczebli, zwłaszcza
technicznego.

Chodzi jednak nie tylko o ilość. Taką samą, a chyba
większą jeszcze wagę przykłada się do zmian w progra­
mie nauczania, i to na wszystkich szczeblach, począwszy
od szkoły podstawowej do uniwersytetu. Przecież wła­
śnie szkoła ma odegrać istotną rolę w patriotycznym
wychowaniu młodych obywateli, w wykarczowaniu ko­
lonialnych wplywóio angielskich — tego wszystkiego,
co się tu skrótowo t. dobitnie nazywa „colonial menta-

lity” — mentalność kolonialna.

Diabelski tuzin
Ex

Szlakiem

król egipski Faruk,
w czasie jednego z

swych hucznych wie­
czorów w domu gry,

zauważył kiedyś, że wkrótce
zostanie na tym świecie za­
ledwie pięciu królów: angiel­
ski i cztery karciane. Powie­
dzonko będące wyrazem mo­
narszej Schadenfreude, zrobiło
karierę. Bądź co bądź, autor

powinien się na sprawach
tronu znać. Okazuje się jed­
nak, że nie bardzo. Faruk
przy szampanie zapomniał
widocznie o diabelskim tuzi­
nie królów ukrytych za pias­
kową kurtyną pustyni arab­
skiej na brzegach Zatoki

Perskiej.
Kto wie n.p. o państwie

Abu-Dabi? A takie jest.
Przed 100 laty, zwano je
jeszcze Wybrzeżem Piratów
z racji działalności tych o-

statnich przy łupieniu stat­
ków płynących do
Później, korsarzy zmienili
Brytyjczycy, którzy po dżen-
telrneńsku nazwę poprawili,
pozostając jednak przy wy­
próbowanych wzorach trzy­
mania tamtejszego szelka w

kolonialnych cuglach. Abu
Dąbi czyli po polsku Owcze
Źródło prosperowało nieźle,
ukryte w zapadłym krańcu
świata. Owieczki posłusznie
nurkowały nie tyle w źródle
co w wodach zatoki, kryją-
cych perły wyjątkowej pięk­
ności. Kupcy angielscy zbi­
jali pieniądze, szeikowi z

grzeczności odpalając część
zdobyczy. Dlatego zapewne,
nie cieszył się on zwykle dłu­
gim życiem. Z 14 przodków
obecnego miłościwie panują­
cego Szachbuta ben Sułtana
ben Saida, 12-t.u przeniosło
się na tamten świat za spra­
wą rodzonych braci, synów
i wnuków, jako że perły i
złoto występują zwykle
wspólnie z jakąś śmiercio­
nośną bronią.

Szachbut ma szczęście. Pa­
nuje już 30 lat, ma bogactwa
Haruna al Raszyda i jeszcze
w dodatku trysnęła mu fon­
tanna nafty. Wprawdzie ek­
sploatować ją będą koncerny
brytyjskie i francuskie, suł­
tanowi jednak obiecano
wspaniałomyślnie po funcie
szterlingu od tony. Zgodził
się bez oporów.

W ubiegłym roku wypom­
powano już z Abu Dąbi mi­
lion ton płynnego złota, mi­
lion funtów trafił do czar­
nego namiotu sułtana. Szach­
but do banków zaufania nie

miął, czeki warte mu były
tyle, co kłak wielbłądziej
sierści. Po staremu chował
forsę pod materac, śpiąc co-

. raz wyżej 1 wyżej. Trudno
jednak być zacofanym w obli­
czu rzeki płynącej nieprzer­
wanie pod historyczny mate­
rac. Szejk poszedł na refor-

Indii.

RYSZARD BADOWSKI

brodaczy

■

Korespondent radia radzieckiego 1 gazety „Izwie-
otia” W. Kobysza donosi z Rio de Janeiro, że w Po­
łudniowej Ameryce zainteresowano się znowu osobą
Martina Bormanna.

„Znana jest wersja o powojennych jego losach. W
ostatnich dniach hitlerowskiego reżimu Bormann
ociekł w czołgu z płonącego Berlina i rzekomo w ło­
dzi podwodnej dotarł do Płd. Ameryki. W Paragwaju
zaopiekował się nim naturailzowany Niemiec Wer­
ner Jung 1 Bormann osiedlił się jako urzędnik spół­
dzielni na zapadłej wsi, zasiedlonej przez kolonistów
niemieckich. Przez kilkanaście lat mieszkał tam, za­
chowując ścisłe incognito, nie wyjeżdżająo nawet do

CO SIĘ STAŁO Z BORMANNEM ?
najbliższego miasteczka. W 1959 r. umarł na raka
żołądka i został pochowany na cmentarzyku wiejs­
kim. Na groble nie ma ani krzyża, ani żadnego napi­
su.

Ostatnio osobę Bormanna przypomniał znów bra­
zylijski tygodnik „Cruseiro”. „Historia skończona!
zdarta zasłona z jednego z najpotworniejszych mis­
teriów nowych czasów — Kaina M. Bormanna. Ale
czy naprawdę? Powstaje pytanie, dlaczego fakty te
stały się znane dopiero w cztery lata po przypusz­
czalnej śmierci Bormanna 1 kto je odkrył? Nasuwa
się pytanie: czy nie zostało to wszystko wymyślone
po to, by „osłonić” Bormanna.

„Nie! Wygląda na to — kończy, swą korespondencję
W. Kobysza, że zasłona nie jest jeszcze odsunięta.
Nazistom nie można wierzyć, nie można wierzyć cza­
sem nawet mogiłom." (ZAP)

Arabo-my, obliczywszy wpierw,
w tym roku dostanie 3, w

przyszłym 6, a w 1966 r. —

pięć razy więcej.
Zaczęło się od zmian rzą­

dowych. Brat Szachbuta za­
awansował na ministra fi­
nansów, on sam zaś wybrał
się do Paryża i Nowego Jor­
ku w celu zorientowania się
w zagranicznych tajnikach
chowania pieniędzy. Sejfy
bankowe białego świata spo­
dobały mu się, miasta — nie.
Skrytykował nawet Nowy
Jork, podając w wątpliwość
cywilizację jego mieszkań­
ców, zaznaczył przy tym,
woli własne polowania z

kołami. Przywiózł sobie z

dróży tylko purpurowego
dillaca, służącego, mu teraz

częściej, jako faeton, zaprzę­
żony w osły lub wielbłądy.

'Taki jest Szachbut, tacy są
także władcy pozostałych e-

miratów, wchodzących w

skład Federacji Płd. Arabii,
stworzonej przed 4 laty dla
ułatwienia działania angiel­
skiej administracji w „rezer­
watach” bliskowschodnich)
Zwą się dla nas obco: La-
chedż, Szariarch, Fadli, Bah-
rein, Bejchan, Hadramaut,
Katar, Maskat, Katiri, Ku-
weit, Machra, ukryte w cie­
niu Adenu, brytyjskiej bazy
wojennej, zdobnej nawet w

broń atomową. Hermetyczne
państewka, do których pro­
tektorzy brytyjscy nie do­
puszczają nawet obserwato­
rów ONZ. Nie bez powodu.

W 12 kraikach zamknię­
tych na cztery spusty, są tyl­
ko 4 szkoły średnie, 1 szpi­
tal i 3 miniaturowe punkty
medyczne. Nędza, ciemnota,
średniowiecze, ukoronowane
Cadillakiem, którego nikt nie
umie poprowadzić, zaduchem
namiotu koszmarnego miliar­
dera i plejadą jego brudnych
żon w haremie dalekim od
scenerii wschodnich baśni.
Tak jest lepiej. Wspanialej
rodzą kapitały inwestowane
w smukłe, nawoczesne szyby
naftowe, na które nie zerka
na razie łakomie, nieświado­
my swego bogactwa ciemny
lud. Zerka jednak kto inny,
— i to jest drugi powód, dla
którego Brytyjczycy wolą
być nad Zatoką Perską — sa­
mi.

Za angielskimi plecami
pełznie cień amerykański.
Chce za wszelką cenę wcis­
nąć się na niedostępne dotąd
tereny. W Szariarchu tysnę-
ła także nafta — Tym razem

spece z USA byli szybsi. An­
glicy już tu nie mają co ro­
bić. A teraz Buraimi, malut­
ka oaza wklinowana między
Abu Dąbi i Arabię Saudyj­
ską. Dlaczego mapy jej tak
pilnie strzeżone są w Ade-
nie, i równie pilnie poszuki­
wane przez agentów USA?
Dlaczego?

Jasne — nafta. Znów naf­
ta, do której rości sobie pre­
tensje Saud, władca Arabii
Saudyjskiej, wsparty o ro-

ckefellerowski koncern A-
ramco i nieszczęsny Szach­
but z brytyjskimi milionami
pod materacem. W Buraimi
spadła już niejedna głowa i
dosyć w piaski wsiąkło krwi.
Kto się z kim bił? Amery­
kanie z Anglikami? Broń Bo-

że
so-

po-
Ca-

że, tłukli się z sobą
wie, błogosławieni na inny
sposób z każdej strony. Sta­
ra jak świat naftowa histo­
ria.

To są jednak rozgrywki
portfelowe, tragiczne dla
nieświadomych tubylców, a-

le spod jednego znaku, zwa­
nego banknotem. Jemeńskie
niepokoje, zbyt bliskie jak na

gust koncernów naftowych,
stawiają pod znakiem zapy­
tania całą kunsztowną sztu­
czkę, która dotąd udaje się.
12 diabelskich marionetek
ma dość sprytu, by bać się o

własną głowę i funty. Rewo­
lucja oznacza dla nich
śmierć. (z)

po-
po-
ich

Kanadyjczycy widzą swój
kraj — większy terytorialnie,
ale dziesięciokrotnie > mniej
ludny — jakby wciśnięty
między właściwe Stany Zje­
dnoczone i ich przyczółek na

Alasce. Jednocześnie widzą
siebie — poprzez Arktykę —

jako bezpośredniego sąsiada
Związku Radzieckiego. Takie
widzenie geograficznego
łożenia kraju nie. mogło
zostać bez wpływu na

praktyczną politykę..
Mimo daleko posuniętego

wprzęgnięcia Kanady w stra-

tegiczno-militarne koncepcje
Pentagonu, kraj ten oparł się
dotąd wykorzystaniu swego
obszaru jako bazy dla broni

nuklearnej. Niewątpliwie za

tymi oporami kryje się argu­
ment niedopowiedziany: pra­
wo dysponowania tą bronią i

decydowania o jej użyciu na­
leżałoby wyłącznie do

nów Zjednoczonych.
Specyfika kanadyjska

duje swój najsilniejszy
raz w dziedzinie ekonomicz­
nej, w której tkwią korzenia

wszystkich problemów i tru­
dności, jakie mą ten kraj.
Gospodarczo bowiem Kanada

Sta-

znaj,
wy.

Na północ
od Niagary
się dusi. Kanada należy do

wysoko rozwiniętych krajów
kapitalistycznych, ale jest to

rozwój nierównomierny,
skrępowany nadto specyficz­
nym charakterem penetracji
kapitału ze Stanów Zjedno­
czonych. W ostatnim dziesię­
cioleciu napływ kapitału i
USA osiągnął rozmiar sześ­
ciokrotnie większy niż tem­
po wzrostu globalnego pro­
duktu narodowego Kanady.
Oznacza to po prostu, że ka­
pitał, napływający nie służył
w poważnej części nowym

przedsięwzięciom, ale wyku­
pywaniu istniejących przed­
siębiorstw kanadyjskich. Za­
wrotna

dolarów

Kanady
samych
widend.

Według źródeł amerykań­
skich (tj. USA),
przemysłu i

znajduje się
kapitału ze Stanów Zjedno­
czonych.

Stąd wynika właśnie to, co

na południu od wodospadu
Niagary zwie się kanadyj­
skim „nacjonalizmem”,

suma 450 milionów

odpływa rocznie a

na południe z tytułu
tylko odsetek i dy-

, 45 procent
kanadyjskiego
pod kontrolą

15 wiadomości z ZSRR
Grot strzały

przypominać będzie kształtem nowy, olbrzymi samo­
lot transkontynentalny, 3 razy szybszy niż TU-114. Ra­
dziecka nowość w zakresie ponaddźwiękowej awiacji po­
zwoli na lot dookoła świata bez lądowania.

Bestseller astronautyczny
to nowa książka Bugrowa 1 Gorłowa „Zycie I Kosmos",

Temat bllskil pierwszy załogowy lot międzyplanetarny pasjo,
nuje przede wszystkim mieszkańców stolicy.

150 tys. książek co dzień

otrzymują czytelnicy radzieccy z zakresu literatury
obcej. Na liście przekładów z języków obcych ZSRR
stoi na świecie na pierwszym miejscu.

Rosyjski las

to nazwa powstającego ogromnego rezerwatu leśnego nad

brzegami Oki. Historyczne dla nas miejsca staną się jed­
nym z najpiękniejszych miejsc wypoczynku w Kraju Rad.

Lodolamacze torują drogą
karawanom statków na morzach arktycznych, gdzie

rozpoczął się sezon nawigacyjny. U przylądka Tajmyr
cała cieśnina zablokowana jest przez lód, zaatakować ją
ma lodołamacz atomowy, słynny „Lenin”.

Sardynki na światło elektryczne
łowią eksperymentalne trawlery rybackie ZSRR w Zatoce

Gwinejskiej. Za jednym zaciągiem sieci — 10 ton ryb.

Gipsowa pustynia cofa się

przed postępującymi robotami melioracyjnymi. Ma­
gistrala nawadniająca tzw. „Zang” zbliża się do Mu-
chrabadu na skraju gipsowej pustki.

Biomycyna paszowa
to nowy preparat KrasnoJarjkiego Kombinatu

antybiotyk uodporniający zwierzęta na choroby
rewelacyjnie przyspieszający ich wzrost.

W Instytucie Chemii

Akademii Nauk ZSRR obliczono, te pljąc
ciepłej herbaty połyka się równocześnie 0,20 ■
szklanki.

Elektronowa „Wega"
maszyna licząca ma tylko 10 klawiszy z cyframi i 20 dźwigni.

Nie tylko dodaje, mnoży 1 dzieli, ale też podnosi do potęgi t

wyciąga pierwiastki.

Siedmiocyfrowa numeracja

wprowadzona zostaje w moskiewskiej centrali tele­
fonicznej. Pozwoli to 10-krotnie zwiększyć liczbę abo­
nentów.

Samarkandzki człowiek przedhistoryczny

odnaleziony został to czasie budowy sztucznego je­
ziora. Żył w Azji Środkowej 30 tysięcy lat temu.

Tworzywo zamiast metalu

zastosowano w Moskwie w konstrukcjach obrabiarek. Na
razie 40 części metalowych zastąpiono plastykowymi, w przy
gotowaniu dalszych 30.

Gałęzie i chrust

służyć mogą do produkcji płyt drzewnych do mebli
wysokogatunkowych. Przyniesie to ogromną oszczędność
szlachetnych gatunków drewna.

; szklankę
miligrama

Witamin,
lakażnę i

I

Desant uczonych
na bezludnych Wyspach Ku-

rylskich odkrył wyspę Uszy-
szyr, która nieustannie rośnie.
Przyczyną jest czynny wulkan
tuż przy jej brzegu.
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POZIOMO: 1. złuda, 5. myto graniczne, 7. rodzaj- kanapy wy­
bielanej, 11. dpOwlaoa legendy, 12. złotogłów, 13. może być z

siemienia lnianego, U. znana rzeka rosyjska, 16. roślina motyl­
kowa o jadalnych nasionach, 17. miasto w Persji, 18. rozgłos,
19. masa używana do produkcji brykietów, 21. gatunek popu­
larnej margaryny, 23. jędrne warzywo, 26. spojenie dwóch

płaśzczyżh tkankowych, 29. w Polsce piastowskiej urzędnik
zarządzający dworem króla, 30. czary, 32. w przybliżeniu, 34.
liczebnik główmy, 36. bór, 38. opłata według ustalonej taryfy,
39, rzymska bogini urodzaju 1 dostatku, małżonka Saturna, 41.
zwód bokserski, 43. termin szachowy, 44. wcielenie staroegips-
kiego boga Ozyrysa, 45. także środek, 46. „chwyta” fale radiowe, .

47. stary Polak do starego Polaka, 48. itary wyga, 49. turecki

urzędowy goniec konny.
PIONOWO: 1. szósta część drachmy, 2. artysta lub rzemieślnik,

3. kalmus, 4. miesiąc bzów, 5. nie ma go, kto nie zna wstydu,
e' niepokój, 7. płynna przyprawa do potraw, 8. chrbnl żołnie- g

rzy na froncie, 9. tworzywo ceramiczne, 10. najskuteczniejsza
forma obrony, 15. wielki górzysty półwysep w ZSRR, 20. ośro­
dek sportowy 1 wypoczynkowy nad Pilicą, 22. język ojczysty
Homera, potocznie, 23. węgieł domu, 24. uzdrowisko w Niem­
czech, znane z cieplic solankowych, 25. gatunek papugi, 26.

nieszczęście, 27. kruk krukowi nie wykolę, 28. głębia obrazu,
31. ojciec Kronosa, 33. skórka pokrywająca owoc, 34. pierwias­
tek chemiczny, 35. , Imię męskie, 36. szkło powiększające, 37.

moc, energia, po-tęga, 39. marka niemieckich samochodów oso­
bowych, 40. zwierzę ssące, 42. czołowy działacz polskiego ruchu

robotniczego, jeden z 29 proletariatczyków, 44. uprzywilejowany
kolór w kartach.

Rozwlązan-la prosimy klćrować pod adresem redakcji do

dnia 12 VIII br. (decyduje data stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopertach „Krzyżówki i nr 182”. Wśród Czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi, redakcja rozlosuje na­
grody W postaci 10 WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK.

Rozwiązanie krzyżówki z nr. 171

POZIOMO: 1. bohaterka, 7. żar, 10. Abo, 11. ryt, U. fuga, 13.

dom, 14. jojo, 15. uran, 6. Ararat, 17. Krata, 18. car, 19. wyka,
23. lwa, 23. zakąska, 26. gra 28. atar 29. ara, 21. prawo 32. wulkan,

33. Ryba, 34. okup, 36. Ada, 37. upal, 38. dół, 39. nep, 40. tan,

41. bałamutka.
PIONOWO: 1. badacz, 2. obora, 3. homdr, 4. erotyka, 8. ryj,

t. kto, 7. żuraw, 8. AgatS, 9. rani, 12. furia, 14. Jawa, 20. kąt,
21. asawuła, 23. zawał, 24.krup 25. kanapa 26. grypa, 27. raban,
29. akant, 30. Radek, 31. Prut, 34. oda, 35. kół.

Nagrody wylosowali
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr. 171, z dnia 20, 21, 22

VH; 1963 r. nagrody książkowe otrzymują: B. Talar, Nowy Sącz,
Długosza 49/2, E. Pasternak, Wadowice, Obr. Stalingradu 68,
D. Górka, Kraków, Kościuszki 66/2, M. Fllśówna, Nowy Sącz,
Długosza 33, S. Kargol, Kraków 11, Mieszczańska 15 I p., J. Szu-

fa, Chrzanów, Słowackiego 6, J. Dańda, Tarnów, Lwowska 24/9,
A. Wldajewicz, Kalwaria Zebrzydowska, Rynek .5, M. Rsad-

kośzowa, Kraków, M. Fornalskiej 12/24, M. Swięchowlcz, Jorda­
nów, Gen. Świerczewskiego 23, pow. Sucha.

Nagrody wysyłamy pocztą.
'

•
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O
Znaczki Czechosłowacji poświęco­

no kosmonautom radzieckim - W.

Bykowskiemu 1 W. Tierleszkowej.O
Zgodnie z zapowiedzią 22 łlp-

ca z rejonu Nowej Huty wystrze­
lono w kierunku Niepołomic do­
świadczalną rakietę typu poczto­
wego. imprezę zorganizował Do­
świadczałby Ośrodek Rakietowy
Aeroklubu Krakowskiego, ż okazji
35-lecia tegoż Aeroklubu wspólnie
z Zarządem Krakowskiego Oddzia­
łu Polskiego Związku Filatelistów.

Przygotowano efektowne koperty
poczty rakietowej. Ta kolejni
poczta rakietowa wywołała wśród

filatelistów olbrzymie zaintereso­
wanie o czym świadczy fakt, że

organizatorzy otrzymali zamówie­
nia na dwukrotnie większą liczbę

kopert niż przygotowano.

•
'

Konferencja dziennikarzy A-

fryki 1 Azji w Dżakarcie śtala się

okazją do wydania przez pocztę
Indonezji 4 okolicznościowych
znaczków. Natomiast Izrael wydal
1 znaczek dla upamiętnienia setnej

rocznicy ukazania się pierwszego
dziennika w języku hebrajskim
„Halbanon”,

W związku i utworzeniem

najkrótszej linii kolejowej między
Niemcami a Danią („linia lotu pta­
ka”) poczta Danii 1 NRF wydały
Po Jednym okolicznościowym
znaczku.

•’

Blok 1 trzy znaczki składają
«lę na nową emisję „kosmiczną”
Liberii. (zg)

Spodnie, nieodzowne n> waka­
cjach i podczas wszelkiego rodza­
ju wycieczek najmodniejsze są...
sznurowane ż przodu, albo z tyłu.
Przez metalowe kółka przeciąga
się wąski rulonik z tej samej tka­
niny co spodnie lub grubą kolo­
rową tasiemkę.

Ogromnie modne śą bawełniane

sportowe koszulki w kolorowe

paski. Nosi się je do spodni oraz

spódnic z bawełnianej gabardyny,
teksasu, pópellny. Spódnice te są

trochę tylko rozszerzone (z klinów)
lub mają głęboką fałdę z przodu i
z tylu, przypominają tzw. spódnl-
ęe-spodnie.

Jeżeli uda się którejś dziewczy­
nie dostać bawełnianą koszulkę o

bardzo dużym rozmiarze — może

ją nosić jako wakacyjną suknię
w kształcie prostego worka do
kolan. Takie suknie są bardzo mo­
dne, a jednocześnie nie gniotą się
i łatwo piorą.

Bardzo potrzebną 1 przydatną
częścią dziewczęcej garderoby jest

NASTOLATEK
DLA..ż

koszulowa bluzka w kratę do no­
szenia na wierzch śpodńi czy
spódnicy. Najnowsze fasony mają
z boków rozcięcia o mocno zao­
krąglonych brzegach. Nowością są
kieszenie ha rękawach powyżej
łokci albo też specjalne patki, po­
zwalające na przytrzymanie ręka­
wów, gdy śą odwinięte.

Sukienki dla młodych dziewcząt
są bardzo „oszczędnościowe”.
Najczęściej są to proste koszulki
bez rękawów, natomiast przybra­
ne elementami „militarnymi”, jak
np. epolety , nakładane kieszenie,
zlot- lub skórzane guziki. W Su­
kniach mniej sportowych np. wzo­
rzystych także chętnie stosuje się
kieszenie, umieszczone na linii

mocno podwyższonej talii.

W 150-LECIE WIELKIEJ POWODZI

Gdy Kraków
leżał... pod wodą

Sala
sądu wojennego w

Bordeaux była wyjątko­
wo przepełniona. W
procesie, który toczył
śię przy drzwiach zam­
kniętych, miano ogłosić

wyrok. Na miejscach dla pu­
bliczności zasiedli wysocy u-

rzędinicy ź Quai d’Orsay (śie-
dziba francuskiego minister­
stwa spraw zagranicznych),
liczni wojskowi. Widać byłó
też wytwornie ubrane kobiety
—- z których większość przy­
była z Paryża.

Całą tę publiczność ściąg­
nęło na salę sadową nazwisko
oskarżonej i oczekiwanie wy­
roku w sensacyjnej sprawie
szpiegowskiej. Oskarżoną by­
ła kobieta o niezwykłej nie­
gdyś urodzie, znaha pow­
szechnie ze swych przygód mi­
łosnych, no i z tego, że prżez
szetćg lat była przyjaciółką
wodza faszystów włoskich —

Mussolfniego. W swoim cza­
sie miał jej ponoć oświadczyć:
„Jedna godżina z tobą — a

Abisynia nie ma dla mnie
żadnego znaczenia...”

Zaczęło się w Rzymie

cały Rzym mówi już o nfej
jako o „najbardziej miarodaj­
nej kobiecie Włoch”. W każ­
dej chwili ma teraz dostęp do
faszystowskiego dyktatora,
który dzieli się z nią nie tyl­
ko wiadomościami przeznaczo­
nymi dla prasy. Głośny ten
romans trwa szereg lat.

Skandal w ambasadzie

Pewnego wiosennego dnia
1937 roku Foritagnes otrzymuje
bilecik od francuskiego am­
basadora w Rzymie. Hrabia
Charles de Chambrum zapra­
sza ją W pilnej sprawie.

— Mam obowiązek zawia­
domić Panią, że jej bliskie
stosunki z Mussólinim wy­
wierają bardzo złe wrażenie
w kraju.

— Na kim?
— Na Francuzach...
W odpowiedzi padły d-wa

strzały. Magda FOntagneś nie
była jednak zbyt dobrym
strzelcem. Kule browninga za­
drasnęły tylko ambasadora.

Skandal ten znalazł się na

pierwszych stronach włoskich
gazet. Mussolitii. gdy dotarła

Wiele z tych osób jest zwląza-1
hych z francuskim ruchem o-

poru. Tym gorzej dla nich. Ni'e
podejrzewając, że Magda jest
szpiegiem, spotykają się z nią,
dzielą się konspiracyjnymi
nowinami. Co pewien czas

Fontagnes umawia się z wy­
branymi osobami na rendez-
vous, które zawsze kończą
śię... areśztówaniami. Do obo­
zów śmierci w Mauthausen i
Neuhammern przybywa coraz

więcej ofiar kobiety — szpie­
ga.

W Marsylii zjawia się'spa­
dochroniarz ahgi'elśki, aby na­
wiązać łączność z francuskim
ruchem oporu. Dowiaduje się
ó tym Magda. „Armand” przez
dłuższy cżśś nie domyśla się
prawdziwej roli swej przyja­
ciółki, która stara si'ę w jego
oczach uchodzić za walczącą
patriotkę. Zdobywa szyfry
„Armanda” — i co noc naha­
je zmyślone informacje do

Anglii.
Gestapo nalega, by spowo­

dowała większy zrzut spado­
chroniarzy. Magda nadaj 9

powódź,Ibrzymia
przekraczająca
swymi rozmiarami
wszystkie poprzed­

nie notowane w historii
miasta wylewy Wisły z

1593, 1671, 1697 czy 1774 r.,

'nastąpiła w Krakowie W
sierpniu 1813 r. na skutek
długotrwałych deszczy w

górach. „Gazeta Krakow­
ska" z 29. VIII. 1813 r. na

str. 815 pisała, iż Wisła
„... tak wysoko się wznio­
sła, iż po naywyższych
brzegach dochodziła do da­
chów. Serce się kraiało pa­
trzeć iak woda zabierała z

ludźmi chałupy (...), poroz­
rywała lub do gruntu
wzruszyła wiele nawet mu- .

rowanych domów i budyn­
ków^ zatopiła lub uniosła
wiele bydła rogatego, nie-
rogatego, koni, sprzętów,
drzewa itd. (...) Przedmie­
ścia od Wisły aż po bramę
Wiślną, równie iak przed­
mieścia Stradom, Kaźmierz,
Podgórze etc. zalała i po-'
niszczyła. (...) Okropna ta
woda zerwała i uniosła
d. 26 drewniany most na

palach na starey Wiśle
między Stradomiem i Kaź­
mierzem, a d. 27 most dre­
wniany na arkadach na no-

wey Wiśle między Kaźmie­
rzem i Podgórzem..."

POLONIA
Polacy mieszkający w różnych Stronach

świata odznaczają się bardzo często wiel­
ką pracowitością, wysokimi kwalifika­
cjami urhyśło\vymi, zdolnościami organi­
zatorskimi. Istnieje przekonanie, że Po­
lak umie poza granicami swego kraju wy­
krzesać z Siebie tVielkie zalety. Trzeba
dopiero obcego otoczenia, twardych wa­
runków losu, by nasze ukryte walory mo-

W. zabłysnąć. Niemal każdego tygodnia
można wyczytać w prasie zagranicznej
wiadomości o sukcesach naszych roda­
ków. Otó np. ostatnio Czesław Straub zo­
stał mianowany członkiem Wydziału Ase­
sorów miasta New York ź tytułem komi­
sarza. Wyniesienie go na tak poważne
stanowisko . w administracji wielkiego
iriiaśfś, jakim jćst New York, to dowód
uznania nić tylko dla jego osobistych zdol­
ności, ale także uznanie wpływów i zna­
czenia Polonii nowojorskiej...

Pierwszym Polakiem, który w Zachod­
niej Australii uzyskał stanowisko sędzie­
go pokoju, jest Barański z Perth. Kandy­
daturę jego wysunęła organizacja Goód
Neighbour Council of WA, w której
funkcję wiceprezesa pełni prezes Związku
Polaków Hardy, będący zarazem człon­
kiem zarządu innej organizaęji austra­
lijskiej United Nation Aśsociation of
WA. Dowodzi to wciąż wzrastającego
wpływu Polaków na piątym kontynencie.

Prefektem miasta~ bryzylijskiego Terra
Rica został wybrany Polak Albert Fili-
pak. Miasto założone 10 lat temu przez
grupę Polaków obecnie liczy już 35 tyś.
mieszkańców.

W 600-tysięcznym Buffalo został bur­
mistrzem Czesław Kowal, który zamiano­
wał wysokimi urzędnikami kilku Pola­
ków. Kowal po objęciu urzędowania prze-
niósł pomnik Fryderyka Chopina i u-

mieścił przed największą salą koncerto­
wą Kleinhaus Musie Hall.

Równie sugestywne, jak
dziennikarska notatka, opi­
sy tego wylewu odnajduje­
my w literaturze pięknej.
Zmarły przed 100 laty poe­
ta, dramaturg — Fr. Wę­
żyk (1785—1862) przedsta­
wił to wydarzenie W wier­
szu „Wisła" dołączonym do
tomiku ,iOkolice Krakowa"
(1822), a znakomity aktor,
dramaturg i redaktor „Ku­
riera Warszawskiego" — L.
A. DmuszewSki (1777—18A7)
moment wylewu Wisły u-

czynił tłem „komedioopery.
w jednym akcie" pt. „Wez­
branie Wisły" (1813).

O rozmiarach powodzi
świadczą w Krakowei rów­
nież pamiątkowe tablice,
fundowane wówczas przez
niektórych! włodarzy pose­
sji. Na skutek przebudów
— tabliczek tych ubywa. Do-
dziś znajdujemy je na na­
rożniku pl. Groble 1 i ul.
Powiśle w miejscu Browa­
ru Królewskiego Wówczas
zatopionego, przy ul. Koła­
tek 5 i 12, na murze klaszto- 9
ru Norbertanek od strony |

ujścia Rudawy, w tylnym 3
narożniku ogrodu dawniej- fi
śzego Towarzystwa Dobro- |

czynności w murze grani- B
cżiiyrn z Zabudowaniami 8
kościoła św. Agnieszki przy |
ul. Dietla i wreszcie na bur
dyneczku gospodarczym w

ogrodzie misjonarzy na

Stradomiu.

Pamiątkowe kamienie
przy ul. Koletek, Stradom
i Dietla przypominają daw­
ne Wąskie koryto Wisły od­
dzielające Stradom od Ka­
zimierza. Drewniany most
na palach na starej Wiśle
oraz most między Kazimie­
rzem a Podgórzem — jak
przypominała notatka z

ówczesnej prasy — zostały
wtedy zerwane. Od tego
czasu komunikacja między
Krakowem a Podgórzem
odbywała się po moście
pływającym, który stale
trzeba było restaurować.
W „Tygodniku Krakow­
skim" z 1. V. 1834 r. czyta­
my iż wówczas zaczęto roz­
patrywać sprawę zbudowa­
nia mostu trwałego na Pod­
górzu. W 1850 r. stanął dziś
nieistniejący arkadowy ka­
mienny most w okolicy wy­
lotu ul. Bohaterów Stalin­
gradu zwany Mostem Jó­
zefa, a W 1873 r. Rada m.

Krakowa postanowiła za­
sypać wąską rynnę Wisły i
powstały Planty DietloW-
skie, w sąsiedztwie których
znajdujemy kilka kamien­
nych dokumentów z tragi­
cznych dla miasta chwil,
gdy Kraków leżał... pod
W isłą.

Tadeusz Z. BEDNARSKI

Magda Fontagnes była cór­
ką malarza francuskiego.
Dość wcześnie Zwróciła uwa­
gę wielbicieli urodą. Mając
siedemnaście lat była model­
ką, wcześnie też zaczęła zdo­
bywać doświadczenia życio­
we w nocnych lokalach i ka­
wiarniach.

Kiedyś zaproponowano jej
pracę w jednym z kobiecych
pism. Zgodziła się, a po pew­
nym czasie jej felietony zys­
kały uznanie.

W kwietniu 1931 roku, dwu­
dziestosześcioletnia Magda
Fontagnes wyjeżdża do Włoch,
jako rzymski korespondent
kilku francuskich pism po­
południowych. Zamieszkała
w jednym z najelegantszych
hoteli Rzymu i zaczęła śię po­
kazywać w najbardziej eks­
kluzywnych lokalach stolicy
Wioch.

Romans z „Duce"

W kilka tygodni- po przy-
jeździe do Rzymu Udajć śię jej
dzięki przywiezionym reko­
mendacjom dotrzeć do Musso-
liniego. Przeprowadza z nim

wywiad dla swoich gazet. Dy­
ktator włoski udóStęphia jej
materiały, które posłużą Mag­
dzie do napisania „bombowe­
go” artykułu dla prasy fran­
cuskiej. Następuje kolejne
spotkanie. Magda otrzymuje
od Mussoliniego w „dowód u-

znania” do swojej dyspozycji
willę. A W kilka dńi później

AGENT nr 8006
do niego Wiadomość o zajściu
w ambasadzie francuskiej, za­
nosił śię od śriiiechu.

Wszechwładna Fontagnes
zapłaciła 25 dolarów grzywny
i nadal pozostała W Rzymie.
Prasa francuska przemilczała
to zajście.

Szpieg gestapo
Liczne skandale towarzys­

kie, częste upijanie się i nie­
mniej liczne flirty — czyniły
jednak romans z Fontagnes
zbyt głośnym i cotaz bardziej
kompromitującym dla „Duce”.
Kiedy dowiedział się, że

sprzedała amerykańskiemu
koncernowi1 wydawniczemu
swoje pamiętniki Zatytułowa­
ne „Byłam kochanką Musso-
liniego”, postanowił pozbyć
Się jej ż Rzymu.

Był już rok 1940, Francja
znajdowała się pod okupacją
hitlerowską. „Ductf” zapropo­
nował Magdzie przejście do
służby gestapo We Francji'.

Fańtagheś Zgodziła się; Za­
mieszkała w Marsy’::, otrzy­
mując W hitlerowskim reje­
strze ózpiegoWskim numer

8006.
Odnawia terśż niektóre sta­

re znajomości i sympatie.

sfingowany meldunek o przy-
gotówanfu „bezpiecznego” lą­
dowiska. W rezultacie trzy­
dziestu spadochroniarzy, wraz

z „Armandem”, nigdy już nie
zobaczyło swej ojczyzny...

Jesienią 1943 roku szpiego­
wi zaczyna się pali'ć grunt
pod nogami. Dwukrotnie pró­
bowano ją zastrzelić, za każ­
dym razem udało się jej ja­
koś ujść Z rąk' „Maąuiś”. O- >

puszcza Marsylię przenosi się
do Tuluzy. Stąd przez kilka
miesięcy śl-e jeszcze meldun­
ki do gestapo w Paryżu.

Gdy alianci wylądowali we

Francji, próbowała uciec. Nie
udało się. Aresztowana, zbie­
gła z więzienia, Ukrywając
śię pod przybranym nazwis­
kiem na terenie Francji. Po­
nownie aresztowana w 1946
roku, w rok później odpo­
wiadała przed trybunałem
wojskowym w Bordeaux.

*

Przewodniczący trybunału
odczytał wyrok: „Za szpie­
gostwo skazuje się Magdę
Fontagnes na karę 15 lat wię­
zienia i na 20 lat pozbawie­
nia prawa zamieszkiwania we

Francji”,
Jerzy DAGOBERT

..............

'
• '"'iiM,

ZAKŁADY MIĘSNE
w KRAKOWIE, ul. RZEŹNICZA nr 2,

zawiadamiają, że

dysponują jeszcze wolnymi miejscami
do nauki zawodu rzeźnika.

Przyjmowani są uczniowie, którzy ukoń­
czyli 14 rok życia i 7 klas szkoły podsta­
wowej. Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr.

i.,-TM .... . . .i—— . .. .....- i........ .. i

PRZETARdl

Archimedśs zginą!
w domu

Praca przy wykonaniu wy­
kresu nie jest wynalazkiem
naszej epoki. Starożytni Gre­
cy również trudnili się nie­
kiedy podobnym zajęciem,
tyle, że zamiast deski kre­
ślarskiej służyła im płaska
skrzyneczka napełniona pias­
kiem zwana abakusem.

Znana legenda kończy bio­
grafię wielkiego Archimede-
sa tragicznym momentem,

gdy padł on c ręki rzym­
skiego legionisty W chwili
kreślenia geometrycznych
figur na nadmorskiej plaży.
Odkryta obecnie renesansowa

kopia starorzymskiej mozaiki

wprowadza poprawkę do ar-

chimedesowego życiorysu: u-

czony zginął w domu pochy­
lony nad Rteślśrśkiin raj-
zbi-etem' owych czasów — *•

bakuśeih.

W obronie kotów

Na Oceanie Spokojnym
znajduje się mała wysepka,

Nawiasem

mówiąc

nn której żyje niewielu
mieszkańców 1 Jeszcze mniej
— kotów. Zwierzę to musi
stanowić dla ludzi war­
tość nie byli Jaką, jeśli chro­
nione jest specjalnym, nie

pisanym prawem. Zabicie
kota automatycznie skazuje
nieszczęsnego mordercę na

osobiste złapanie 300 szczu­
rów. Wymigać śię od ka­
ry nie można — dowodem
musi być przedłożenie pełnej
liczby karnych szczurzych
ogonów.

Maraton
nie jest najdłuższy

Powszechnie uważany ma­
raton za najdłuższy dystans
sportowy, nie ma on jednak
prawa nosić tytułu rekordu.
Indianie z plemienia Tara-

. gumara żyjącego w górach
Sierra Mądre w Meksyku re­
gularnie oiganlzuJa zawody
na dystansie... 2"0 km. Bieg
przypomina nieco trening
futbolistów, każdy zawodnik

popycha przed sobą małą pi­
łeczkę. Towarzyszy mu es­
korta podająca jedzenie, na­
pój i oświetlająca drogę po­
chodniami.

uwagi na bezimienne wów­
czas żółte ptaszki.

Takim to Sposobem ozdoby
naszych klatek pochodzą po­

Kanarek znaczy — pies

Kanarek wywodzi swą na­
zwę z Wyśp Kanaryjskich,
Stanowiących jego ojczyznę.
Nazwa wysp powstała nato­
miast od łacińskiego słowa:

canis ciyli pies. Odkrywcy
bowiem trafili tutaj przede
wszystkim na stada dzikich

psów» nie zwracając żadnej

niekąd językowo od śzczeka-

jąćych okazów fauny.

Różne bywają kolekcje
Tetanofilia to rzadki rodzaj

kolekcjonerstwa — oznacza

zbieranie — butów. W Mar­
sylii powstał niedawno klub
tetanofilów. legitymacją u-

możlWiającą wstąpienie do
klubu Jest własny zbiór sta­
rego obuwia różnych epok i

gatunków.

P. P . Pracownie Konserwacji Zabytków w Krakowli,
ul. Miodowa 41 — OGŁASZAJĄ PRZETARG NIE­
OGRANICZONY na wykonanie robót flusariklch ar­
tystycznych (częściowo zaawansowanych) dla budów:

Zamek w Toszku i Paiac w. Sośnicowicach.

Dokumentacja i częściowo zaawansowane roboty do
wglądu w P.KZ Katowice, ul. Jagielloński 25, pokój
606, tel .349-21, WŚWń. 127 .

Termin wykonania robót — 30 lidrpńi* 1963 r.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „Prze­
targ”, proslgiy składać p. a. PKZ Oddział Kraków,
ul. Miodowa 4i'. do dnia 10 sierpnia 1963 r„ godz. 11 .

Otwarcie ofert ńaśtąpl w dniu M sierpnia 1083 r„
o godzinie 12.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze oraż osoby prywatne.

Wielobranżowa Spółdzielnia Inwalidów w Nowej
Hucie, Osiedle Teatralne 24, telefon 418-75, OGŁA­
SZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie
ciężarków (przeciwwag) do lamp biurowych, w ilo­
ści 10.000 izt. oraz około 1.000.000 azt. nakrętek 0
10X2 mm, niklowanych, okrągłych. — Dostawa suk­
cesywna w terminach ustalonych między stronami.

Wzór ciężarków i nakrętek jest do obejrzenia
w siedzibie Spółdzielni — w Dziale Zaopatrzenia,
w godzinach od 7.30 do 14.

Gpis technologiczny dostarczy Spółdzielnia.
Oferty w zalakowanych kopertach ż napisem:

„Oferta na ciężarki i nakrętki” — należy łkiadać
w siedzibie Spółdzielni do dnia 16 sierpnia 1963 r.,
z podaniem warunków odbioru, ceny 1 terminów
wykonania.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielczą . i prywatne.

Otwarcie ofert nastąpi w bluitze Spółdzielni —

w Nowej Hucie, Osiedle Teatralne 24, w dniu 12

sierpnia 1®63 r„ o godzinie 8.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta

oraz prawro unieważnienia przetargu bez podania
przyczyn. K-Ó478

Dyrekcja Państwowego Sanatorium Przeciwgruźli­
czego w Rajczy — OGŁASZA PRZETARG NIE­
OGRANICZONY na wykonanie w hieźąeyin roku
Instalacji centralnego ogrzewania w pomieszcze­
niach magazynowych 1 pieczarkarni przy Sanato­
rium — o ogólnej powierzchni 19 m X8i m X5 m,
wraz z zainstalowaniem’ kotłowni.

Bliższe szczegóły do omówienia 1 dokumentacją
do wglądu w administracji Sanatorium.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać do dnia 15 sierpnia 1663 r.,

pod adresem: Państwowe sanatorium Przeciwgru­
źlicze w Rajczy, pow. Żywiec.

Komisyjne otwarcie ofert naztąpl w dniu 16
sierpnia br., o godzinie 1«. K-6466

Zs'Wleckie Zakłady Piwowarako-Slodownlcze —

w Żywcu, ul. Browarna 278, — OGŁASZAJĄ PRZE­
TARG NIEOGRANICZONY na wykonanie remon­
tu I montażu maszyn — urządzeń do czyizczenla
zboża, który obejmuje:

1. remont 1 montaż urządzeń do wstępnego eży-
azczenla zboża,

2. montaż asplratora,
3. montaż tryjerosortownlka,
4. wykonanie sieci dla podłączenia dwńdżlalóyre-

go filtra tłoczącego,
5. montaż śrutownlka słodu fabr. Seck, wyd.

2 t/h,
6. podłączenie wagi automatycznej do dwóch ele­

watorów, wialni I tryjerosortownlka,
7. remont dwupiętrowej ślatki w suizarnł slodti.

Termin wykonania robót III — IV kwartał 1963 r.

Maszyny i urządzenia dostarczą Żywieckie ŚŁPŚ,
jednak potrzebne materiały pomocnicze dostarczy
wykohavrca. ■ N

Oferty w zalakowanych kopertach należy akłą.dać
w sekretariacie Żywieckich ZPS do ló dni po uka­
zaniu się niniejszego ogłoszenia w prasie.

Otwarcie ofert nastąpi komisyjnie W 111 drliti,
o godzinie 10, po ukazaniu się ogłoszenia, vr Dy­
rekcji Zy-w . ZPS w Żywcu.

Szczegółowe informacje dotyczące zzikreau robót
oraz ślepe kosztorysy można otrzymać w Dziale
Gł. Mechanika ZZPS. K-&46Ó

Państwowy Młodzieżowy Zakład Wychowawczy
w Krakowie — poszukuje 4 WYCHOWAWCZYNIE
MŁODZIEŻY. — Wymagane kwalifikacje: wy­
kształcenie pedagogiczne — ewent. PIPS.

Zgłoszenia należy kierować do Kuratorium Okrę­
gu Szkolnego Krakowskiego w Krakowie — Oddział
Szkolnictwa Specjalnego. K-6461
OPERATORÓW SPRZĘTU CIĘŻKIEGO z upraw-

niefllami 1 dobrymi referencjami, do obsługi kopa­
rek „E-1Ó03** „Waryński” oraz spycharek SH-50
1 wózków elektrycznych — zatrudni natychmiast
Kopalnia „Siersza” w Sierszy.

wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy dla
Pracowników Górnictwa. K-6383

MURARZY SZAMOTOWYCH, ŚLUSARZY WYKWA­
LIFIKOWANYCH, SPAWACZY ELEKTRYCZNYCH.
MONTERÓW KONSTRUKCJI oraz BLACHARZY
do wykonywania rurociągów z blachy — przyimie
natychmiast Krakowskie Przedsiębiorstwo Budo­
wy Pieców Przemysłowych w Krakowie 28, Nowa
Huta-Krześławice (dojazd tramwajem nr 5 1 15
do bramy głównej Huty im. Lenina). — Praca sta­
ła na miejscu lub na wyjazd ha. warunkach czaso­
wego przeniesienia. — Warunki pracy i płacy do
uzgodnienia w oparciu o Układ Zbiorowy Pracy
w Budownictwie. K-6223

INŻYNIERA i TECHNIKA ze specjalnością bu­
downictwa przemysłowego względnie ogólnego,

INŻYNIERA CERAMIKA, TECHNIKA MECHA­
NIKA do pracy w Dziale Gł. Mechanika oraz

MAGAZYNIERA ze znajomością branży budowlanej
— zatrudni natychmiast Krakowskie Przedsiębior­
stwo Budowy Pieców Przemysłowych Kraków 28,
Krzesławlce.

Zgłoszenia w Dziale Kadr KPBPP, codziennie od
godziny 7 do 15. — Dojazd tramwajem linii nr 5 ! <5
do bramy Gł.Huty im. Lenina. K-6405

Huta im. Lenina — zatrudni natychmiast z terenu
miasta Krakowa oraz województwa krakowskiego
pracowników o następujących specjalnościach:

8 INŻYNIERÓW MECHANIKÓW ze specjalnością
budowy maszyn, z co najmniej 3-letnią praktyką
w biurach piolcktowyeh lub konstrukcyjnych,

4 INŻYNIERÓW BUDOWNICTWA LĄDOWEGO
z co najmniej 3-Ietnią praktyką w biurach pro­
jektowych lub konstrukcyjnych,

3 INŻYNIERÓW Względnie TECHNIKÓW ME­
CHANIKÓW, z co najmniej 2-letnlą praktyką
w biurach projektowych lub konstrukcyjnych.

Warunki praęy 1 płacy do omówienia w Dziale
Kadr Huty im. Leńiria, Centrum Administracyjne
Budynek „Z”, klatka ..D”, pokój nr 23.

Nowosądeckie Zakłady Spożywcze Przemyślu Te­
renowego w Grybowie — przyjmą natychmiast do
pracy MGR BIOLOGII, MGR CHEMII SPOŻYW­
CZEJ lub TECHNIKA PIWOWARA na stanowisko
kierownika laboratorium zakładowego branży pi-
wowarśko-słodowniczej. — Wynagrodzenie według
Układu Zbiorowego Priey Pracowników Przemv-
słu Spożywczego. K-6431

2 MGR INŻ. MECHANIKÓW znających języki obce
(wymagana biegła znajomość 1 języka) do Branżo­
wego ośrodka Informacji Technicznej i Ekonomicz­
nej — przyjmle natychmiast Centralny Ośrodek
Chłodnictwa — w Krakowie, ul. Miodowa 26. Wa­
runki pracy do omówienia. — Zgłoszenia przyj­
muje codziennie Dział Kadr, od godź. 7 do 15.

Cementownia „Nowa Huta” w Krakowie — przyj­
mle natychmiast do pracy, z terenu Krakowa i No­
wej Huty — TECHNIKÓW CHEMIKÓW 1 MECHA­
NIKÓW z kilkuletnią praktyką na stanowisku mi­
strza — na stanowiska mistrzów zmianowych, KIE­
ROWCÓW z I 1 II kat. prawa jazdy, ELEKTRO­
MONTERÓW 1 POMOCNIKÓW ELEKTROMONTERA
do pracy w utrzymaniu ruchu, MASZYNISTÓW
1 POMOCNIKÓW MASZYNISTY lokomotyw spali­
nowych, z uprawnieniami PKP 1 kilkuletnią prak­
tyką w tym zawodzie. Wynagrodzenie wg Ukła­
du Zbiorowego Pracy dla Przemysłu Cementowe­
go — przysługuje deputat węglowy. — Zgłoszenia
przyjmuje Dział Itadr i Szkolenia dojazd tram­
wajem linii nr IB 1 M. K-6488

HOTEL „KORONA"
w KRAKOWIE, ul. PSTROWSKIEGO 9

POLECA

POKOJE KOMFORTOWE
1, 2, 3 1 4-ośobowe,

g bieżącą wodą ciepłą, łazienkami.

Na miejscu kawiarnia, wydająca śniada­
nia wiedeńskie i napoje. — Ponadto Ho­
tel dysponuje schroniskiem turystycznym
(200 miejsc) dla wycieczek zbiorowych
1 osób indywidualnych, w cenie 20 zł
zk dobę, r— Dogodny dojazd tramwajem

nr6,8,10,11,19.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

CZTERECH INSPEKTORÓW TERENOWYCH, ŚIŁE
LABORATORYJNĄ (także absolwentów szkół wyż­
szych, ewent. średnich) oraz REFERENTA AD­
MINISTRACYJNEGO — zatrudni natychmiast In­
spekcja Zbożowa w Krakowie, Rynek Główny 9.
Zgłoszenia plsómńe ż życiorysem 1 ewćntualhyini
referericjatnii

Zguby

NOWAK Jerzy, zamie­
szkały Katowice, ul. Sło­
wików .7, zgubił świadec­
two dojrzałości, wydane
przez Liceum im. Sobie­
skiego w Krakowie w r.

1951.

FLAGA Eugeniusz, zam

Wilftlopole, pow. Ropczy­
ce, . zgubił świadectwo 7

klasb\V^j sokoły podsta­
wowej w Wielopolu.

SWACZYNA Jerźy, Kra­
ków, Chopina 1/10, zgubił
legitymację studencką
PolltechńJki Kraków*

sklej.
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y Otwarcie IV wystawy
międzyśrodowiskowej grupy
„Krąg” nastąpi w niedzielę 4
hm. w Pałacu Sztuki przy pl.
Szczepańskim o godzinie 12.

• Od poniedziałku — E bm.

rozpoczyna się przedsprzedaż
biletów na przedstawienia o-

peretki, która wznawia swo­
ją działalno^': po przerwie wa­
kacyjnej

Dodatkowe egzaminy
wstępne do PWSM

Rektorat Państwowej Wyż­
szej Szkoły Muzycznej w Kra­
kowie zawiadamia, że z po­
czątkiem września br. odbędą
się dodatkowe egzaminy wstę­
pne na wydział wokalny i pe­
dagogiczny. Podania należy
składać do 25 sierpnia.

Pod niebem Paryże
To tytuł kolejnej imprezy

muzyczno-rozrywkowej z po­
pularnego cyklu „Wakacje z

piosenką”, poświęconej tym
razem piosence francuskiej.
Impreza ta odbędzie się w nie­
dzielę 4 bm. o godzinie 20 w

Barbakanie.

W imprezie
piosenkarze:
(Francja) oraz

Rawik, K. Elik, A. Popiel, M.

Święcicki i W. Zatwarski. Ze­
spół muzyczny pod dyrekcją
H. Serafina. Zapowiada Zbi­
gniew Biegański.

W Hotelu Studenckim

W Międzynarodowym Hotelu
Studenckim przebywała wczo­
raj 75-osobowa grupa z NRD,
25 Bułgarów, 34 Francuzów, 36
studentów radzieckich i 24 An­
glików.

To nie ozdoba
Szczególną wymowę mają

dla nas wszystkie miejsca upa­
miętnione męczeństwem Po­
laków, zamordowanych przez
hitlerowskiego okupanta. Są
one świadectwem zbrodni fa­
szyzmu, oraz dowodem walki
narodu polskiego o

podległość. Otaczamy
miejsca szczególną opieką.

T.ym bardziej dziwi i razi

pozostawienie na tablicy pa­
miątkowej przy ul. Wybickie­
go (dawna — Pomorska)
zwiędniętych resztek wieńca

złożonego tam z okazji ja­
kiejś rocznicy. Od dnia uro­
czystości minęło wiele dni.
a wieniec po-został, zdany na

.działanie słońca lub deszczu.
Efekt nietrudny do przewi­
dzenia. Dlatego też prosimy
zainteresowanych o usunięcie
resztek wieńca, (jók)

Gościmy
w Krakowie

Przebywający w naszym
mieście ambasador Republi­
ki Kubańskiej — Fernando
L. Florez Ibarra zwiedził w

dniu wczorajszym zabytki
Krakowa, Kombinat im. Le­
nina oraz złożył wizyty w

prezydiach WRN i Rady Na­
rodowej m. Krakowa. Pod
nieobecność przewodniczące­
go Prezydium RN m. Krako­
wa — mgr Z. Skolickiego
ambasadora przyjął wice­
przewodniczący tow. E. Gó­
ra. Vz dniu dzisiejszym
ambasador udaje się do
Oświęcimia, gdzie zwiedzi b.
obóz śmierci. ‘

(jók) Informator o jubileuszu UJ

CO.GDZ8E.KIEDYŚ

SOBOTA

NIEDZIELzl

krakowskim

SOBOTA

Latające nad Nową Hutą
szybowce startują z ośrodka

szybowcowego w Pobiedniku
Wielkim. Fot. S . Gawliński

ROZMAITOŚCI: Noc wigilij­
na. — 13.15. Pozostałe nieczyn­
ne.

ROZMAITOŚCI: Noc wigilij­
na — 19.15, TEATR LETNI W

Barbakanie: Pod niebem Pa­
ryża — 20. Pozostałe nieczyn-

0 działalności slużhy zdrawia
w powiecie

Wczoraj odbyła się sesja
Powiatowej Rady Narodowej
w Krakowie poświęcona pra­
cy służby zdrowia. Na tere­
nie powiatu czynnych jest
16 ośrodków zdrowia, 8 pun­
któw lekarskich, 2 przychod­
nie rejonowe, oraz szereg in­
nych placówek. Przeciętna
na jednego lekarza przypada
ponad 6 tys. pacjentów,
jest lekarzy prawie w

dym ośrodku zdrowia,
również pielęgniarek,
rych powinno być w powie­
cie lr<6, a jest tylko 104.

Brak na terenie powiatu
krakowskiego szpitala po­
wiatowego.

W czasie sesji została sze­
roko omówiona praca profi­
laktyczna. Wyświetlono rów­
nież film o chorobach zakaź­
nych.

Brak
każ-

Brak
któ-

16. Zbrodniarz 1 panna” (po!.,
.) — 15.45, 18, 20.15. WRZOS:

„Złodziej z Bagdadu” (ang., 9

1.) — 15.45, 18, 20.15. ZDROWIE
— nieczynne. ZUCH: „Wice­
hrabia de Bragellone” (fr., 14

1.) — 15, 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: „Smarkula” (poi., 16 1.)
— 17, 19.15.

W czasie dyskusji poruszo­
no szereg problemów istot­
nych dla wzrostu skuteczno­
ści działania służby zdrowia
w powiecie. (cm)

Interesującym wydawnic­
twem Komitetu Informacyj­
nego 600 lecia UJ są mate­
riały informacyjne. W 2 ko­
lejnym, bogato ilustrowanym
numerze, prof. Karol Estrei­
cher pisze o zabytkowych
kolegiach UJ. Dowiadujemy
się, że Uniwersytet posiadał
w przeszłości więcej niż o-

becnie kolegiów, domów i

burs, które z czasem zostały
zburzone i przebudowane.
Zaraz po założeniu Uniwersy-

tetu w r. 1364 wykłady odby­
wały się prowizorycznie na

wzgórzu wawelskim. Autor
omawia historię poszczegól­
nych
Lątin”

• Zwiedzający muzea czekają na przewodniki
• Trzeba doprowadzić ciepło

Dopiero teraz ma się uka­
zać przewodnik po wystawie
pamiątek Powstania Stycz­
niowego. Ten oczekiwany od
dawna przewodnik opracował
mgr T. Wroński. Niedawne
ukazał się przewodnik po wy­
stawie miniatur w Sukienni­
cach. Rozchodzi się on z bły­
skawiczną szybkością. Brak

wezmą udział
Nicole Turini
H. Łazarska, J.

i

przewodników po muzeach
wynika z tego, że różne dru­
karnie wykonują przewodni­
ki poza planem, i co za tym
idzie drukuje się je długo,
i wtedy, kiedy jest mniej ro­
boty, a nie wtedy, gdy o-

twiera się wystawę.
Korzystając z wakacji Mu­

zeum Narodowe przeprowa­
dza obecnie remont w Domu
Matejki. W lipću wykonywa­
no prace remontowe w Do­
mu Szołayskich. Nauczona
doświadczeniami ostatniej
zimy dyrekcja muzeum czyni
staranie o podłączenie przed
zimą głównego gmachu przy
Al. 3 Maja do sieci cieplnej.
Instalacje wewnątrz budyn­
ku są już gotowe. Warto by
przyspieszyć tę pracę, bo w

czasie ostatniej zimy trzeba
było zamknąć muzeum dla
zwiedzających, a przechowy­
wanie obrazów w nieopala-
nych pomieszczeniach nie
sprzyja konserwacji płócien.

(am)

budynków „Ouartier
Krakowa.

Inż. Tadeusz Ptaszycki
mawia inwestycje 600-lecia
UJ. Jest to duża komplekso­
wa inwestycja, od gmachów
dla wydziałów, katedr i za­
kładów przez domy' akade­
mickie i domy profesorskie
— do urządzeń sportowych i

rekreacyjnych. Jest budowa

wielkiego zespołu urbani­
stycznego we współczesnym
Krakowie.

Wiceprzew. Prezydium Ra­
dy Narodowej m. Krakowa
Zdzisław Górski <

dział Prezydium
przygotowaniach
leuszu 600 lecia.

W wywiadzie
administracyjny
Ignacy Włodek mówi o tym,
w jaki sposób inwestycje ju­
bileuszowe zlikwidują trud­
ności lokalowe UJ, i jaki jest
stan aktualny tych inwesty­
cji. (Sep)

u-omawia

Rady w

do jubi-

dyrektor
UJ mgr

Inwazja

Kto był świadkiem tego wydarzenia?
W dniu 11 lipca 1963 r. między godz. 6—7 rano na przy­

stanku tramwajowym Rondo w Krakowie, od strony Kra­
kowa nadjechał samochód osobowy marki „Skoda-Octavia”
(bliższych danych brak), prowadzony przez kierowcę, który
był w stanie nietrzeźwym. W pewnym momencie samochód
skręcił w kierunku ludzi oczekujących na przystanku, w wy­
niku czego ludzie ci rozpierzchli się na różne strony, by
uniknąć przejechania. M. in. 51 letni Andrzej Korzeniak od­
skakując w kierunku torów tramwajowych uderzył w słu­
pek ogrodzeniowy doznając rany tłuczonej czoła. Przewie­
ziony do szpitala A. Korzeniak, pomimo przeprowadzonej
operacji, zmarł w dniu 18 lipca br.

Powyższy wypadek nie został zgłoszony do Milicji w Kra­
kowie, wobec tego brak jest świadków zajścia.

W związku z tym prosi się wszystkie osoby
'świadkami wypadku o zgłoszenie się w Komendzie
Drogowego w Krakowie, ul. Siemiradzkiego 24 pok.
w celu złożenia potrzebnych wyjaśnień.

250 tys.
społecznych biorą w Nowej
Hucie udział mieszkańcy
dzielnicy, zakłady pracy,
administracje domów, oraz

młodzież szkolna i ZMS-
owska.

będące
Ruchu
nr 83,

Oto prace, z których
mieszkańcy są najbardziej
dumni: buduje się drogę w

Branicach i chodnik w Ple-
szowie, basen kąpielowy
obok zalewu (zrobiono tam

już wykop), w budowie są
świetlice w Chałupkach,
Luboczy, Branicach, Odda­
no już do użytku ogródek
na osiedlu Stalowym i park
na osiedlu Kolorowym. W
trakcie montażu jest cen­
tralne ogrzewanie dla cie­
plarni w Grębałowie.

(am)

Turystyka z »Turystyką«
„Jeździ się z ludźmi nie z

sianem”. To powiedzonko Jest

zawodową maksymą Jana Ja­
rosza, kierowcy z Krakow­
skiego Oddziału Spółdzielni
Usług Turystyczno-Wypoczyn­
kowych „Turystyka”. Kilome­
trowy staż p. Jarosza sięga
miliona, z czego w spółdzielni
zaliczył około 300 tys. km.

Obecny sezon należy do pra­
cowitych — licznik wybił już
prawie 25 tys. km. Swój nie­
bieski autobus, którego nigdy
nie oddaje w obce ręce, Jan
Jarosz prowadzi już czwarty
rok bez większych usterek,
bez telefonów do bazy o po­
moc.

— W obecnym sezonie —

mówi prezes zarządu Spół­
dzielni „Turystyka”, Józef
Głowacki — główne „ciągi”

wycieczkowe £ prowadzą ha

Mazury i Wybrzeże. Zapotrze­
bowanie na te trasy jest wię­
ksze, niż w zeszłym roku. Dla­
tego Spółdzielnia przewidzia­
ła wiele wyjazdów kolejowych
i autobusowych w okolice Gi­
życka, Rucianego, Gdańska,
Sopotu. Pierwszy raz do zna­
nej trasy statkiem Gdynia —

Hel — Gdynia dodano miłą
atrakcję. Już nie trzeba bę­
dzie wracać statkiem z Helu,
autobus poczeka tam na ucze­
stników wycieczki i przewiezie
ich przez całą długość pół­
wyspu zatrzymując się po
drodze w Juracie, Jastarni,
Władysławowie. Inne popular­
ne szlaki prowadzą w Biesz­
czady, w Góry Świętokrzyskie,
śladem polskiego renesansu,
wreszcie na Ziemię Kłodzką.

Spółdzielnia wydała informa­
tor, zawierający program i

kosztorysy imprez turystycz­
nych. Rozsyła się go zakładom

pracy i organizacjom. W tym
roku bardzo popularne są też

wczasy. „Turystyka” zapew­
nia 2 tygodnie odpoczynku w

miejscowościach tradycyjny
popularnych jak Krynica,
Szczawnica, Zakopane, Ja­
strzębia Góra, Sopot. Wśród

tych sław cichutko siedzi Mo­
ryń w Szczecińskiem, gdzie
chybą najlepiej i najtaniej się
odpoczywa.

Z wycieczek zagranicznych,
„Turystyka” legitymuje się
prawem wyjazdu w czecho­
słowacki obszar konwencji,
obejmujący Tatry, i Orawę.
To raz pierwszy nasi turyści
będą mogli zajechać pod Dy-
mianowskie Jaskinie lub pod
sklep z obuwiem w Rożembo-
roku eleganckimi mikrobusa­
mi. Prawdopodobnie ta for­
ma podróżowania bardzo się

Tryb przyspieszony
Sąd Powiatowy dla

Krakowa skazał na 1 'mie­
siąc aresztu Jana Kowal­
czyka, zam. Kasina Wielka
181, za to, że będąc w stanie
nietrzeźwym znieważył oby­
watela.

m.

Ogromną popularnością
cieszą się wśród krakowian
samoloty „LOTU” -odlatu­
jące codziennie z lotniska
w Czyżynach w kierunku
Gdańska. Bilety wyprze­
dane są na 14 dni wcześniej
i gdyby centrala warszaw­
ska przydzieliła kilka do­
datkowych maszyn, na

pewno miałyby One kom­
plet pasażerów. Możliwości
jednak ograniczyły się do
dodatkowego
który w każdą niedzielę
będzie odbywał loty na

APOLLO: „Piękna młynar­
ka” (fr., 16 1.) — 1J.30, 15.45, 18,
20.15. CASSINO: Skłóceni z

życiem” (USA, 16 1.) -- o

zmroku. CHEMIK: „Człowiek,
który stchórzył” (czeski, 16 1.)
— 19. ISKIERKA: „Jak być
kochaną?” (poi., 16 1.) — 17, 19.
KRAKUS: „Dowcipniś” (fr., 18

1.) — 17, 19. KULTURA: „Al­
ba Regia” (węg., 18 1.) — 18,
20.15. MIKRO: „Śmierć czyha
na stąpcie” (ang., 16 1.) — 17.45,
20. ML . GWARDIA: „Następcy
tronów” (wł., 18 1.) — 15,
19.30 . ROTUNDA: „Ocean
waty wzywa” (czeski, 12

17, 19. SZTUKA: „Gość
światów” (fr., 12 1.) —

18, 20.15.

czyna w hotelu” (USA, 16 1.) —

15.45, 18, 20.15. WANDA: „Dwa'
oblicza zemsty” (USA, 16 1.) —

16.30, 19.30. — WARSZAWA:

„Zbrodnia” (fr.-wł., 16 1.) —

WOLNOŚĆ:

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Światła na morder­
cę” (fr., 16 1.) — 16, 18, 20. —

Mała sala ŚWITU:, „Dziecko
wojny” (radź., 12 1.) — 17, 19.15.
ŚWIATOWID: „A jeśli to mi­
łość" (radź., 16 1.) — 18, 20. —

Mała sala ŚWIATOWIDA:
„Piknik” (USA, 16 1.) — 17, 19.
BALLADYNA: „Herszt” (fr., 16

1.) — 20. ORION (Podlęże):
„Wyzwanie” (wł., 16 1.) — 19.30.

KINO LETNIE: „Szczęściarz
Antoni” (poi., 16 1.) — o zmro­
ku. •

PLASZÓW. Kolejarz: „Czło­
wiek na torze” (poi., 14 1.) —

godz. 19.
PROKOCIM. ZZK:„Białe no­

ce” ,<wł„ 13 1.) — 19.
WIELICZKA. Górnik: „SOS

na Pacyfiku”.
SKAWINA. Junak: „Kapitan

Les”.

Wystawa Postępu Technicz­
nego w Budownictwie — Poli­
technika (ul. Warszawska 24)
— godz. 10—13.

ZOO (I.as Wolski) — codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

SOBOTA

6.39: Wiad. 3.36: Muz.
Kom. St. Ochr. Rośl.
Dziennik. 6.40: Muz.
Gimn. 7.00: Muz. 7 .20: Radio
reklama. 7.30: Dziennik. 7 .50:
Koncert dla wczasowiczów.
8.30: Wiad. 8.35: Muz. 9.20:

„Hermesem II przez Atlan­
tyk” — audycja dokumental­
na. 9.45: Muz. 10.40: „Niezwy­
kle. zdarzenie” — humoreska.

11.00: Muz. 11.25: Aud. dla wsi.

11.35: Zespół „Śląsk”. 11.45:

Sprzężenie zwrotne współcze­
snej cywilizacji. 12 .05: Wiad.

Muz. 12 .40: Wiejski Tyg.
13.00: Przerwa dla

13.45: Koncert ży-
14.25: Radio reklama.

„O dziecku, które nigdy
„Błękit-

15.30:

mor-

Pio-

14.45:

Muz.

„Sól
16.05:

NIEDZIELA

17.15,
lodo-

1.) —

z za-

15.45,
UCIECHA: „Dziew-

na
trasie Kraków — Gdańsk i
z powrotem. Dobre i to,
tym bardziej, że lotnicza
podróż na Wybrzeże trwa

tylko dwie godziny, a po­
ciągiem trzeba jechać po­
nad 10. Mają natomiast
krakowianie słuszną pre­
tensję do „LOTU” o nieu-
ruchomienie w tym sezo­
nie samolotu do Szczecina.

(jók)

samolotu,

Czy młocie Iwy się wychowają?

Wczoraj w ZOO, w

Wolskim przyszły na

młode lwy. Czasami
się, że lwica zabija
małe, a poza tym lwie dzie­
ci są bardzo delikatne i do­
piero po kilku
można będzie
czy lwy przeżyją. Na razie
lwica nie wpuszcza nikogo
do klatki.

Oprócz naturalnego przy­
chówku, ZOO spodziewa się
w tym roku wielu zwierząt
z importu i z innych ogro­
dów w Polsce. Nie będzie się
na razie sprowadzać nowych
par zwierząt. egzotycznych,
ponieważ krakowski ogród
nie ma odpowiednich pomie­
szczeń na przezimowanie
zwierząt. Już te, które są,
zimują z ciasnych pomiesz­
czeniach. Zwierzęta, które
zostaną sprowadzone w tym
roku, mają stanowić towa­
rzystwo' dla licznych jeszcze
w ogrodzie samotników. Po­
zwoli to także ńą rozmnaża­
nie zwierząt. W tym roku
przybędzie do ZOO antylo­
pa, zebra, snniica pantery,
wielbłąd; jędnogarbny, tur

kf.ukaskł, . gr-ąnako,. kot
żbik., muflon, pawian, puma.
Oprócz tego krakowskie
ZOO ma już przydział na

wiele par drobnych zwierząt,
takich jak susły, bażanty,
żółwie, sępy. Rozdzielniki są
tak obszerne, że nie sposób
wymienić wszystkich przy­
szłych mieszkańców ZOO.

Lasku
świat

zdarza
swoje

tygodniach
powiedzieć,

W związku ze spodziewa­
nym wzrostem

potrzeba
nowych
zwierząt. W połowie sierpnia
ma się rozpocząć budowa po­
mieszczeń, dla wielkich ko­
tów i wkrótce zostanie zbu­
dowane jakieś pomieszcze­
nie dla słonia na zimę. Słoń
ten został już oficjalnie
przydzielony dla Krakowa.

(am)

inwentarza
w Lasku Wolskim
pomieszczeń dla

Opóźnienia
remontów szkół

»Migo« już
w sprzedaży

W krakowskich sklepach
radiowych pojawiły się pier­
wsze partie nowych, tranzy­
storowych aparatów radio­
wych „Migo” o „kieszonko­
wych” wymiarach. Aparaty
te, o średnim zakresie fal,
produkowane przez War­
szawskie Zakłady Podzespo­
łów Radiowych „OMIG”, wy­
glądem przj^pominają znane

odbiorniki japońskie i
mieckie,
rowanęj
komisowej cieszyły się
żym popytem. Obecnie przy­
był im poważny
i co ważniejsze krajowej,
tym samym masowej,
dukcji. Fachowcy
się z uznaniem
nowości polskiej
niki podkreślając
siłę głosu „Migo”.

A,

nie­
które mimo wygó-
ceny w sprzedaży

du-

konkurent
a

pro-
wyrażają

o ostatniej
radiotech-
czystość i

'

5k)

spodoba, ale na razie spół­
dzielnia eksperymentuje.
Przewidziane są wycieczki do

Jugosławii z pobytem w Bud-

wie, do NRD w Góry Harzu,
„Mazowszem" po Bałtyku. W

Bułgarii i Rumunii będą wcza­
sy. Trwają pertraktacje o

.możność zwiedzenia portów
czarnomorskich.

Nowe ośrodki wczasowe ros­
ną jak grzyby po deszczu.
Niedawno założono w N. Są­
czu oddział Spółdzielni.
Wkrótce powstanie baza po­
bytowa dla kolonii oraz wy­
pożyczalnia sprzętu wodnegp.
Także w Krynicy powstał no­
wy oddział i już zdobywa sa­
modzielność.

Najsmutniejsza jest sytuacja
w Nowotarskiem:

tereny, ale równie
zaniedbania. Przez
nów rozwojowych
się wartości turystyczne Pod­
hala. (eh)

wspaniałe
kolosalne

brak pla-
marnują

W czasie ferii, jak co roku,
wydziały oświaty przeprowa­
dzają remonty szkół i przed­
szkoli. W br. na terenie pow.
krakowskiego Prez. PRN w

Krakowie prowadzi remonty
w 4 szkołach podstawowych,
w 4 przedszkolach, w liceum
w Skawinie, i kilku innych
placówkach. Ogólny koszt ge­
neralnych remontów prowa­
dzonych przez PRN wynosi
około 1 min zł.-

Niestety, remonty te z po­
wodu braku wykonawców i
materiałów nie będą ukoń­
czone w terminie. Zachodzi
obawa, że remontów kapital­
nych szkół w powiecie kra­
kowskim nie wykona się w

tym roku. Powiatowa służba
techniczna robi wszystko, aby
przyspieszyć remonty.

Natomiast nie ma obawy o

remonty bieżące. Wykonywa­
ne są one systemem gospodar­
czym i w terminie zostaną
zakończone, (cm)

MfdcfctMro
(g! W Dzielnicowych Radach

Narodowych rozpoczęto już
przygotowania do ustalania bu­
dżetu na przyszły rok. ® Na ul.

Szpitalnej rozkopano kanał i zo­
stawiono go tak, mimo, że z wy­
kopu wydobywa się okropny
fetor. $ Bardzo późno zaopa­
trywany jest dział płytowy skle­
pu muzycznego przy ul. Floriań­
skiej w nowe nagrania. We

wszystkich sklepach płyty już
są, a tam słyszy się uprzejme
„już zamówiliśmy”. @ Na ukoń­
czeniu jest remont zabytkowej
apteki na rogu ul. Sławkowskie/
i Szczepańskiej. Estetycznym
płotkiem zabezpieczono zieleńce
obok Dworca Głównego. Ener­
giczna akcja milicji spowodowa­
ła, że uspokoiło się pod kawiar­
nią
dają
com

rzy
na pogawędki
mencie pracującego silnika.

„Cyganeria”. Jeszcze tylko
się okolicznym mieszlcań-

we znaki motocykliści, któ-

chętnie zatrzymują się tu

przy akompania-

CASSINO: „Zemsta zza gro­
bu” (fr., 16 1.) — o zmroku.

CHEMIK: „Nieletni świadek”

(ang., 16 1.) — 14.45, 17, 19.15.

KRAKUS: Bajki — 11, 12; —

„Dowcipniś” (fr., 18 1.) — 14.45,

17, 19.15. MELODIA: „Pierwsza

lekcja” (bułg., . 12 1.) — 11;
„Gra zwana miłością” (szwedz­
ki, 16 1.) — 15.45, 18,. 20.15.—

MASKOTKA: Program dla

dzieci — 10.30, 11.30; „Róże dla

prokuratora” (NRF, 14 1.) ■—
15.30, 17.45, 20. MINIATURKA:

Program dla dzieci — 11, 12,

13, 15, „Piękno Wietnamu” —

16, „Legenda o miłości” (CSRS,
18 1.) — 17, 19. ML. GWARDIA:

„Mój wujaszek” (7 1.) —.1 2;

„Następcy tronów” (wł., 18 1.)
— 15, 17.15, 19.30. ROTUNDA:

„Poślubny rejs” (ang., 18 1.)—
15, 17. SZTUKA: „Gość z za­
światów” (fr., 12 1.) — 10.15,

12.30, 15.45, 18, 20.15. WISŁA:

„Pierwszy bój” (chiński, 12

1.) — 11; „Zabawna ■buzia”

(USA, 16 1.) — 15.45, 18, 20.15.

ZUCH: „Wicehrabia de Bra­
gellone” (fr., 14 1.) — 11, 17, 19.

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12;

„Serce i szpada” (fr., 12 1.) —

17, 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Dzielne kaczątko"
11.15; „Światła na mordercę”

(fr., 16 1.) — 16, 18, 20. ŚWIA­
TOWID: „Byłem Montgomę-
rym” (ang:, 12 1.) — 18, 20. —

BALLADYNA: Program dla

dzieci — 15.30; „Herszt” (fr., 16

1.) — 17, 19. KOLOROWE —

nieczynne. SFINKS: Program
dla dzieci — 11, 12; „Stokrot­
ka”, (fr., 13 1.) — 15.45, 13, 20.15.

ORION (Podłęże): „Wyzwanie"
(WŁ, 16 1.) — 17.30, 19.30.

KINO LETNIE — nieczynne.
Pozostałe kina — jak w so­

botę.
PLASZOW. Kolejarz: „Czło^

wiek na torze” (poi., 14 1) — 19.

PROKOCIM. ZZK: „Białe
noce" (wł., 18 1.) — 19.

WIELICZKA. Górnik’ „SOS
na Pacyfiku”.

SKAWINA. Junak: „Kapitati
Les”; Hutnik: „Rozwód po

włosku". . 4

Wystawa Postępu Technicz­
nego w Budownictwie — Poli­
technika (ul. Warszawska 24)
— godz. 10—18.

ZOO (Las Wolski) — codzien-,
nie od godz. 9 do zmroku,

12.15

Dźwięk.
Krakowa,
czeń.

14.30:

nie dorośnie”,
na sztafeta”. 15.00:

Dla dzieci słuch,
ska”. 16.00: Wiad.

senki śpiewają: King Cole i

Paul Anka. 16.30: Skrzynka in­
terwencji.. 16.40: Rzesz. Mag.
Rozmaitości. 17 .00: Aud. reg.

17.30: Muz. jazz. 17.45: Dzien­
nik krak. 17 .55: Aud. oświat.

18.05: Polscy piosenkarze. 18.30:

Na krakowskim rynku: 18.50:

Fel. M . Jorsta. 19.00: Wiad.

19.05: Muzyka i aktualności.

19.30: „Matysiakowie”. 20.00:

Muz. 20.35: Koncert rozrywko­
wy. 21 .00: Ż kraju i ze świata.

21.27: Kronika sport. 21.40: Gra

Poznańska 15-tka Rad. 22.00:

Zespół Dziewiątka. 22 .30: So­
botni coctail rozrywkowy.
23.00: Gra Ork. Tan. PR. 23.30:

Muz. 23.50: Wiad. 24 .00: Muz.

2.00: Hymn.

NIEDZIELA
Godz. 6 .03: Muz. 6.30 Pogoda

i wiad. 6.36: Muz. 7 .20: Progno­
za pogody. 7.30: Dziennik i

przegląd czasopism. 7.50: Muz.

8.30: Wiad. 8.35: „Radioproble-
my”. 8 .50: Koncert solistów. —

9.29: Niedzielny felieton. 9.30:

Wakacje z melodią i piosenką.
10.00: Nowe płyty „Polskich

Nagrań”. 10.30: „Ja ją znaia”

— nowela T. Rittnera. 11 .00:

Melodie filmowe. 11 .20: Zespół
Dziewiątka. 11 .40: Muz. ludo­
wa.'12.05: Wiad. 12 .10: Poranek

Symfoniczny w wyk. Wielkiej
Orkiestry Symfonicznej Pol­
skiego Radia. 13.15: „Zapylanie
kwińtów”, fel. dr J. Żabiń­
skiego. 13.30: „Moskwa z me­
lodią i piosenką słuchaczom

polskim”. 14 .00: „Portrety”. —

14.30: Koncert .życzeń. 15.00:

Dla dzieci słuchowisko M. To-

neckiego pt. „Winnetou” wg

książki Karola Maya, cz. I. —

15,42: Aud. poetycka w oprać.
Józefa Andrzeja Frasika. 16.00:

Wyniki Lajkonika. 16.05: Pio­
senki śpiewa zespół reweler-

sów „The Mc Guire Sisters”.

16.20: Fel. literacki. 16.30: Kon­
cert chopinowski w wyk. W .

Małcużyńskiego. 17 .00: Wiad.

17.05: Fel. na tematy między­
narodowe. 17.15 :Melodie z pre­
rii. 17.30: „Zgaduj zgadula”.

19.00: „Matematyka”, słucli.

wg komedii MacDougalla. —

20.00: Rewia piosenek zapowia­
da L. Kydryński w progr. II.

20.30: Koncert estradowy. 21 .00:

Dziennik. 21.S2: Wiad. sport, i

wyniki „Toto-Lotka”. — 21.25:

Gra trio „Do Pafa”. 21.40: Au­
dycja literacka. 22 .00: Ogólno­
polskie wiad. sport. 22.2(U Kra­
kowskie aktualności sport. —

22.30: Muzyka. 23.50: Ostatnie
■'wiadomości. 24 .00: Hymn i ko­

niec audycji.

SOBOTA

CHIRURGICZNY, INTERNI­
STYCZNY, OKULISTYCZNY,
NEUROLOGICZNY: Prądnicka
37, LARYNGOLOGICZNY: Ko-

pernika 23.

NIEDZIELA
a

CHIRURGICZNY, INTERNI­
STYCZNY: Trynitarska 11,
LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23, OKULISTYCZNY:

Kopernika 38, NEUROLOGICZ­
NY: Kobierzyn.

SOBOTA

1 IEDZIELA

jak w sobotę.Stawy na Bagrach są ośrodkiem sportu żeglarskiego.
Fot. S. Gawliński

Rynek Gł. 42, Rakowicka 12,

Retoryka 1, Rynek Podg. 8,
Krakowska 1, PI. Wolności 7,
Metalowców 1, Nowa Huta —

Al. Struga Os. Szkolne 35.

<v: St;; J

SOButa ...

■...

Jest

. 11.40

Kra-

18.00:

CSRS

poto-
19.30:

Godz. 10.00: „Zdrajca
%'śród nas” — film ang.
— 17.30 — przerwa. 17 .50:

kowski notatnik film.

„Pan i astrolog” — film ■
dla mlodz. 19.10: „Przed

pem” — film Tel-Aru.

„Klakson” — mag. motoryz.
19.50: Dobranoc. 20.00: ■Dzien­
nik. 20.25: „Ksantypa i Sokra­
tes” — iilm CSRS. 20.40: „Pe­
gaz’
ne i łubiane”

mowę.

temska. 22 .05: Dziennik.

„Zdrajca Jest wśród

film.

NIEDZIELA
' Godz. 10.30: „Złoto,

brąz” — Spartakiada
rów — tr. z Lipska. 12.00: Mu-

sica viva” — progr. z Berlina.

12.35—15.00 — przerwa. 15.00:

„Niedzielna biesiada”. —

15.40: „Przygody dziwnego psa

Huckleberry” — film ser. 16.10:

„Czytamy Iwaszkiewicza”, te­
leturniej. 17 .00: „Kabaret star­
szych Panów” — „Piosenka
Jest dobra na wszystko". 17 .45:

Film prod. CSRS „Przybrana
córka”. 19.40: Bracia Jacque w

Paryżu — film krótkometr. —

20.00: Dziennik. 20.25: „Sporto­
wa niedziela”. — 20.55: „Ten

stary nicpoń”, film fr. od lat
16. 22 .25: Wiad. sport.

film CSRS. 20.40:

mag. kult. 21 .25: „Zna-

piosenki fil-

Prezentuje Beata Ar-

22.35:

nas" —

srebro,
Pionie-
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